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WYCHODZI CODZIENNIE RANO 


з"Діе z nami jest 
Serce Ojczyzny." 


Od wielu lat nie byliśmy 
świadkami tak gwałtownej kam 
panii przeciw Świętu Pierwsze- 
go Maja, jak kampania, którą 
przeprowadzono w tym roku. 
Odłamy rozmaite REAKCJI ga- 
tunku wszelakiego podały sobie 
rece dla wspólnej, zgodnej pra- 
cy. 

Mieliśmy wszystko: i „argu- 
menty” o „wpływach obcych", 
kiórc uosabia Międzynarodów- 
ka Socjalistyczna; i pełne gnie- 
wu inwektywy ze strony stowa- 
rzyszenia sług im. św. Zyty; i po 
karne prośby Stronnictwa Na- 
rodowego da wojewody pomor- 
akiego I do starosty w Radomiu, 
hy „zakazano" wreszcie pocho- 
dów Pierwsza - Majowych; mie- 
liśmy nawet to, со nazwaliśmy 
TUPETEM ZGOŁA BEZCZEL- 
NYM: próbę jakiejś grupki, hy 
powoływać się na świetlaną pa- 
mięć poleglych naszych tow. 
rzyszy — Józefa Montwiłła-Mi- 
reckiego i Stefana Okrzei... 
PRZECIWKO Świątn Majowe- 
mu. 

Dziś polski Świat Pracy da na 
nlicach miast, miasteczek i wsi 
Rzeczypospolitej SWOJĄ OD- 
POWIEDŹ. Będzie to odpo 


wiedź twarda i jasna, jak twar- 
dą Í jasną była zawsze praca 
dziejowa POLSKIEJ PARTII 
SOCJALISTYCZNEJ. 
.. 
w 
Ale my znamy przecie te 
wszystkie „argumenty“, te wszy 
atkie „zarzuty“, te wszystkie in 
wektywy, — znamy nie od te 
raz. Rozbrzmiewały one i po- 
dówczas, kiedy pierwszy „agi- 
tator” socjalistyczny. 


«ват jeden, sam jeden na аз) 


ły ten wielki świat" 
wedlug wspaniałych słów Że- 
romskiego przekraczał kordony 
graniczne państw obcych, dzie- 
lące ziemie 

„rozdartej na strzępy Ojczy- 

zny”. — 

przekraczał poto, hy PRZY- 
NIEŚĆ DO NIEJ 2 POWRO- 
TEM NIEPODLEGŁOŚĆ, 
polączomą już odtąd піеготет- 
walnie z „deklaracją praw" 
PRACUJACEGO CZŁOWIE- 
KA. 

Rozhrzmiewały takie same 
„zarzuty“ i wiedy, gdy w dniu 
1 Maja r. 1905 

„tłum bezbronny na placu 

rąbano'' 
jak to opisywała 


„Sercem i duszą jesteśmy, 


dzis 


Polskiej Partii Socjalistycznej, 


z Wami, 


przy 


przy Waszych chwałą okrytych 


sztandarach...“ 


MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA! 


Bruksela, w dn. 1 Maja 


Павка“, — i wtedy, gdy w prze 
dedniu wojny światowej polski 
ruch socjalistyczny tworzył ka- 
dry dla watki zbrojnej, — i wte 
dy także, gdy nłani pruscy szar- 
żowali nasz pochód Pierwszo- 
Majowy w Warszawie w r. 1918. 
ostatni nasz POCHÓD PODZIE- 
MNY. 


Więc znamy to wszystko.. 
nd гізі 


A DZISIAJ pójdziemy wszę- 
dzie, jak Polska dłnga i szeroka, 
w wielkich, jawnych POCHO- 
DACH MASOWYCH. I wiemy, 
że dzisiaj tak szmo, jak przed 
laty, 

„Z NAMI BĘDZIE SERCE 

OJCZYZNY", 
bo zrósł sle los Polski z losem 
Socjalizmu polskiego „na dole 
dobrą i na dolę 21а", i nikt :ej 
PRAWDY HISTORYCZNEJ nie 
admieni 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


| 


w Krakowie z odnaszeniem miesiecznie zł. 2.36, na premlacji miesięcznie zł, 2.1@, zagranicą zł. 3.66, 
2a wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nzkralegi du 66 mm. gr. 20, powyłej 68 mm. gr 1%, drobne ra wyraz 20 gr. 
Układ ogłoszeń tekstowych | zwyczajnych $-cla szpalłowy. Za treść ogłoszeń Redaktja nie odpowiada, 


„Śmiało podnieśmy 
Sztandar nasz w górel...' 


| Święta Majowe jest symbo- 
lem jedności mas pracujących, 
oraz symbolem żywotności tych 
ideałów, które tym masom 
przyświecają od zarania pol- 
skiego ruchu socjalistycznego. 
Pierwsze obchody Święta 
Majowego w Polsce były zara- 
zem pierwszym świadectwem 
wzmoienia się ruchu robotni 
|czego i pierwszym wystąpić 
riem polskiej klasy robotniczej : 
na widownię historyczną. w 
той świadomego twórcy dzie- 
jów naradu. Hasła, wysuwane 
w dniu Święta Majowego, wią- 
zały się zawsze zarówno z dą- 
żeniem do wyzwolenia społecz 
. nego, jak iiz walką o swobody 
,pelityczme. ОБок haseł skró- 


cenia стази pracy, podniesienia 
zatobików, wprowadzenia ubez 
pieczeń społecznych, wolności 
organizacji — wypisywali na 
uwośch sztandarach wychodzą- 
су па nlicę w dniu Pierwszego 
Maja robotnicy. chłopi i pra- 


groszy 


Miesi lie m 
"zloty 4.50 


Cena 1 


Konto P.K.0. w Warszawie Nr, 29.128 


cownicy polscy WEZWANIE 
do nieubłaganej walki z prze- 
mocą polityczną, z władzą na- 
jeźdźców, DO WALKI O NIE- 
PODLEGŁOŚĆ, O POLSKĄ 
REPUBLIKE DEMOKRATYCZ 
NĄ. 

Hasła i postulaty, wysuwane 
przez Polską Partię Socjalis- 
yczną w zwiazku z powtarza- 
cymi się со гок obchodami 
majowymi, słyszane były i 
przyjmowane nie tylko przez 
zorganizowanych towarzyszy, 
lecz rozlegały się głośnym e- 
chem w całej klasie pracują- 
cej. Wiedzieli o tym doakona- 
le kapitaliści 1 bromiący ich 
władzy nad ludem poiskim na- 
jeźdźcy, Wiedzą a tym tak sa- 
mo i dzisiaj organizacje fabry- 
kantów czy bankierów, oraz, 
działająca w obronie ich inte- 
resów warelakiego rodzajn ro- 
dzima reakcja. 

Wzmożenie się ruchu socja- 
listycznego — po nieudałej prá 
bie rozbicia organizacyj robot- 
пісгусћ. dokonanej przed kilku 
laty, — zmusiło dziś do odslo 
nięcia swego właściwego obli- 
cza nie tylko inicjatorów tej 
próby, ale i jej wykonawców. 
Niedawni przywódcy organiza- 
сү}, rzekomo stojących na grun- 
cie obrony interesów klasy ro- 
botniczej. jeszcze przed rokiem 
urządzający pod firmą 7277 
pochody pierwszomajowe, wy- 
dają obecnie odezwę, w której 
wyrzekają się obchodu Święta 
Ma'owego і, idąc całkiem na 
pasku wrogów klasy robotni- 
czej, wypowiadają walkę idea- 
łom wyzwolenia społecznego. 
Wbrew prawdzie historycznej 
piszą, jakoby bohaterowie re- 
wolucji 1905 raku, jak Okrzeia 
i Mirecki, nie mieli nic wsnól- 
nego z Socjalizmem.. Golowi 
wmawiać, że jedynym celem 
bohaterskiej walki proletariatu 
relskiego była stworzenie wa- 


Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 
Orząd Porrtowy Warszawa | Kartoteka М. 188 


Та zmlanę adresn 30 gr. 
Paszakiwanie | zaoferowanie pracy bzzałutnia 


runków, w których nastąpić by 
mogło zupełne podporządko- 
wanie sprawy robotniczej i 
sprawy ludowej interesom Карі 
talistów. 


Nawoływanie ladu pracują- 
cego wsi i miast da wyrzecze- 
ia się swoich ideałów jest dzi- 
stałym motywem „ійеоіо- 
ЯЙ“ naszych przeciwników. Spo 
tykamy te nawoływanie niemal 
ondziennie na lamach prasy, 
srerzącej hasia „zjednoczenia 
narodowego" podobnie, jak í w 
pismach, które — propagujac 
wojujący nacjonalizm — zwał- 
czają klasowy ruch robatniczy. 
Nie gardzą żadnymi środkami, 
aby zohydzić i zdyskredytować 
polski Socjalizm. 

PRÓŻNE WYSIŁKI! 

Polski ruch socjalistyczny 
ma ро za sahą nie jedną cięż- 
ką próbę. Przed laty — MA- 
ЈАС PRZECIW SOBIE 
WSZYSTKICH prowadził 
wzlkę ofiarną о własne Pań- 
stwo i o sprawiedliwość spo- 
łeczną we własnym Państwie. 
Dzisiaj tak samo MA POCZU- 
CIE  ODPOWIEDZIALNOŚCI 
WOBEC DZIEJÓW ZA LOSY 
PAŃSTWA WŁASNEGO. 1 
dlatego — gdy nad Europą gro- 
madzą się ciężkie chmury nie- 
pewności, gdy wszystkie nie- 
mal kraje nginają się pod cię- 
żarem niepamiernych zbrojeń 
— Polska Partia Socjalistyczna 
podnosi w dniu Pierwszego Ma 
ja stanowczy glos, żądający u- 
sunięcia z życia politycznego 
kraju czynników anarchii, i do- 
maga się odbudowy w Polsce 
warunków, przy których swo- 
kodny rozwój urządzeń dema- 
kratycznych stworzy w masach 
ludowych gotowość do wiel- 
kiej ałiarności dla obronności 1 
potrzeh Rzeczypospolitej. 


TOMASZ ARCISZEWSKI. 


# * 


+ 


ж#“Ма}мїагы i najwierniejsj przyjaciele polskiej Niepodległości 
wierzą, że polityka zagraniczna tego wielkiego i szlachetnego kra- 
łu zorientuje się ku silom demokratycznym Zachodu, da których 
prędzej czy poźniej przyłączy się Ameryka..." 
JAN LONGUET. 
(Z listu до nas na dzień 1 Маја]. 


(УА 


l Е 
„Faszyści, nie przejdziecie!" 


RB 


Pozdrowienie 


My — niemieccy socjalni demokraci pozdrawiamy Was — towa- 
rzyszy polskich — w tym dniu ! Maja, w którym Wy możecie WE 
WŁASNEJ OJCZYŻNIE walczyć o szczęście pracującego cziowieka 
i a utrzymanie pokoju światowego, Ze czcią dziś wspominamy ofiary, 
złożone przez lud pracujący Polski dla swego wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego; CZERPIEMY NASZĄ ODWAGĘ Z TYCH WA- 
SZYCH WIELKICH WZORÓW. 

Nie ma takłego „caratu“, który by był nie przezwyciężony. 

OTTO WELS 
imieniem socjalistów niemiecklch. 


Niech się swięci 1 Maj! 


„То sztandar całej ludzkości...“ 

Kapitalizm wkroczył w ostre 
апып walk klasowych. Jest te 
|raejściowy okres dwoch epok 
'hriejowych. W starej Europie róż- 
пе „totalizmy* nuaiłują retować 

murszałe podstawy przeżytego w 

traju. W „nowym Świecie" — w 
Ameryce Półnacnej — w kraju 
słasycanego kapitalizmu próbuje 
się ocalić gospodarke kapitaliety- 
mą i złagodzić przeciwności dro- 
z kontroli i ingerencji czynnika 
państwowego. 

Faktem jeet, że ludzkość żyje 
nie tylko na rozdrożu, ale — bez 
przesady — na wulkanie: I trafnie 
przypominał nie długa przedewym 
agonem nestor polskiego piśmienr 
nictwa (Aleksander цена 
ski), że 

».0BaWkZE każdy nowy wechód słoń- 
еа w himar witany hył gniewem 
wszystkinh drapieżców, kretów | mie 


A dodawał. iż 


—wselkie przejście romojowe ad. 
hywe rię kosztem niższych form życia, 
wypartych przez wyżęre.- Postęp jest 
łuńcuchem zgonów i narodzin... Wł 
jojęcy kapialicm upramułoną grze 
bież 1 niekaralną kredzie — uważa 
sa mądęość życia" 

Taką surową ocenę wydał ezto- 
wiek nie naszego alozu! Поре 
niem tych słów było niedawne 
atwierdzenie Prezydenta Slanów 
Zjadnoczanych Roczeveltu, ёе 

—welki kapitalizm бей nowoczer 
nym feudalirmem". 


A poprzednik jego konserwaty" 
ма Hoover po objeździe Europy 
orzekł, że в dobra lndrkaści: 

„Faczyam mmi рце. 
A jakby dopełnieniem było 


REWELACYJNY 
WYNALAZEK 


|. 
3,45 


Automat 6-io лип, wyrzucający 
aam gilry po wystrzale. Strzela ape 
cjalnymi nabojami, nutomatycznia 
іб rępetuje do strzału, najlepsza o- 
hrona w domu i padróży -- ħuk œ 
głumzający. Cena wraz z futerałem 
tylko złotych 4.45, 2 szt 2.50, 7-mio 
strzal. 10.30. wg. rys. 35.50, 100 na. 
bol 3 zL Pozwolenia niepotrzebna 
Wysylamy па Hatowne zamówien! 
Płaci się przy odbiorza na paczcie. 
Adreaujcie Dział Automatów 


H. POZNAŃSKA, WARSZAWA, 
PI. Kaztmierza Я oddz. 1, 


OSTATNIA NOWO4C! 


| се ofensywę wzdiuż całego frontu 


| 
| 
| 


e ) LO 


..„To Sztandar całej ludzkości...“ 


stwierdzenie w przepięknej wizji 
zmagań kapitalizmu („Miliardy* 
Andrzeja Struga), że 
--kapitulizm przetrwał zaledwie 
sło last plm wojna Światowa | joi 
chyti się ku upadkowi.” 

Jeśli Indzkość nie ma Ъуё po- 
grążona w chao: niekywały — ta 
musi dla siebie zdahyć miejscć So- 
сја баи jako 

-udążnoić społeczna do prawdzi 
wej ł rzeczywistej miedzy ludźmi rów- 
mości." 

1 јак określał Bolesław Łimanow- 
ski, aby 

—„ałowiek nie eml nad sobą žad 
nego jarzma ны umysłowego ani po- 

Tirymego, ani skonomiemego". | 

JONA л оса 
padjęcia walki о ten nowy ustrój: | 
socjalistyczny. Niesie Socjalizm 
obok przebudowy spolecznej — 
nową Косе, na wzzechludzkich 
i nieziezczalnych ideałach opartą, 
a przedewszystkim opartą по wol- 
ności. 

Dlatego „tolalizmy* fnszystow- 
skie, czy holsewickie. które dep- 
czę godność człowieka, są zaprze- 
czeniem odrodzenia i postępu, dla 
tego stały nię karykaturą tych ha 
же}, choć przywłaszczyły EH Ре 
wne znaki, symbole, czy hazwy. 

Socjalizm walczy o człowieka, 
wydobywa з niego najmlachetniej. 
sze pierwiastki. Snejalizm tierry 
w człowieka. 

Pamiętać należy а aławach Że- 
romskiego, że 

„maławiek. to wielka raetu i ale wol- 
na jej krzywdzić”. 

Socjalizm jest zararem dźwig 
nia potężnej wiary, optymizmu i 


Wstrzymana 


NoPassaraniNie przejdą! 


| Od trzech tygodni faszyści nie posuneli sie an: о krok naprzód 


wojska gen. Franco, prowźadzą- 


pirenejskicgo, utknęły z powodu 
gwałtownego арогц wojsk republi 
kańskich, broniących północnej 
Katalonii. Warunki mtmosteryczne 
sprzyjają ziezzią armii w defenzy 
wie na tym odcinku i абу uzy% 
kać pewną przewagę, faszyści mu | 
siell zebrać na tym froncie olbrzy- 
mie zapasy amumicji, których о- 
betale nie posiadają. Z tego też 
рат ойи nie mogą oni wywalczyć 
sobie przejścia w okolicach Tremp 
i Val d'Aran, które są skuiecznie 
bronione przez rządowe oddzialy 
karabinów maszynowych oraz 
przez siynnych „dynamitardów* i 
ograniczają się jedynie do obro-; 
ny przed atakami armii republikań | 


Trzęsienie zemi w Turcji i 


Potworna kleska 


iiaszysłów, mające wa celu rozsze- 


entnzjazmu dla szerokich mas wy: | podstawach planewej i trwałej | 
dziędaiczonych. 1 Maj to dzień | gospodarki społecznej, która wi- 
tęsknoty ku Słonecznemu Jutru na | tworzy prawdziwą: 

przekór złowrogim mocom. Wolność — Braterstwo — Rów- 

Bierzemy 7a skarbnicy ogólno: | ność. 

ludzkiej kuliury  mieśmiertelnc| Tw ten spasóh spełni Socjalen 
pierwiastki dobra, ale bndując| swoją misję dziejową. | 
nowe życie, chcemy tym czynni: | 


Wysoką rozwinięta kultura Сшесһо- 
słowacji, sięgająca najstarszych eza- 
sów pozostawiia tu po przez йте- 
dniowiecza pomniki malarstwa, rzeż. 
зу I architektury oryginalna kleżno- 

; swoistego baroku. 

Wielka Wystawa Baroku organi- 
zawana w Pradze, stolicy Czechoało- 
wacj! pod protektoratem Prezydenta 
Repuhsiki stanowi na dziesiątki lat 
największe wydarzenie w dziedzinia 
sztuki i architektury. 

Bliższych informacji udziala Cre- 
chosłowackia Biuro Informacyjne, 
Dr. Inż. J. Waldmiltier, Warszawa, Ш 
AL Jerozolimskie 17, tal. 9-30-01 
oraz i podró 


kom nadać pełną treść, opartą na! ZYGMUNT PIOTROWSKI 


1 maj w Krakowie | 


Оройг, 9.ej rano organizacje robotnicze zbierają się w Alei KF 
sinskiego, zkąd wyruszy | 


Man.festacyjny pocród 


Pochód przejdzie ulicami miasta na Rynek Główny, gdzie o g. 11 
odbędzie się 


Wlelke Zgromadzenie Ludowe 


О godz. 3 po poł. zabawa lndowa w ogiadzie Domu Z. Z. К. 
ul. Warszawska 15-17 

O godz. 4 po pol. przedstawienie w Tenirze Miejskim im. Juliu- 
sza Slowackiego: „Оп i jego sobowtór“, krotochwila w 3 aktach 
Maurycego Hennequin'a. 

Uczestnicy manifestacji niechaj ozdobią piers goździkiem czerwa- 
mym, znaczkiem TUR „пе oświatę robotniczą” oraz oznaka z рог. 
tretem tow. Ignacego Daszyńskiego. 

Wszyscy do szeregu” 


je 


Polska Partia Socialistvczna 


Projekt rezolucji 


na zgromadzenia w dn. 1 Maja 


POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZNA 
ОКВ im. Ignacego Daszyńskiego, Kraków - młasta. 
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W KRAKOWIE 
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO, 
Oddział im. A. Mickiewicza w Krakowie. 


PŁYTY гт TELEFUNKEN iu. 
К. RUSZKOWSKI "z riwska 


ofensywa wojsk gen. Franco 


Zehrani w dn. 1 Maja . ».. pod sztandarami czerwo- 
nymi Polskiej Partii Socjellstycznej i Klasowych Związków Ža- 
wodowych przasyłają wraz z całym ludem pracującym Palsi 
pozdrowienia braterskie wszystkim tym, którzy walczą we 
wszystkich krajach swiata przeciw laszyzmawi о nowy шігој 
społeczny, о wolność polityczną. 

Zebrani przesyłają pozdrowienia swoje baohaterskiemn ludo- 

jszpanii, broniącemu z orężem w dloni niapodległości awo- 
1 1 1 jej Ojczyzny, wstrzymującemu najazd obcych wojsk inszystow - 
skich, wstrzymującemu ofiarą własnej krwi pochód światowy 
faszyzmu. 

Zebrani w... ślubują w dn. 1 Maja uroczyście: 

że pozostaną wierni zawsze, w każdej doli, chorągwiom czer- 
wanym Polskiej Partii Socjalistycznej i klasowego ruchu zawo- 
dowego; 

że nie usianą w walce aż będzie dźwignięty w Polace wyził- 
kiem świadomym mas nowy ustrój społeczny, aż wołność stanie 
się prawdą życia polskiego, aż utrwalona zostanie polska Nie- 
podległość, wsparta o miliony robotników, chłopów i pracowni- 
skiej. l Castellon. Opór stawiany przez | hów umysłowych Rzeczypospolitej. 

Rzeka Ebro siala się panktem |rządowców, jest jednak tak zacie- | Lud pracujący Polski nie ustanie w walce aż przełamie wszel- 
nie da przebycia. Bitwy toczą się | kły, że faszyści szybko умна» | kie prądy iaszystowskie, aż Rząd Robotniczo - Chlopski, obaj- 
jedynie ma нопсїе wschodnim |li się © niebezpieczeństwie, które | mnjąc władzę, poprowadzi Polskę na wielki szlak dziejowy 
k “арка ве od Peni- |im zagraża na wąskim wóckm | społecznej, gospodarczej, politycznej kulturalnej przebudowy. 

do Teruel, ki wierz- | który znajduje Ме w ich ż jak ż ju са- 
chołkiem jest айна ше jduje się кезд Zebrani żądają tak, jak żądają tego masy ludowa w kraju cz 

W czasic gdy wojska wloski | Na froncie katalońskim panuje 
sapierały na Alcala de Chisvert względny spokój, komunikoje ka. 
nie mogąc uzyskać przewagi, мој [respondent „News Chronicle". Fa. 
Ska republikańskie podjęły kontr- jszyści Znajdują się ciągie © М 
atak na odcinku Salsadellu, prze- jkm. od Barcelony i 
rywając front faszystów j dociera [NIE POSUNĘLI SIĘ ANI NA KROK 
Јас do Solana, zadawszy п'ергау- | NAPRZÓD OD TRZECH PARLAMENTU, 
jacielowi ogromne straty | zdahy- TYGODNL stwierdzają zarazem, że powstaje już w Polsce — wbrew 
waląc wielką ilość rrateriałów wo, Knrespondent „Daily Telegraph | wszelkim przeszkodom — 
jennych. und Morning Post“  Lamunikuje, OBÓóŻ ROBOTNIKÓW, 

Korespendent „Tisies'u” w Hen таги шегу л sa аар UMYSŁOWYCH, 
daye, геа w swych kores- w maszynowych ulrzymu sër A E SC 
RAA Fe, wadi wysilki je swe pozycje w łańcuchu gór który weżmie вашае ud сылк. wą aowe go odpe: 

takim Maladetta i udało się im na wiedzialność za Państwo i za jego obronę, Y 
mokrację uznaje za KAMIEŃ WĘGIELNY UTRWALENIA 


wet wciągnąć w zatadzkę феа „Ж | 
ROSIAK ьш. ! NIEPODLEGŁOŚCI i obronności Rzeczypospolitej. 


m, 
s. POLSKA PRACUJĄCA ROZSIRZYGNĘŁŻA SAMA 
O WŁASNYM LOSIE; 

zebrani domagają się 

NOWYCH, DEMOKRATYCZNYCH, PIĘCIOPRZYMIOTNI 
KOWYCH I ZUPEŁNIE SWOBODNYCH  WYBOROW DO 


CHŁOPÓW 1 PRACOWNIKÓW 


rzenie frontu na wybrzeżu Morza 


Śródziemiczo są _ udaremniańe które | 3 4 à ELE дыл us 
zaelekły opó zcstały wycięte w pień. Milicny mężczyzn і kobiet pracujących miast i wsi, se 
[ез эш кч í —— | tysięcy bezrobotnych i setki tysięcy miodega pokolenia aświad- 


czają dziś, w dn. 1 Maja, uroczyście, że stają w szeregach wal- 


„Trzymani w szachu, pisze ko- czących 


! respondent Times'u. pod Tortosa. 
| faszyści dąża ос pewnzga czadu 
¿da rozszerzania jch stenu posia 


ZA SOCJALIZM, ZA WOLNOŚĆ, ZA DEMOKRACJĘ, 
ZA NIEPODLEGŁĄ RZECZPOSPOLITĘ WYZWOLONEJ 


PRACY, 


jeszcze nie mineła 


Silne wstrząsy podziemne okolicy od Epicentrum 6000 gy 1278 na wybrzeżu morza śród 


Turcji dają się w dalszym ciągu 
adczawać 1 to nawet w tych okrę 
gach Anatolii, które dotąd szcz: 
ślwie uniknęły klęski. Wstrząsy 
podziemne wywołały panikę w 0- 
kręgu Adana | okolicy. Wedlug 
spiawrzdanła złożonego przez ті 
nistra Spraw wewn. w parlamen- 
cje, straty spowodowane przez 
trzęsienie ziemi w  oslatnich 
dniach w okręgu najsilniej do- 
tkniętym klęską, wynoszą: na 
6700 domów 4000 uległo cal- 
комети zniszczeniu, W bliższe} 


Nie wysłano listów gończych 


mów jest poważnie uszkodzonych, | 
238 wH jest zrównanych z ziemia 
W okręgach rawiedzonych trzą 
sieniem ziemi utrzymuje się bit- 
dzo zła pogoda, stwarzając nie- 
bezpieczeństwo epidemli wśród 
ludności, obażującej pod namiota- 
mi, dostarczonymi przez Czerwo- | 
ny Krzyż. Szybka pomoc ludności | 
jest tym hardziej konieczna, że о. : 
kręgi, w których nastąpiło trzęsie. 
nie ziemi, zamieszkane były przez 
ludność wyjatkowo ubogą. 


za ks. Michałem Radziwiłłem | 


Władomaści o rozpisaniu iistów ] kazały 


gończych za ks. Michałem Ra- 
dziwiłłem z Antonina w związku 
2 wydanym przez sąd okręgowy 
w Ostrowie rzekomym nakazem 
jego aresztowania, które fo wla- 
domości pojawiły się w prasie, o- 


się niezgodne z prawdą. 
Sąd okręgowy w Ostrowie naka 
zu takiego nie wydał, ani też wj 
ostatnich tygndniach nie гајто- 
wał Ме w ogóle osobą ks. P-dzł-; 
элна, (ATE). 


0215, w dniu 1 Maja | 
Cały Świat Pracy złoży ofiarę! 
na oświatę robotniczą T.U.R.| 


ZA TRWAŁY I SPRAWIEDLIWY POKÓJ, PRZECIWKO 

алюмин... шге, mmm om , PLANOM WOJENNYM FASZYZMU, 
EE ZA PRAWO I GODNOŚĆ CZŁOWIEKA, 
! ZARÓWNEPRAWA IZA RÓWNE OBOWIĄZKI DLA 

01857 gwano WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU OBYWATELI RZECZYPOS- 
| FOLITEJ. 
| Zebrani domagają się: 

SPOLECZNEJ GOSPODARKI PLANOWEJ, pracy dla һезге- 
katnych. 

ZIEMI DLA CHŁOPÓW, skrócenia czasu pracy; 4 

wyborów demokratycznych do samorządu terytorialnego 
i ubezpieczeniowego, 

szkół dla dzieci mas pracujących, 
| zniesienia obozu odosobnienia w Berezie Kartuskdel. 


teumę, klerużsc ofensywę na 


32.000 ludzi 

w Austrii 

Korespondent „New Chsanieje" i okolu 40.000. Donosłcielstwa i іег ' 

Чопаў z Wiednia, iż w mieście гог przyczyniają зе da stal*go 

tym znajduje mę w więzieniach wzrostu liczby osób więzionych. 
12.000 osób, w calej zaś Auatrii | 


BA TRA-SILOO + 


sA ү D ŁO | NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJ! 
Czwikiicerą 


WOLNOŚĆ! 
i тинч 
SAMOZATRUCIE 


= NA TLE ШАТИОВҮ 
bywa przyczyną jszczającymi krew 1 


Samozatrucie 


adresem 


administracji. 


Оа Administracji 


wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 
łanianie w kościach, Мба głowy. 
wzięcia, odbijania, bdla w wątrobie, 
niesmak w ustach, hrak apetytu, 
swędzenie skóry, вкіоппове do cb- 
strukcji. plamy I wyrzuty na skórze, 


Wzywamy Kemiiety Рагіујпе, kolporterów i Od- |sklonność do tycia, mdłości, język 
biorców numeru 1-szo Majowego, którzy dotych- |cblożony). Trucizny wewnętrzne wy 
czas nie przekazali należności za zamówione egzem 
plarze o niezwłoczne przekazanie pieniędzy pad 


twmrzające ліе we wlasnym organi- 
Żmie, zanieczyszczają krew, niszczą 
organizm i przyspieszają ataraść. 
[Wątroba i nerki są organami oczy- 


20-1elnie doświadczenia 
zioła lecznicza „CHOŁŁKISAZA * 
Н. NIEMOJE WSKLEGO jako żólcio- 
тасезорейпа są naturalnym czynni- 
ziem odciążającym goli ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszu- 
ry otrzymywać można w labora- 
torium _fiejolegiczno - chemiczny 
„CHOLEKINAZA" 
Н. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, 
Nawy wiat Nr. Б. 445 


Rozpomzechniła się w pew- 
nych sferach w Polsce mniemanie, 
ie współczesne mlode pokolenie 
zprzyja prądom walecznym, na 
cjonałitycznym, faszystowskim. 
Pogląd ten jest jednak trainy tył- 
ko w odniesieniu do grup mlo: 
dzieży zamożniejszej, studrującej 
w mzkałach wyższych, Dzieci chłop 
skich umi dzieci robotniczych 
wiród tej mładzieży akademickiej 
prawie ѓе niema, а cale młode pa” 
kolanie pracującej Каву żyje w 
kwiecie supelnie innych pojęć i 
pragnień, niż grupy aytych i za: 
sobnych paniczyków. Młodzież ro: 
hotnicza i chłopska nie zna rzeka 
mego przeciwieństwa pokoleń i 
walki „mlodej“ ze „абата genera- 
cję, natomiast doskonale od wszes- 
nych łat swego żywota zna walkę 
а pracę, о chleb, о oświatę — tę 
samą 1 ЙД samą walke, jaką pro- 
wadzili i prowadzą ojcowie i 
matki tych młodych. Jest to walks 
Kasie, odwiecme үс шы. 
stwo klesy pracnjącej і wyzyski- 
wanej — 2 jednej strony, а klasy 
posiadającej — в drugiej strony. 

W tej walca przewndniezką lu- 
da pracującego była 4 jest Polska 
Partia Socjalistyczna. Partja tn 
stara, bo żalożona jeszcze dnia 21 
Hsiopada 1892 r. Nowe pokolenie 
proletariatn polskiego nie ргееѓу- 
walo wszystkich tych trudów, jakie 
byly udzisłem pierwszych зане 
pów socjalizmu polskiego; często” 
krać nawet nie zna ona wspania: 
łych dziejów Р. Р. S. A przecież 
nie bardziej naturalnego, jak pra- 
gnienie poznania przeszłości swej 
klesy społecznej i tego тера 
ludzkiego, który rohotników pol 
skich ujął w zorganizowane sere- 
gl i szeregom tym ро dzik dzień 
przewadzi Tema ta pragnienia 
trmeba zadolćnczynić, miawiając 
„idęcym w Polsce pokoleniom“ 
przed оешу blask chwały driejów 
P. P. S., sławę ludzi podziemnych. 
rycerzy rewalnoji, bezkniennych 
męczenników i bojowników. Skwa 
plnele I stale winniśmy nawiązy- 
wać łączność „między dawnymi a 
nowymi laty“; podtrzymywać tra- 
dycję. bez której nie mógłby ать 
каб sable zdrowego rozwoju potęż- 
ny i masowy ruch Socjalizmu pol- 
еро. 

Palaka Pertia Socjalistyczna jest 
Jedynym w Polce atronnictwem, 
kráre ad płerwszej chwili swego 
istnienia nigdy nie zmieniało swej 
narwy. Bo też Р. Р. 5. nie patrze 
howała zacierać za sobs iladów, 
wypierać się swego dorobku i zmia 
ną styldn ratować nwe nadwątlone 
Jetnienie — jak to wielakrntnie 
czyniły | ayniq inne organizacje 
politveme w Polsce. 45 lat pracy 
i walki, to spory semat mam! W 
“екп tych lat dokoneły się na rie. 
miach nalskich ogromne przemia 


pożyts Polskiej Partii Socjal 
stycznej, ie umiała опа wakaz 
niczawodną drogę szerokim 
szom pracującego ludu. U 
wydobyć je z poniżenia i піс 
гу, natchnęła je przeświadczeniem 
« potrzebie і możliwości usme 
cia krzywdy kapitalistycznego w 
stroju, nauczyła budować wielkie 
organizacje zawodowe, oświatowe, 
spółdzielcze. Nauczyła, w doli do- 
brej czy złej pielęgnować cnotę 
solidarności, kióra з słabych i w 
ciśmionych czyni patęgę. Polska 
Partia Socjalistyczna a klany m 
botniczej uczyniła wszakże potęgę 
tak wielką, że klaaz ta wysunęła 
віб w aliarnaści spolecznej па czo 
ło wszystkich innych grup spolecz 
mych na polskich ziemiach. Dzieło 
wywalczenia niepodległości Pal- 
ski jest najlepszym świadectwem, 
ile trndn i ofiarności potrafiła wy- 
dabyć z siebie klasa robotnicza 
kraju, stosunkowo słabo jeszcze 
uprzemywawionega, 

To też z prrewłości Polskiej 
Partii Socjalistycznej zaisie mo 
żemy i musimy być dumni, Nic w 
tej przeszłości nie było pomyłką 
ani błędem, niczego т tej przeszło: 
Ści nie można odrzucać — trzeba 
Ją całą przyjąć i przyswoić sobie, 
јако pokarm duchowy na drogę 
całego życia. Przeezłość ta i jej 
nauki ар bezustannie żywe, a do- 
świadczenia minionych lat шї 
twiają znalezienie drogi także i w 
przyszłości. Bo i to trzeba podkre- 
lié, ża Р. Р. S. poruszała się za- 


wsze w oparciu o aasidy swego 


programu, ucząc klasę przcującą | P. S. 


wiary i wierności nie dla jednostek 
ale dla idei i dla programu. A pro- 
gram ten oparty jest ad 45 lat nie- 
zmiennie па zasadach niepodle 
głaści ojczystego kraju, wolności 
ohywatelskiej i sprawiedliwości 
społecznej. Tych 45 lat minionej 
pracy i walki pozwala całej klasie 
pracującej obracać zawsze w сісі- 
kich chwilach oczy ku Polskiej 
Pertji Socjalistycznej w pełnym 
zaufaniu, iż przewodniczka, która 
nigdy przez lat 45 nie zawiodła 
ludu pracującego, nie zawiedzie 
ко i w przyszłości. 


Czas biegnie i coraz to nowe sa- 
dania stają przed nami. Lata stra- 
szliwego kryzym gospodarczego 
(od 1929 r.) nauczyły паз, że tyl: 
ko całkowita zmiana ustroju go- 
spadarczego i społecznego może 
zabezpieczyć szerokie masy na 
przyszłaść od podobnych katastrof. 
Kapialimm zawiódł i zbankruto- 
wał — jego miejsce zająć nrusi go- 
spadarka społeczna i planowa. La- 
Ie naporu faszyzmu, nowoczesnej 
niewoli, przygnęb'enia ройпоќсі 
ludzkiej i pohańbienia wolnaści— 
otwarły klasie pracnjąej oczy na 
nieodzowną konieczność ujęcia 
władzy państwowej w ręce rohot- 
ników i chłapów. Są ta zadania, 
które моја przed młodymi poko- 
leniami Polki pracującej — а 
spełnienie tych zadań oznacza 
walkę, walkę do której ruszamy 


Z DOSKOKŃĘ 


POL 
JOB 


ПОВНЕ SANOCHADZ 


cena zł. 4.950 lece Warszowa 
z dwoma ogumionymi kołami 
raposowymi 1 wyposażeniem 


ny. Polska rozdarta na trzy zaboryj DOSTAWA NATYCHMIASTOWA 


odzysktała swą niepodległość, kla: 
ва praemjęca zdobyła sobie ówia: 
domość swych uprswnień mdr 
kich i obywatelskich 1 wywalczyła 
eobin rozliczne prawa. Weeystko 
to nie była jednak wynikiem pray 
padku, lecz była rernhiatem iwis 
domej działalności ludzkiej, oku- 
ieraz wielkim! i krwawy: 
mi. Nie bea przyczyny 
przecież niemal wszyscy ludzie, 
którzy zabłvśli w dziejsch ostat: 
nich dzieslątków lnt Polski, nrze: 
sali przez szeregi Р. Р. S, Wietkość 
mocjalietycznego idesłu: mołeczeń 
тп wolnego, przcnjącego w rów 
ności 1 braterstwie powszechne- 
go mcześcia — przyciągała do Ez] 
bie wszystkie szluchetniejsze na- 
tury | wyciskała na nich swoje 
piętno. 

Alo ruch eocjalietyceny, który 
муда z siebie wiele jednostek 
wielkiej miary — że wymienimy 
tylko mężów wiekapamnych, Bo: 
lesława Limanowskiego i Ignace- 
gn Daszyńskiego — nie hył nigdy 
tworem jednostek tylko. Јем Ia 
wielki ruch masowy, w którym 
milrony ludzi znajdują wyrsa 
swych tęsknot i swej nadziei. W 
tym właśnie leży siła i moc nie- 


2 MARKĄ, 
озш SIĘ: 
Mro REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK. 
ar LA 


GADNIEGNEJ ГА 
UŚMIERZAJĄCH HEMOROIDY 
ABRZY AKŁONNOŚCIACH 
GASTAUEC!I LĄ ŁAGODNYM 
нэзкіим PRZE! 
тїї 122 різкі на мо. 


„aden tyran nie może mieć 
wiernych i dobrych  minisirów, 
który posługuje się nimi, jak ma- 
szynami іоғішу і narzędziami 
śmierci, który іт rzuca ludzi na 
pastwę, jak dzikim zwierzętom. 
Stając się coraz winniejszym, lę. 
kając się coraz bardziej ludzi i 
bogów, świadków i mścicieli jego 
wysiępków, dochodzi do tego, że 
nle jest w stanie zmienić swych 
obyczajów. Między innymi bo- 
włem złymi właściwościami okru- 
cłeństwo ma ię najgorszą, że nie 
może cofnąć się do dobrego. jed- 
пе zbrodnie musi podpierać dru- 
gimi, е czy jest większe nieszczę- 
ście, niż konieczność czynienia 
źle? „Lepiej poprawić winnych 
karą umiarkowaną: więcej bo- 


wiem dba a siebie ten, komu coś 
jeszcze pozostało nietkniętym. 
Nikt nie oszczędza straconej вой. 
ności. Przekonasz się, że najczę. 
ściej bywa ło popełnłane, со jest 
najczęściej karane... Ojeobójstwo 
pojawiło się z jego zakazem, ka- 
ra nauczyła zbrodni... Wierz ті, 
że jest to bardzo niebezpieczne 
okazywać pańsiwi, jak włelu jest 
w nim ludzi złych. Niegdyś senat 
uchwalił, aby niewolnicy odróż- 
niall się od ludzi wolnych ubra. 
nlem; wkrótce jednak sposirze. 
żono, jakie niebczpieczeństwo gra 
ziłaby nam, gdyby nłewołnicy za: 
częl! nas lczyć. Wiedz, że tego 
samego należy się obawiać, gdy- 
by nikomu nie przebaczano". 


(Z lista Seneki do Nerona). 


а 
ЖАДА ИВ 


Str. 5 


P. P.S. - „siła fatalna” 


pod „slarymi* sztandarami Р. 


By walka nasza hyla zwycięska, 
musi być przeprowadzona to cał. 
kowitej solidarności i jedności 
klasy pracującej. Jedność 1а nie 
może atoli polegać na sztucznym 
zeaamowaniu róncrodnych żywia' 
łów. Jedność — ta wspólność my 
denia, а potym wspólność czynu. 
Jedność — to współny cel, wspól: 
ny program, wspólae kierownie 
two, ta wspólna organizacja — 
silna, karna, ofiarna w walce z 
wrogami, których паш nie zebrak- 
*-. Taka jedność prawdziwa mo 
ie być urzeczywistniona tylko w 
szeregach i pod sztandarami Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej! 

Takie są wzranki zwycięstwa 
mas pracojących. Znając dobrze 
trudności, jakie się piętrzą na nae- 
szej drodze, tym żywiej podejmu- 
jemy walkę o Połskę nową, Pol- 
асе wolności i sprawiedliwości spo 


łecznej — walkę, która będzie na- 
dal treścią działalności Polakiej 
Partii Socjalistycznej za naszych 
dni, tak jak była treścią pracy i 
walki socjailzmu polekiega za cz. 
sów Limanowskiego i Daszyński 
go, za czasów Okrzei і Montwiłła, 
za lat — których sława wieczna- 
trwałym echem powinna ror 
brzmiewsć w duszach młodych 
robotników i robotnice! 
Słuchajmy głosu przeszłości, tej 
dawnej i tej niedalekiej. On jest 
siłą fatalną" Polskiej Partii 
Socjalistycznej, która z poniżo 
nych i udręczonych rzcsu czyni 
świadomego Iworzyciela dziejów, 
która piersi poszerza na miarę ol 
brzymów i pariarów w potrzebie 
czyni bohaterami. 
Słuchajmy głosu przeszłości — 
on da nowych walk nawołuje. „Ро 
budka gra nam już". 


ADAM CIOŁKOSZ. 


Czy skok w próżnie? 


Ziściły się wszystkie przewidy* 


jakie konsekwencje һе 
dzie тй} fakt odcbrania obywa” 
telom prawa wypowiedzonia się 
przez powszechne wybory, со de- 
cydowała ustawa o ordynacji wy- 
barczej, uchwalona przez Sejm w 
lipcu 1935 r. Picrwizą reakcją 
bardza wymowną była wstrzyni:- 
піс się od udziału w wykorach 
prawie 10% uprawnionych. Po- 
waga parlamentu „elitarnego 
zmalała bardzo, a do pracy przy 
ul Wiejskiej ladność nic przy- 
=iqzywała większej wagi. 

Ale i Rząd z takiego parlamen: 
tu nie mógł mieć żadnej pocie 
chy. Wprawdzie ministrom, шї 
ma ostrego pozornie obstrzału, 
nie groziło i nie grozi żadne nie- 
hezpieczeństwo ze strony pp. po% 
słów. nie mniej tokie walenie na 
oślep mie mogłu się podobać, 
zwłaszczu, ie gierki były i tą 
przeważnie na personalnę miarę 
zakrojone. 

Tymczasem w Polsce dokony- 
wało się poważne przegrupowa- 
nic, żywioły demokratyczne z 
Р. Р. 5. i Stronnictwem Ludo- 
wym па czele nie pogodziły się, 
oczywiście, z „manopolem* poli: 
tycznym jednego obozu. Skoro o' 


debrano trybunę parlamentu, 
ruusiago znuleżć inne drogi i 
sposoby wytworzenia łączności 


z ludnością, i drogę tę znalezi 
no. Ogromny wzrost wpływów 
Р. Р.В. па wsi i w miastach, оро" 
wiadanie się inieligencji pracu 
jacej po stronie demokracji. kor 
solidscja ruchu ludowego — to 
wszystko ma przecież swoją wy- 
mowę. Ма ("кје przejawy żadna 
władza nie może ocan przymykać 
i uszu zatykać. Fela wzbiersjęca 
ma siłę żywiołu, a wyrszem iego 
jest nienatowany w dziejach Pol 
skl odrodzonej wzrost paczytno- 
dci ргаау socjalistycznej, doche: 
dzącej miesięcznie do 2 milionów 


egzemplarzy. nawet bez prasy 
klasowych związków zawoda- 
ch. 


W Polece gruntuje się świado- 
mość, że мап obecny jest nie da 
utrzymania, a wołanie — i to w 
formie bardzo natarczywej — o 
nową ustawą wyborczą jest ро 
wsechne. 

Do tego palącego zagadnienia 
podchodzą i periie 1 Rząd z róż 
nych założeń. Socjaliści żądają 
powszechnych wyborów, wycho- 
dząc ze słusznego założenia, że 


„Szli ongiś z пат! 


należy daó ludności możność 
swobodnego wypowiedzenia 
tym bardziej, że Sejmy poprzed: 
nie dały Polsce wszystkie elemen- 
ty zasadnicze, konieczne dla ist 
niema i rozwoju państwa, jak аг 
mie, waluta siabilizowana, kon- 
trola niezależna i 1. d Różnej 
marki „narodowcy“ chcieliby o 
sraiczyć prawa wyborcze mniej: 
szości narodowych х Żydami w 
pierwszym szeregu. Program de 
mrukcyjny, ziopący niena: 

sięjący zamęt, = zarzewiem wa, 
ny domowej, со groziłoby ietnie- 
niu Państwa Polskicgo. Źniezcze* 
nie „wroga wewnętrznego”, to ich 
zawołanie, a wrogami аў wszyscy, 
kto się nie opowie za znakami 
„narodowymi“, kopiowanymi iyw 


w dużym swoim odłam 
r domagam 


=" GRYPIE 


emenn, doznaje z 
AET 
qogal 


leży ję zmienić, obawiają się je- 
dnak powszechnych wyborów, ho 
nie шаја zaufania do obywateli. 
Porównuje sią powszechna ш. 
bory DO SKOKU W PRÓŻNIĘ. 
Marszałek Piłandski zaryzykował 
ten skok i w r. 1918 ruspisał wy 
bory na podstawie powszechna- 
Ści; maina by raczej tamtą decy 
zję określić, jako „skok w próż: 
nię”, a jednak racja stanu waka- 
zywała, że ta droga właśnie zapo- 
czątkuje zjednoczenia podzielo- 
nego zaborami narodu. 

Gra па zwłokę w przekonaniu. 
że da końca kadencji obecnego 
parlamentu ude się „Obozowi 
Zjednoczenia Narodowego” zająć 
w państwie czołową pozycję, jest 


złudzeniem. Braknie „Obozowi* 
głównego motoru: „Klimatu“ 
jak powiada p. wicepremler 


Kwiatkowski. Nie pomogło prze 
chylenie „na prawo“ za szefostwa 
p. Коса, nie pomoże odżegnywa: |] 
nie się od lewicy, a nawet od 
„środka*, jak temu dał wyraz p. 


brat i syn, 


DINOL-DONT === ZĘBÓW a dziś ruszyły się miliony... 


I na grobowcu 


dawnych win 


ofiarnych duchów błysnął Czyn 
i Sztandar nasz Czerwony...“ 


"| cownicy umysłowi 
"i nione prawa da decydowa 


Y | wewnętrzma 


ŻĄDAJCIE | 


generał Skwarczyński. Ludność 
ąda  ściałych określeń, żąda 
Помеш programu, zakreślonega 
na szeroką skalę, s formuły ogól 
ne i ogólnikowe nie wystarczają 
ani starazemu pokoleniu, które o 
Polskę walczyło, ani młodemu. 
które ząda pracy, ludzkich wa- 
runków bytowania i to bezzwła* 
cznie, 


W interesie Państwa leży, aby 
cbywatctań арыл się. awiążani 
wazyatkimi nićmi z Państwem. 
Zasadniczo chłopów i robotników 
nie trzeba „namawiać”, żeby 
Polskę „kochali“ i żeby jej w ra- 
zle potrzeby bronili. 


Р. Р. S. jamo i dobitnie pisze 

i mówi, że dąży do zmiany syne- 
mu, а więc w konsekwencji do 
władzy. Chłopi, robotnicy i pra: 
mają (de 


ч 
losach Polski, zdali egzamin, kie 
dy Państwo znalazło się w potrze: 
bie i w okresie kilknletniega kry 
syin. Bez tych cnót maa nzjge- 
nialniojszy wódz nie ойпібЧЬу 
zwycięstwa. 

Termin „skok w próżnię“ dla 
demokracji nie istnieje, ho wie 
rzy ona w siły żywotne narodu i 
me do niego zaufanie. 


Nie pależy przeciągać struny, 
nie można czekać, skoro są w 
Państwie czynniki, które dojrza- 
ły i co najważniejsze nie mają 
woli spokojnie przyglądać się ża- 
dnym grom i giestom. Sytnacja 
wypadki rozgrywa” 
jące się na arenie światowej wo- 
łają a pośpiech i decynię. 


DOROTA KŁUSZYŃSKA. 


Chroń Twe mienie 


ё 7 


przed ałodziejsmi najlepiej nowacse- 
wym browninglem „PIORUN" з Бағ 
pieczoik.era! 3 


ж Ше w/g ryrmku 
a bezpiecznikiemi! 


Sanascyjna nawość 19381! Fason bel- 
ИМ! Тур G6<lc mm! Repotuje się 
praed każdym strzałem i 
wyres łuki: Huk 
alor obrona przed na 
laki tata pięknie oksydawa- 
gkojeńci kne liniqrym bakelilemi 
Waga 250 pr- dłag. 10 cm. szer. 2 еш. 
Gwarancja iahryczna na 5 im! Cena 
tyko zł 6.95. 2 szinki zł. 1350. Seika 
nabai ayal „Flohert" мі. 3.65. Płaci r'a 
przy odbiorze. Adres: Przedsi „PER- 
FECTWATCH*. Wydz. 83. Warszawa 1, 


ш. Momanska 11-1. Uwaga: Wystrze- 
аја taniej tandety, polecanej 
фгтез pokątnych ewrsodawców| Żądujcie 


wnzędzia w sklepach tylko automatw 
PIORUN” а herpiecznikiem| Poszuki- 
wani energlemi prnedztaniciele! 


Najgłębsza treść demokracji 


W sytuacji, w jakiej obecnie 
kraj nasz się znajduje, rzecz fas- 
na, że przed polską demokracją 
stają przede wszystkim zada- 
nia polityczne. 

Deklaracja, złożona swego cza 
su p. Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej przez wspólną delegację 
PPS i klasowych związków zawo 
dowych, ujęła istotę sprawy naj- 
dokładniej: 

„Lud polski zgłasza swoje prawa 
do rozstrzygania o lasach Ојсгу- 
zny”. 

Istotnie! te warstwy społeczne, 
które dżwigają na barkach swo- 
ich dobrabyt i przyszłość kraju, 
te ugrupowania polityczne, które 
w ciężkiej i ofiarne] walce о od- 
zyskanie niezależności narodowej 
odegrały czołową rolę, muszą "- 
zyskać należny głos w okresie, 
gdy na pierwszy plan życia poli- 
tycznego wysuwa się coraz to na 
tarczywiej Sprawa abrony Nie 
podległości . 

Należy jeszcze specjalnie zwró- 
cić uwagę па jeden moment. 
Wśród tych, którzy dziś wszystko 
czynią, со jest w ich mocy, абу 
być bliżej steru, jest wielu takich, 
którzy swego prawa do rządzenia 
krajem nie potrafią udokumento- 
wać przeszłością pełną wysiłków 
i poświęceń, którzy łatwo kiedyś 
rezygnowali z istnienia tego Pań- 
stwa, którego chcą być dziś wy- 
łącznymi włodarzami. Czy onl, 


których pociągają rozkosze wla- 
р ө CUNEO 


List Lotem 
zastępuje 
telegram 


ZAKŁADY 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWE 


ROMANA ŻUROWSKIEGO 


Składy włazne we wszystkich więk- 
szych miastach Polaki. 


DLA ZAMIEJSCOWYCH 


dzy, ale którzy nie dają najmniej 
szej gwarancji, że potrafią udźwi 
gnąć је] ciężar, są w dzisiejszej 
trudnej i odpowiedzialnej chwili 
dziejowej najbardziej odpowiedni 


do klerowania sterem, jest rze- 
czą conajmniej wątpliwą. Do- 
świadczony wożnica może ele- 
ganckiemu paniczawi oddać па 


równej drodze w ręce lejce, aby т 
on popróbował prowadzenia koni, 
ale gdy wóz wjedzie na trudny i 
niebezpieczny odcinek drogi, chwy 
ci lejce z powrotem w swe moc- 
ne, wypróbowane dłonie. I dla- 
tego stwierdzamy fakt, że masy 
pracujące, zgłaszając swe prawo 
do gospodarowania Państwem, 
czynią to w pe'nym poczuciu cig- 
żącej na nich odpowiedzialności, 
w pełnej świadomości płynących 
stąd ciężarów, i to w momencie 
dziejowym, kiedy te ciężary znacz 
nie przewyższają t. zw. rozkosze 


władzy. 
Otóż w takiej sytuacji nic dziw 
nego, że problemy związane z 


przekształceniem podstaw nasze- 
go życia politycznego wysuwają 
Біе na czoło, że zmiana ordynacji 
wyborczej i walka ө nowe, uczcia 
we wybory stają się głównymi za. 
daniami demokracji. Problemy te 
są bowiem najbardziej nabrzmią- 
łe aktualnością. 

Nie należy jednak gubić z oczu 
innych zadań demokracji. Było- 
by wielkim błędem, gdybyśmy 
wyobrazili soble, że demokracja 
(о tylko pewien system politycz. 
ny, system polegający na tym, że 
społeczeństwo samo decyduje o 
swym losie, że większość reali- 
zuje swoją wolę, gdybyśmy przy- 
puszczali, że demokracja to tylko 
zgodny z zasadami sprawiedliwo- 
ści system parlamentarny i wy- 
borczy. 


Demokracja musi sięgnąć we 
wszystkie dziedziny życia, musi 
grzeniknąć Је do głębi, musi je cał 
kowicie przekształcić wedle swoich 
zasad. Ten uniwersalizm дето. 
kracjl jest podstawą jej istnienia, 
jest warunkiem jej rozwoju i u- 
tewalenia się. Pochód demokra- 
cji może być powolny, może ona 
stopniowo ogarniać różne formy 
życia, może kolejno posuwać się 
z placówki na placówkę, ale gdy- 
by po drodze ustała, gdyby zatrzy 
mała się na miejscu, gdyby ogra- 
niczyła się da pewnego tylko ie- 
renu, musialaby go z pewnością 
wkrótce stracić. Jeżeli w danym 
kraju przez pewien czas panował 
ustrój demokracji parlamentarnej, 
ale potem ustąpił miejsca tej czy 
innej formie dyktatury, można być 
z góry przekonanym, że demokra- 
cja nie była tam pełna, że nie 
zdołała ogarnąć całokształtu ży- 
cla, że nie zapuściła dostateczne 
głęboko korzeni. W  społeczeń. 
stwie istotnie demokratycznym 
demokracja wchodzi ludziom w 
krew, ogarnia ich ca%owicie, sta. 
je się bezwzględną koniecznością, 


bez której życia nie potraflą sobie 
wyobrazić. Так jak człowiek 
kulturalny nie potrafi już jeść ina 
czej, jak widelcem i nożem, nie 
potrafl żyć bez mydła, nie będzie 
się mógł obejść bez książki i za 
żadną cenę nie zgodzi się na ро- 
zbawienie swego życia piękna, 
tak samo człowiek przepojony du 
głębi światopoglądem demokra- 
tycznym nie będzie chciał żyć w 
innym ustroju, jak tylko w demo- 
kratycznym i do upadłego będzie 
się bronił przed ewentualnością 
dyktatury. Przeciętny obywatel 
Francji, Anglii czy krajów skan- 
dynawskich patrzy się ze zgrozą 
na warunki życia, panujące w 
państwach „tołalnych”, a na roz- 
szerzanie się fali faszystowskiej 
spogląda z takimi samymi uczu- 
ciami, z jaklmi starożytny Rzy- 
mianin spoglądał na postępy, czy 
nione przez ludy barbarzyńskie. 

Sama tylko demokracja poli- 
tyczna byłaby czymś zbyt po- 
wierzchownym, aby тор?а się na 
dłuższą metę utrzymać. Pierwszy 
lepszy powiew  nieprzyjemnego 
wiatru politycznego łatwo ją oba- 
н. Demokracja ma tylko sens i 
rację bytu, jako system konsek- 
weninie ogarniający wszystko. 
Musi ona nie tylko przekształcić 
powierzchnię polityczną, ale i 
głąb społeczną. Nie może się 
опа w żaden sposób ograniczyć da 
przekształcenia farm życia, musi 
przede wszystkim wejść м 
gląb człowieka i przetworzyć je- 
go psychikę. Demokracja ta jest 
pewien określony stosunek do ży- 
cia, to jest sposób myślenia, ta 
jest busola, która prowadzi przez 
wszystkie drogi życia. 

Przed demokracją polską stoją 
zatem zadania sięgające znacznie 
dalej i znacznie głębiej, niż same 
problemy ustrojowa - polityczne, 
niż zmiana ordynacji wyborczej i 
przeprowadzone na nowej pod- 
stawie wybory. Demokracja mu- 
sl całkowicie i wszechstronnie 
zmienić położenie człowieka w 
Polsce, musi przekształcić Polskę 
ma społeczność wolnych, związa- 
nych węzłem solidarności ludzi. 

Mówi się wiele o błędach i nie- 
domaganiach demokracji, nawet 
o jej „bankruciwie”. Ale nie wol. 
na o jednym zapominać. Demo- 
kracja nie pokazała jeszcze swej 
miary. Pokazać ją może dopiero 
pełna, konsekwentna, wszechstran 
na demokracja. A taka demokra- 
cja jeszcze nie istnieje. Taka de- 
mokracja dopiero się twarzy. 
Przeżywamy w gruncie rzeczy 
wstępną fazę rozwoju demokracji, 
jej pierwsze kroki na arenie dzie- 
jów. Ale przyszłość, która nale- 
ży do miej, kryje w sobie możli- 
wości, których wprawdzie nie 
można dokładnie przewidzieć, ale 
które z pewnością popchną ludz- 
kość na nowe tory. 


ADAM PRÓCHNIK. 


Fragment wiecu (w dn. 1 Maja 1933 г.), Widok na trybunę. 
Przemawia tow. Zygmunt Żuławski 


prac, prowadzonych przez TUR. 
Aczkolwiek te trzy litery piętna- 
stoletnią pracą dla sprawy oświa- 
ty robotniczej zdobyły sobie już 
niemałą popularność wśród robot 
ników i inteligencji pracującej, a 
tu 1 ówdzie i w ośrodkach wiej- 
skich, to jednak w rozgwarze ży- 
cia codzienego, w zawrotnym tem 
pie wydarzeń politycznych, może 
nie uwydatnia się należycie praca 
TUR. A praca ta, jak zobaczymy, 
nie mała, jest przecież niczym in- 
nym, jero zbiorowym wysilkiem 
Świata Pracy nad budową, roz- 
szerzaniem 1 poglębianiem kultury 
własnej, a przez to i kullury ogól- 
no-narodowej. Jest to świadec- 
twem wielkiej prężności ruchu sa- 
cjalistycznego, jego żywotności, 
że w dzisiejszych, jakże trudnych 
warunkach gospodarczych i poli- 
tycznych, potrafi rozwijać na co- 
raz szerszą skalę swą działalność 
kultura!no-oświatową. 


Dzisiaj w 215 miejscowościach 
w Polsce istnieją Oddziały TUR. 
i mała która organizacja oświa- 
towa może poszczycić się tak po- 
ważnie rozbudowaną siecią orga- 
nizacyjną. A dodajmy, że Zarząd 
Główny bardzo ostrożną prowa- 
dzi „politykę“, jeżeli chadzi о za- 
kładanie ncwych placówek organi 
zacyjnych. Kzżde zgłoszenie ba- 
dane jest nader skrupulatnie, 
stwierdza się uprzednio, czy znaj- 
dą się w danej miejscowości sily, 
które Oddział potrafią należycie 
poprowadzić, uczynić z niego ży- 
wą komórkę, organizacyjną, u- 
chronić go od elementów ideolo- 
gicznie obcych, wrogich Socjaliz- 
mowi i PPS. Część Oddziałów sku 
piona jest w okręgach, istnieją 
mianowicie okrąg Bialski, Kra- 
kowski, Częstcchowski, Zagłębia 
Dąbrowskiego į Gómośląski. 


Z działalności oświatowej Cen- 
trali najszerszy zasięg wykazują 
odczyty. Nile licząc odczytów, u- 
rządzanych własnymi siłami przez 
miejscowe Oddzlały, Zarząd Głów 
ny obesłał w 1937 r. swoimi pre- 
legentami 387 odczytów z prze- 
szło 130.000 słuchaczów. W 1933 
do 25 kwietnia odbyły się 62 od- 
czyty z 19.309 słuchaczami. О roz- 
woju pracy oaczyłowej świadczy 
następujące zestawienie: w ciągu 
15 lat swej działalności Zarząd 
Główny TUR. zorganizował 1713 
odczytów, z tego w ostatnich 3-ch 
latach — 1019, a więc blisko 60% 
ogólnej Ilczby odczytów. Centra- 
la nie tylko zorganizowała tę po- 
ważną ilość odczytów, lecz rów- 
nież ułatwiała Oddziałom TUR i 
bratnim organizacjom urządzanie 
odczytów własnymi siłami przez 
opracowanie i wydanie (na pra 
wach rękopisu) kilkudziesięciu ad 
czyłów, które w razie potrzeby 
stanowiły materiał dla miejsco- 
wych prelegentów. 


1 
| W uroczystym dniu święta ma- 
jowego pragniemy podać nieco in 
formacyj © rodzaju | zakresie 


Kierownictwo TUR zdawało so- 
bie jednak sprawę, że odczyty są 
stosunkowo malo doskonałą for- 
mą pracy oświaiowej; wygłaszane 
dorywczo mogą mleć bowiem ra- 
czej charakter  propagandystycz- 
ny, nie zastąpią systematycznej, 
w określony pragram ujęiej pracy 
kształcącej. Gdy więc tylko wa- 
runki pracy pozwoliły na to — 
położył TUR silniejszy nacisk na 
organizowanie kursów. Ożywie- 
nie znaczne w tej dziedzinie pra- 
cy datuje się od jesieni 1937 r. 
TUR. bądź sam organizował kur- 
Sy, bądź też współdzłałał z Par- 
tią, Związkami Zawodowymi lub 
innymi bratnimi organizacjami 
przy ich urządzaniu, opracowując 
progiam, dostarczając wykładow- 
ców, ponosząc częściowo lub cał- 
kawlcie różne wydatki. Odbyły 
się więc od jesieni 1937 r. kursy 
okręgowe w Borysławiu, Bialej, 
Lwowie, Tarnowie, Trzebini, Wło 
cławku. Zorganizowane zostały 
w porozumieniu z Centralnym 
Wydz. Kobiecym Partii 2 kursy 
kobiece w Krakcwie } Katowicach 
a łącznie z CKW. PPS. kurs dla 
młodzieży į działaczy wiejskich w 
Warszawie, wreszcie kurs сеп. 
tralny TUR. również w Warsza- 
wie. Większość tych kursów 
miała iniernat, przy czym przed- 
miotem wykladów (poza kursami 
specjalnymi, јак młodzieżowy, 


CES E M E RZ —_ Z LLL A BODODZEI 


wiejski) były zagadnienia objęte 
wspólnym mianem „Polska Współ 
czsna*. Na tym miejscu wspom- 
nieć należy o pięknym wysiłku 
krakowskiego TUR., który ad 
4-ch tat prowadzi systematyczn'e 
Szkołę Nauk Społecznych, W 1937 
roku odbyły się lam 3 kursy: „9 
Polsce współczesnej" — 60 ucze- 


stników, „Prawo Pracy" — 20 u- |16 


czestników i wyższy xurs społecz 
no-polityczny — 30  słuchaczów. 
W projekcie — uruchomienie spe- 
cjalnej szkoły lelniej dla działa- 
czy robotniczych. 

Poważną pozycję w działalno- 
ści TUR stanow: jego praca wy- 
dawnicza. Јако specjalnie pocie- 
szający objaw zanotować należy 
rosnącą poczytność tych wydaw- 
nictw. Dowadem tego — koniecz 
ność drugich wydań. Ostatnio 
dwie broszury, wobec kompletne- 
go ich wyczerpania, trzeba było 
wydać ponownie, mianowicie 
„Podsiawy Socjalizmu“ tow. dr. 
Karniola і „Czy kobiela та być 
wyzwoloną czy niewolnicą" pióra 
zmarłej tow. Budzińskiej - Tylic- 
klej i low. W. Weychert-Szyma- 
nowskiej. TUR. stara się możli- 
wie wszechstronnie  zaspoko:ć 
swymi wydawnictwami potrzeby 
kulturalne mas pracujących. Tym 
się kłerując wydał ш. in. pracę 
prot. Wyspiańskiego „jak pa- 
wstał wszechświat” oraz śpiew- 
nik robotniczy z nutami zawie- 
ғајасу szereg nowych pieśni, a 0- 
pracowany przez Е. Szymańskic- 
go i L. Marczaka. Z innych wy- 
dawnmictw doby cstatniej wymienić 
należy Kruczkowskiego: „Czło- 
wiek i powszedniość" oraz „Dla- 
czego jestem socjalistą“, A. Zda- 
nowskiego „Hiszpania”  (wraże- 
nia z pobytu), dr. A. Próchnika 
„Ideologia spółdzielczości robot- 
niczej”, „Co to jest spółdziel- 
czaść', „Ku Polsce  socjalistycz- 
nej". Ponadto wydana została 
praca zbiorowa р. t „Alkohol 
wróg ludzkości“ i „Społeczne bo- 
downictiwo mieszkaniowe”, Јак 
widzimy ilość nie mała į rozpię- 
tość tematów szeroka. 


Już z tytułów wydawnictw wi- 
dać, że dużą wagę poświęca 
TUR spółdzielczości. Nie można 
zaprzeczyć, że tą dziedzina pracy 
na terenie ruchu roboiniczego jes! 
nieco zaniedbana, choć w pew- 
nych wypadkach, żeby wymienić 
Warsz. Spółdzielnię Mieszkaniowa, 
możemy poszczycić się nie mały- 
mi rezulłatam. TUR. uznał za 
swój obowiązek skierować część 
swych wysiłków na propagandę 
spółdziełczości wśród klasy robot 
niczej oraz kształcenie w tej dzie- 
dzinie działaczów. Temu celowi 
służy Ceniraina Sekcja Spółdziel 
cza TUR. organizowane przez nią 
kursy, których odbyło się już trzy 
oraz specjalne wydawnictwa. 

W pracy oddziałów zwłaszcza 
mniejszych drżą pomocą są bl- 
blioteki ruchcme. Posiada ich 
centrala 19. Obecnie wykańcza 
się biblloteka im. A. Struga, a w 


Ralurzenia 


ŻOŁĄDKOWE 
KA 


są przyczyną powilawanla róż. 
«ych chorób, odbierają cpetyl, 
tworzą zla przemianą maleril. 
Należy dbać a normalna lun. 


kcjanowania żolądka I klurek 
orzat regularna wypróżnienia 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA 
ałanują sią przy absirukcjk 
normują trawiarie, czyszcza ld. 
godnia 1 bazkciaria, przeciw. 
działają tworzeniu nię Iluszczu, 
wydalają subalancja gniine. 

nla wywolują przyzwyczaja: 
Słonawana ta równiai skulacz. 
«ia «pieniach wal:aby, 
kl gęcharza, kamicy 
gólciawa|. raumatytmie, arl 
fyżmie, hamoroldachi alylete! 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Dna LAUERA 


ciągu maja utworzona zostanie 
jeszcze jedna. 

Brak miejsca nie pozwala na 
obszerniejsze wyliczenie innych 
prac TUR. (chór, orkiersty, zespo- 
ły dramatyczne, wycieczki 1 t d) 
ani też na omówienie niekiedy 
bardzo poważnych i ciekawych 0- 
siągnięć poszczególnych Oddzia- 
w. 

Wymienimy tu jedynie zorgan- 
wany przez Oddział krakowski 
TUR. w Zakopanem na Olczy 
Robotniczy Ośrodek Wypoczyn- 


kowy. Uruchomiony zastał 31.1 
1938 r. i ma na celu umożliwić 
robotnikom spędzenie w górach 


urlopu wypoczynkowego. Do tej 
pory odbyły się już cztery „tur- 
nusy" przy liczbie 20 — 30 ucze- 
stników (maksymalna pojemność 
40 osób). Dwutygodniowy pobyt 
z przejazdem wykałkulowany zo- 
stał na 20 zł, a więc w granicach 
budżetu robotnika. 

Cała ia praca -— to wyłączny 
niemal wysiłek finansowy klasy 
robotniczej Składki członkow- 
skie i zbićrka 1-520 majowa — 
stanowią główne źródła finanso- 
we TUR. 


Objawem zrozumienia znacze- 
nia TUR., jego roli i zadań są ro- 
snące z rokiem każdym wpływy 
ze składek członkowskich, Acz- 
kolwiek sumy te wykazują wzrost, 
są One niema: niczym w stosunku 
do ogromu potrzeb. W піејей- 
nym z czytelników może uczucie 
gorzkiego zdziwienia wywoła wia 
domość, że w budżecie oświaty 
pozaszkalnej Min. W. R. I О. Р. 
nle znalazła się anl jedna złotów- 
ka na pracę TUR. Hojnie за sub- 
wencjonowane z podatkowych 
pieniędzy organizacje „sekcyjne*, 
są pieniądze dla takich organiza- 
су}, jak Polska Macierz Szkolna, 
— jeno dla TUR, — nic. 


TUR. był niejednokroinie przed- 
mlatem nagonki ze strony prasy 
reakcyjnej i klerykalnej. W spo- 
sób perfidny usiłowano wmówić 
opinii publicznej. żę TUR, jest 
przesiąknięty „wpływami komuni. 
stycznymi”, Z pogardą odrzuca- 
my te zarzuty. Przez cały czas 
swej pracy TUR. za naczelny 
swój obowązek uważał ścisrą łącz 
ność ideologiczną i programową 
z Polską Partią Socjalistyczną. — 
Nie wdając się w akcje politycz- 
ne. zwalczamy swą pracą | dzia 
łalnością ruch komunistyczny nie 
dlatege oczywiście, że to się ko- 
muś może podobać lub nie, lecz 
dlatego, 2e w ruchu komunistycz- 
nym wadzimy czynnik objektyw- 
nie szkodliwy dla walki о Socja- 
lizm. Swój stosunek do obronno- 
ści kraju TUR. ostatnio zamanite- 
stował masowym udziałem w de- 
fiiadach w dniu 11-ут listopada. 
Obecnie z radością widzimy jak 
cały szereg jednostek ze sier nau- 
kowych,  llterackich,  artystycz- 
nych zgłasza się do pracy w TUR. 


Zastanawiamy się nad ustale- 
njem najskuteczniejszych form or- 
ganizacyjnych, w które możnaby 
ująć napływ tych sił, tak cennych 
1 koniecznych dla naszej działal- 
ności. 

żywotność ruchu socjalistycz- 
nego, jego dynamika, wymownie, 
jak widzimy, przejawia slę I na 
polu  kulturzina - oświatowym. 
Poważny wzrost pracy TUR. bu- 
dzić może tylka otuchę. Міе za- 
pominajmy jednak ani na chwilę, 
że w porównaniu do ogromu po- 
trzeb jesteśmy dopiero na wstępie 
pracy i że praca ta wymaga dal- 
szych, społęgowanych, zwielakrot 
nionych wysiłków. 

ST. GARLICKI. 
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ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 


Iimiania dr. ma 
J. Budzińskia|-Tylickie| 
LESZNO 23 т. 3 
Talaian 11-5 
Zapaniagania 


ży 
leczanie chorób kobiecych i bar- 
płodności. Porady przedilubna 

W torek, czwartek. achała ad 9 — 1 
Codziennie od 1—8. 
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Ludwik Krzywicki 


Schodka Apuchtinowska” 


(Pierwszy po powstaniu publiczny protest polityczny w Warszawie 1883 r.) 


Socjaliści pierwszego zastępu 
żywo krzątali się w uniwersytecie: 
Kazimierz Dhrski, Mendelsohn, Ro 
galski, bracia Pławińscy, Różański 
i imi byli podówczas studentami, 
Ніне, pomimo że skończył byl stu 
dia swoje, podtrzymywał dawne 
stosunki z młodzieżą.  Socjaliści 
zabierali głos na reprezentacji o- 
gólnostudenokiej w takich np. spra 
wach jak na co zużyć fundusze О 
przeznaczenki wydawniczym, ście 
rali się z zwolennikami A, Szymań 
skiego, wywołali namiętne poru- 
szenie zatargiem swoim z Bolesła 
wem Prusem, a nadewszystko od- 
działywali w stosunkach osobis- 
tych — od osoby do osoby. Nie 
umieli jednak znaleść dźwigni, któ. 
rąby zdołali poruszyć silniej pier- 
wiastki uczuciowe wśród szer- 
szych kół studenterii. Kiedy ich u- 
więziono, nie pozostał po nich w 
życiu uniwersyteckim jakikołwiek 
ślad trwalszy, Młodzież w masie 
swojej była wrago usposobiona 
względem jakichkotwiek prądów, 
zrywających z zasadami lojalizmu 
politycznego. 


Sytuacja zaczęta przybierać in- 
ną postać po r. 1880. 
Napływa z poza Kongresówki 
młodzież zapatrzona w  prolesty 
studenterii rosyjskiej. Lokuje się 
głównie na medycynie. W ich li- 
czbie znajdzie się jedna z tych po- 
staci, które w sobie, że użyję utar- 
tego zwrotu, mają iskrę bożą — 
wielką tmiejętność budzenia dusz 
ludzkich z uśpienia. Był to Stani- 
sław Krusiński, О Warszawę za- 
стер! także uczestnik procesu kra- 
kowskiego, lecz urodzony w Ce- 
sarstwie, Lubiczankowski, wielki 
gaduła, nieco taki sobie radykalny 
Zagłoba, dobry do wypitki і wybi. 
tkl. Ukażą się postacie Rojeckiego 
z Kamieńca i Sobolewskiego z Sie 
dlec, polskie edycje typu bazarow- 
skiego. Przybędzie Gusiaw Wy- 
kowski. 1 wśród wychowanków 
szkół w Kongresówce znajdzie się 
nieco młodzieży ulepionej z innej 
gliny: ruchliwy Mieczysław 
Schmidt, niemniej ruchliwy, lecz ро 
ważniejszy a świeżo wypuszcza- 
ny z Cytadeli Stanisław Barański, 
nawet całe klany gimnazjalne, jak 
mariampolczyków, a jeszcze póź- 
niej z drugiego gimnazjum war- 
szawskiego. Zastępy ie z raku na 
rok będą urastały w liczbę. Aż w 
końcu początek roku akademickie 
go 1882 — 83 przyniesie bardzo 
abiity zarybek radykalny. Brać 
czerwona upodobała sobie głównie 
medycynę. Radykalną będzie i przy 
roda, był to najbardziej wykształ- 
cony podówczas wydział w uniwer 
sylecie, pelen umiaru — wielka si- 
łą krytyczna, ale szczerze stojąca 
na gruncie idei radykalnej: chłop 
w chlopa umysły o szerokim roz- 
machu, gotowe do wszelkiej ofia- 
ry. Wydział prawa, jak zawsze za 
chowawczy, myślał o karierze. Po- 
lacy z poza Kongresówki, bądź pa 
chodzący z dawnych Kresów, bądź 
z głębi Rosji, nałożą swoje piętno 
na całą taktykę młodzieży. Na ta- 
ktykę której założenia inaczej ad. 
działywać będą na umysły mło- 
dzieży niż wywody socjalistów za 
stępu 1877 — 78 roku o podatkach 
pośrednich Lassal'a lub nawoływa 
nia do zakładania oświatowych 
kółek robotniczych. О ich zacho- 
waniu się świadczą dane liczbowe: 
wśród wydalonych z powodu scho 
dki Apuchtinowskiej tworzyli oko- 
ło piątej części: gimnazja w Wrteb 
sku lub Kamieńcu Podolskim dały 
„przesiępców'" dwa razy tyle со 
kaliskie, radomskie lub piotrkow- 
skie, te zaś akurat tyle co Szawie, 
Grodno, Sluck., Теп prąd wpły- 
wów, niekiedy mający początek 
swój gdzieś aż na Uralu, nad Wał- 
ка i w Syberii, zleje się z drugim, 
miejscowym, odczuwającym zwła. 
Szcza silnie krzywdy zadawane 
przez carat kulturze polskiej i poj. 
nrującym, 12 bez swobód politycz- 
mych niepodobna marzyć o rozle- 
giym ruchu robotniczym — był to 
pierwszy liczniejszy po r. 1863 a 
czynny zastęp występujący z ha. 
stem otrząśnięcta się z lęku i apa- 
tli lojafhstycznej, które wtedy po- 
wszechnie panowały w społeczeń- 
stwie, Młodzież uczestnicząca w 
tym zastępie bojowym zdawała so 
bie sprawę, iż polityka гизуйкасуј 


na ośmiela się planować wciąż na 
we zamachy przeciwko polskości, 
ponieważ w atmosferze ówczesnej 
przygnębienia i obawy nie znajdu 
je żadnego odporu ze strony pol- 
skiej. Któryś z dygnitarzy niemie. 
ckich w r. 1915 podczas okupacji 
wyrzekł, iż społeczeństwo polskie 
w masie swojej przypomina mu 
bryłę masła, którą daje się latwo 
ciąć nożem i układać w różne na- 
czynią. Powiedzenie to w całej pel 
mi dałoby się zastosować do Kon- 
gresówki lat siedemdziesiątych 1 
początku lat osiemdziesiątych. Od- 
łam radykalny młodzieży pojmo. 
wał, iż biurokracja rosyjska w Pol 
sce, która næ miejscu się przeko- 
nywała о nieudolności kraju do sta 
wiania oporu, śmiało podejmowa- 
ła imicjatywę, nie pytając się nie- 
raz Peiersburga i ku jego zdziwie 
niu osiągała całkowite powodze- 
nie. Pełersburg wciąż bowiem nie 
Goceniał tej apatii i obawiał się za 
wikłań z powodu zbyt pośpiesz- 
nych czynów. Młodzież zgodnie 
ze swoim pojmowaniem rzeczy 
postanowiła wykrzesać obumarłą 
odporność. Socjuliści z całą mocą 
wysunęli sprawę tej wałki z сата- 
tem i jego pachołkami, świadomi, 
że każdy energiczniejszy czyn pro- 
testu odezwie się głośnym echem 
wśród warstw pracujących. 

Jako widownię prołestów wy- 
brano uniwersytet. W r. 1880—81 
nadarza się po iemu sposobność 
po sposobności: agitacja za wysła 
niem adresu z powodu  pięćdzie- 
siątej rocznicy listopadowej, póź- 
niej przeciwdziałanie wysłaniu de- 
legacji na pogrzob cara Aleksan- 
dra 11, w końcu wiec zwycięski w 
sprawie wydalenia siudenta . de- 
пипсјзіота Ostrowidowa. Rzeczni 
cy łojalizmu politycznego — zwa- 
liśmy ich zulusami — stanęli da 
walkf w imię zagrożonego dobro- 
bytu kraju i przeciw pchaniu ku 
jakimś nowym klęskom — w licz- 
bie oponentów przeciw wysłaniu. 
adresu na obchód rocznicy listopa- 
dowej znajdowali się koledzy, któ- 
rzy jako narodowcy spoczęli po 
wielu latach za swoje zasługi na 
wawrzynach.. Wałka trwała w 
ciągu lat 1881 — 83. Do sacjalis- 
tów przyłączają się studenci, któ- 
rych niezbyt obchodziła sama spra 
wa robotnicza, lecz którzy za ta 
dawali się porwać hastom protestu 
przeciwko rządom carskim. Uni- 
warsytet rozbrzmiewa życiem i 
walką. 

Przyśpieszył te Їегтепіу swo- 
im postępowaniem nowy kurator 
Apuchtin. 

Od pierwszej chwili objęcia swe 
go stanowiska usiłuje zaprowadzić 
rygor wojskawa - policymy. Już 
pierwsze pogłoski o nowym dy- 
gnitarzu zwiasiowały, że nad uni- 
wersytetem zaciążyła brutalna rę- 


ka. Bylo to w Ogrodzie Saskim w | --- 


pierwszych tygodniach po waka- 
cjach. Do paru studentów siedzą- 
cych na ławce podszedł poważne- 
go wieku mężczyzna i po rosyjsku 
zirytowanym głosem zapytał, dla- 
czego mu się nie uklonili. Studen- 
ci ci ро raz pierwszy dowiedzieli 
się, że Istnieje na świecie jakiś A- 
quchtin, oraz że ten Apuchiin jest 
kuratorem, ogó! zaś akademików, 
iż ów pan Apuchtin wymaga, aże- 
by przed nim zdejmowano czapki. 
Dotychczas nawet rektor uniwer- 
sytetu, a tym bardziej kurator byli 
niemal postaciami mitycznymi, a 
których wiedziano, iż istnieją, że 
można spotykać ich na ulicy, ale 
są po to, ażeby pobierać pensję, 
nie zaś żądać od akademików 0- 
znak takiej czci. Niebawem rozpo- 
częły się na wielką skalę różne 
drobne wiargnięcia tego samego 
kalibru w sierę życia studenckie- 
go. Niewątpiwie zaczepna posta- 
wa władz, zacząwszy ad najniższe 
ge „naczalstwa": panów pedlów. 
podsłuchujących i podglądających 
na każdym kroku, a skończywszy 
na inspekcji, były objawem głęb- 
szej przyczyny: —ogólmo-rządawej 
polityki w całym państwie wzglę- 
dem studenterii w szczególności, 
wogóle zaś względem całej Judno- 
ści. Jednak myśmy zapominali o 
tym związku i Apuchtinowi przy- 
pisywaliśmy natrętne wprowadza- 
nie mundurów i czapek, zaostrzo- 
ne ściąganie wpisów, zapodziewa- 
nte się listów nadsyłanych do pro- 


wodyrów opozycji na pocztę uni- 
wersyiecką, podsłuchiwanie przez 
pedlów і nawet robienie przez nich 
jawnych notatek o studentach, Wy 
obraźnia nasza była dotknięta opę 
taniem — myślą o wszechobecna- 
ści Apuchtinal I бую rzeczą 210- 
zumiałą, że katastrofa będzie zwią 
zana bezpośrednio z jego osobą. 
Podniecenie było takie, iż Woini- 
łowiczowi i Jackiewiczowi, obu wi 
tebszczanom, chodziły ра głowie 
marzenia godne dzieciaków: zro- 
bisny wiec, wezwiemy nań Apuch- 
tina, który w rozumieniu wileb- 
szczan niewątpliwie przyjdzie, lam 
Jackiewicz z przyjaciółmi conaj- 
mniej zastrzełą go, a potem, potem 
— będą mieli dosyć czasu, ażeby 
podpalić wszystkie gmachy uniwer 
Syteckie! Z cyrkułu policyjnego, 
zwanego uniwersyteteni, nic się nie 
zostanie ku wielkiej przestrodze 
wszystkich imnych cyrkułów tego 
rodzaju... I takie desperacko-dzie- 
cine nastroje ішаіу się i wśród 
innych zapaleńców. Już ро schodce 
apucliinowskiej Miecz. Schmidt 
postanowił wysłać wybuchową ma 
szynkę Apuchtinowi w drodze po- 
cztowej. W opakowaniu zwykłym 
mieściłaby się ładna szkatułka, a 
w niej maszynka. Dla inicjatora nie 
ulegało znowu najmniejszej wątpii | 
wości, że Apuchtin otworzy szka- 
ішке własnymi rękoma, a wtedy 
ta rozsadzi siebie i Apuchtina. Du- 
lęba, który w procesie Proletariatu 
poszedł na ciężkie roboty, miał 
skonstruować maszynkę, Jelonko. 
wski 225, wagabunda polsko-ro- 
syjski odcienia nihilistycznego, do 
starczyć dynamitu. Dulęba wywią- 
zał się ze swego przyrzeczenia: 
płatny ślusarz zrobł maszynkę, 
ale tutaj nastąpiło pierwsze i osta- 
tnie rozczarowanie: maszynka 
przybrała rozmiary wielkiego ku- 
fra... 

Sprawa schodki, t. j. niby wie- 
си, nietylko wśród nas wysuwała 
się na poczesne miejsce, Stawała 
się sprawą ogólno - uniwersytecką. 
Naturalnie myśmy byli tym odła- 
mem młodzieży, który podsycał ist 
niejące wzburzenie. W końcu zi- 
my 1883 r. odbylo się olbrzymie 
lecz poufne zebranie gdzieś na uli- 
cy Złatej w lokala na parterze. By- 
li tam tylko przedstawiciele odia- 
mu radykalnego. Chodziło o spo- 
sób wyrażenia protestu przeciwka 
rządom Apuchtma. Znajdowały się 
także osoby i z poza uniwersyte- 
tu: Adam Zakrzewski, inżynier Bu 
szmam albo Buchman i inni. Кип 
był Buszman i dlaczego tam traiń, 
nie pamiętam. Zapamiętałem naz- 
wisko jego tyiko dzięki czyjemuś 
dowcipowi. Wystąpił z jakimś pro- 
jektem protestu, niepraktycznym. 
Gdy skoczył, z kąta odezwal się 
głos: 
wszystko było na zawadzie, 

Że się nie stała zadość Buchmano- 
wej radzie. 


Śmiech powszechny, i rada Bu- 
szmana ulonęła bez dyskusji. Nie. 
mal w przededniu schodki odbyła 
się zebranie ogólno - uniwersytec- 
kie Koła Delegatów. Wniesiono na 
nim sprawę protestu. Większość 
oświadczyła się przeciw jakiejkol- 
wiek, jak się wyrażała, awanturze. 
Jednak rzecz zaczęła poważnie mą 
cić spokój uniwersytetu і wydosta. 
ła się poza mury uniwersyteckie. 
Z inicjatywy dra lgnacego Bara- 
nowskiego odbyło się posiedzenie 
prowodyrów ówczesnych opinii pu 
blicznej warszawskiej: był tam B. 
Chlebowski, Piotr Chmielowski, ia 
nych nazwisk nie pamiętam. Roz- 
trząsano sprawę fermentów w uni- 
wersytecie jako objaw, z punkiu 
politycznego, wcale niepożądany. 
Niektórzy widzieli w nim powraca 
јаса falę 1863 r., z zapowiedzią 
represji rządowej dla całego kraju, 
inni — zwiastuna nihińizmu rosyj- 
skiego. Postanowiono wejść w zet- 
knięcie z młodzieżą uniwersytecką, 
aby na nią oddziałać w duchu us- 
pakajającym. Z mniejszą toleran- 
cią spoglądałi na nas zulusi uni- 
worsyteccy. Wniesienie па Koła 
Delegatów sprawy ogólno - stu- 
denckiego proiestu przeciwko Ари 
chtinowi odbiło się głośnym echem 
па wszystkich kursach i stało się 
przedmiotem roztrząsań na SĘ 
tarzach, w jadalni studenckiej 
d. Rzecz stawała się głośna. fi 


byli przeciwko nam, gdyż, wycho- 
wani w lęku trwożnym przed oku- 
paniami, widnokręgami swymi nie 
wybiegali poza hasła pracy orga- 
nicznej; inni zwalczali nas, gdyż 
obawiali się zamknięcia uniwersy- 
tetu warszawskiego, niebaczni na 
to, iż rząd, traktując uniwersytet 
jako placówkę wplywów rosyj- 
skich, nie wyrzeknie się jej posia- 
dania; jeszcze innym, a tych bylo 
najwięcej, ciężka była myśl о nara- 
żeniu kariery swojej. Rozprawy by 
ły namiętne і jak myśmy nie osz- 
czędzali zulusów, tak również ci 
nie szczędzili nam pogróżek i in- 
synuacyj. Aż w końcu podczae 
przerwy pomiędzy dwoma wykła- 
dami na pierwszym, czy drugim 
kursie prawa niejaki J., młodzie- 
niee mało zdołny i mało rozwinię- 
ty, podniósł głośno sprawę „podże 
gaczy” uniwersyteckich i zaproje- 
ktował, ażeby ogół młodzieży za- 
żądał od władz uniwersyteckich 
wydalenia: Stanisława Krusińskie 
go, Edmunda Sobolewskiego i mo. 
jej osoby, jako wlchrzycieli spoko 
lju. Sobolewski w warunkach mac- 
me przykrych w imieniu całej na- 
szej trójki spoliczkował wnłosko- 
dawcę. Ten stał się osobą popu- 
JES w uniwersytecie: proszona 
go, ażeby opisał zdarzenie, jedni, 
bo byli ciekawi, inni, ażeby na pod 
stawie tego faktu uchwałą Koła 
Delegatów zmusić nas do opusz- 
czenia uniwersytetu. Rzecz nabra- 
ła takiego rozgłosu, iż w końcu 
żandarmeria rozpoczęła śledztwo. 
Zostaliśmy wezwani da pana Sie- 
Kkierzyńskiego. Spodziewając się, 
że wśród naszych grzechów znaj- 
dzie się i policzek wymierzony te- 
mu komuś, umówiliśmy się, iż nie 
będziemy ukrywałi pobudek nasze- 
go postępowania: chciał nas denun 
cjować, i myśmy wymierzyli mu 
karę, ażeby zapobiec gorszym dla 
siebie następstwom. Obecnie z pz- 
mięci wypadły mi wszelkie szcze- 
góły tego śledztwa: pamiętam, że 
było to gdzieś na uficy Miodowej, 
w dużym, ładnie umeblowanym, 
biurowym pokoju, że pan Siekle. 
rzyński więcej o mnie wiedział, niż 
przypirszczałem, i że po jakiejś go 
dzinnej rozmowie wyszedłem od 
niego, ale z przekonaniem, że czyn 
nasz tak przykry z innych wzgię- 
dów, okazał się dla nas bardzo 
pożyteczny: ci, którzy mają odwa 
ge publicznie karcić zamiar denum 
cjacji, tym samym wykazują, iż nie 
mają grzechów poważniejszych na 


E Zresztą czy tak myślały 


wladze żandarmeryjme, nie dowie. 
dzieliśmy się nigdy. Wypadki ро- 
toczyły się w tak szybkim iempie i 
przybrały charakter tak poważny, 
że sprawa policzka, nawet w 0- 
czach żandarmerii, stała się żartem 
niewinnym. Jednak, otrzymaliśmy 
Krusiński i ja zawiadomienie, iż 
mamy się stawić powtórnie u żan- 
darmerii — akurat w dzień, kiedy 
zaczęły się areszty. Postanowiliś- 
my przeczekać ten czas w Krako- 
wie, lecz Krusiński uparł się, iż zaj 
dzie na Miodową. Łudził się, iż 
rzecz może nie jest tak groźną, jak 
się przedstwia. Nie powróci, a — 
nie wiem, gdzie go aresztowano, 
bo w życiu więcej z nim się nie 
widziałem, zaś sam wyjechałem 
zagranicę. 

Marzenie nasze stało się faktem. 

W ciągu paru godzin samorzut- 
nie, żywiołowo, protest przeciwko 
Apuchtinowi doszedł do skutku! 
Po raz pierwszy gd roku 1863 śmia 
ła rzucona caratowi w Warszawie 
czymny protest. 

Nieznany nikomu siudent Żuko- 
wicz, podobno Rosjanin, podczas 
posłuchania uderzył w twarz Apu- 
chtina. А właściwie bodaj tytko 
zamierzył się go uderzyć. Nikt nie 
wiedział dokładnie, co się stało. 
Lecz wiadomość о policzku roze- 
szła się z niezmiemą szybkością. 
Kiedy do mnie doszła, nie pamię- 
tam. W każdym razie wiedziałem 
о niej, gdy wczesnym rankiem 
przed dziewiątą wyszedłem do u- 
niwersyfetu zorientować się w sy- 
tuacji. Józef Siemaszko, z którym 
kałem, pozostał w domu, ро. 
wiadając, że będzie czekał na wia 
domość со ma robić. Na podwórzu 
uniwersyteckim były iłumy pod- 
nieconych studentów: zbieramy się 
w czwartym audytorium! Taki był 
powszechny okrzyk, przyczam ліе 


farmułowano co będzie dalej. Sa- 
mo z siebie była zrozumiałe, że 
wyrazimy solidamość z Żukowi- 
czem. Wszystko to odbywało się 
żywiołowo, samorzutnie, prędko. 
Rzecz była tak niespodziewana, że 
paroletni agitatorzy schodki јак 
Krusiński, Rojecki, Sobolewski, jak 
zagorzały jej zwolennik Rutkie- 
wicz byli na niej nieobecni i dopie 
ro następnego dnia zapisywali się 
w inspekcji iż solidaryzują się z jej 
uchwałami. { nie byli jedynymi! 
Mieczysław Schmidt, pierwszy do 
takich protestów, dowiedział się 
na Krakowskim Przedmieściu, że 
соё się dzieje w uniwersytecie, a 
gdy przybył, już nikogo nie мри. 
szczano do gmachu. Naturalnie, 
przeważały młodsze kursy. Przyłą. 
czyło się do znanych ini kolegów 
z opozycji moc młodzieży nawet 
z widzenia mi nieznanej. Później, 
gdy schodka przybrała charakter 
poważniejszy i nadeszła wiado- 
mość, że nadciąga wojsko, liczba 
uczestników przerzedzła się. Wie. 
lu z młodzieży mi nieznanej przy- 
szło z całą świadomością na- 
stępstw. Gdy z nimi się później za. 
znajomiłem w ciągu kiłku dni roz- 
ruchów na Krakowskim Przedmie- 
ściu į podczas sądów, w paru kom- 
pletnie zakochałbym się, tak dziel. 
ne były to chłopy. Oto Antoni Krze 
czkowski, bodaj z trzeciego kur- 
su, człowiek, który żył serdelkami 
i chlebem. Podobno przeczuwając 
możliwość protestu, porazumiewal 
się z ojcem swoim, że chce w nim 
uczestniczyć. Ojciec rzekł: nie mo- 
żesz inaczej postąpić! Oto dwóch 
gdzieś z pod Uralu, czy z Syberii 
— nazwisk ich nie pamiętam *). 
zdaje się, dzieci zesłańców, przy- 
jechali do Warszawy, tutaj biedo 
wali, ale nie zawahali się ani chwi 
Е przyłączyć się do schodki. Byli 
i tacy, са jak ćmy do światła, rzu- 
cili się uczestniczyć w proteście, 
ażeby tego później żałować. Z po- 
śród tych głodomorów nerwowych 
wymienię jednego, zaznaczę, iż 
ojciec jego, uczestnik jednej z 
pierwszych manifestacyj przed ro 
kiem 1863, był wydalony z ówcze 
snej szkoły medycznej. Pogodził 
się ze swoim losem jako lojalny u- 
rzędnik w rządzie gubernialnym. 
Syna, studenta pierwszego kursu 
medycyny, spostrzegłem na wiecu. 
Zdziwiony jego obecnością pod- 
szedłem do niego i zapytałem: 
czy i kolega chce uczestniczyć w 
schodce? A było to już w chwili 
silnego podniecenia ogólnego. Na- 
turalnie — brzmiała szczera, śmia 
ła odpowiedź. |, gdy nastały chwi. 
le największego podniecenia і wie 
lu zaczęlo kompletnie szaleć, ten 
ktoś należał do liczby najbardziej 
szalejących. Kiedy zjawił się prof. 
Sanakwasow z czupryną kudłatą, 
jak u popa, gromadka zapaleń- 
ców, nie mogąc przedosiać się pa 
między przejściami, biegła po ła- 
wkach ponad glowami kolegów 
ku niemu z wyciągniętymi геко- 
ma, z twarzą pół-obląkaną, јак 


— zresztą sami nie wie 
dzieli co poczną dalej. Na czele 
biegł ów kioś. Był ta jego pierw- 
szy debiut na widowni życia uni- 
wersyteckiego i... ostatni. Za te 
parę godzin szału znalazł się w 
kategorii najciężej ukaranych. U- 
karano już wytrzeżwionego, pů- 
żniej zaś tak wytrzeżwionego, że 
gdym po paru latach znowu ujrzał 
mury warszawskie, pracował on 


Drobiazgowy przebieg schodki 
zupełnie zatarł mi się w pamięci. 
Pamiętam, że wśród zamętu zaj- 
mowania miejsc, żywej wymiany 
zdań pomiędzy uczestnikami, bie- 
ganiny pediów, wciskania się do 
sali nowych uczestników i opusz- 
czania jej przez gapiów, którzy wi 
бас powagę sytuacji, wycofywa- 
K się, podniósł się i stanął na ław 
ce Stanisław Krzyczkowski. Parę 
słów о nim. Był to już те2с2уг- 
na 26-letni, бгу dopiero przed 
rokiem zdawał Јако ekstem ma- 
turę, wstąpił na medycynę i pra- 
cował jak pracuje człowiek, który 


*) Jeden, bodaj Wolański z Eka- 


w ciągu lat walczył o dostęp do 
uniwersytetu. Naturalnie, wyle- 
ciał z uniwersytetu, załiczony do 
kategorii najwięcej  ukaranych. 
Dał parę słów wyjaśnienia ро co 
zebraliśmy się. Prawdopodobnie 
i mni przemawiał. Kto mówił i 
ca nic nie pamiętam. Wiem tylko 
tyle, iż już w chwili, gdy charak- 
ter schodki stał się całkowicie wy 
rażny, przemawiałem, oświadcza- 
jąc, że ta może mieć bardza ро- 
ważne następstwa dla uczestni- 
ków i że ci, którzy nie czują się 
na siłach i nie mają odwagi rzu- 
cić całe] swej przyszłości na jed- 
ną kartę, niechaj opuszczą audy- 
torium. Pretensyj za to do nich 
mieć nie będziemy. Śmiało patrzy 
my w nieznaną przyszłość, wiemy 
na co się odważyliśmy i dlatego 
chcielibyśmy, ażeby wszyscy byli 
ożywieni jednym duchem i jednym 
postanowieniem doprowadzenia 
rzeczy do końca. Lecz kiedy rzecz 
przybierze charakter stanowczy, 
nle pozwolimy wiedy nikomu wy 
mknąć się od solkiamności. W pe- 
wnej chwili ukazał się prof. Samo 
kwasow. jedyny z pośród Rosjan, 
któregośmy nie podejrzewali a се" 
le specjalnie rusyflkacyjne, w cha- 
rakterze pośrednika. Podniecenie 
już wtedy było tak wielkie, iż o- 
mal nie padł ofiarą swego paśre- 
dnictwa. Zresztą o przyjęciu ја. 
kiegokolwiek protestu nie chciał 
ani słyszeć. W odróżnieniu od 
schodki ostrowidowskiej mikt z po 
śród władz uniwersyteckich nie u- 
kazał się: inspekcja dobrze uświa- 
damiała sobie, iż w ten lub inny 
sposób usłyszałaby coś urzędowo 
о Apuchtinie. Natomiast zjawili 
się przedstawiciele różnych odła- 
mów z pośród zwłusów, nawet z 
komplementami dla nas | całym 
wylewem sendeczności, ale zakoń- 
czenie wszystkich ich mów było 
stereotypowe: kochani koledzy, 
miejcie na uwadze przyszłość swo 
ja, a jeszcze bardziej przyszłość 
kraju | rozejdźcie sięl Bądź sym- 
patyzujący z nami, ale nie mający 
odwagi przyłączyć się do nas, 
bądź zwyczajni ciekawi, pragną- 
cy przyjrzeć się przebiegowi zda- 
rzeń, tłoczyli się na podwórzu u- 
niwersyteckim, a nawet na dol- 
nych korytarzach. A gdzie zebra- 
ła się paręset młodzieży, iam mi 
siała być gwamo: głośnym po- 
dźwiękiem odpowiadali na szyby 
wylatujące z oklen czwarłega au- 
dytorium, niekiedy na komplemen- 
ty obelżywe rzucane im z okien. 
Niehawem pomruki tej gromady 
ucichły. Na podwórze uniwersy- 
teckie wkroczył pulk wołyńskiej 
gwardii, oczyścił је, otoczył 
gmach wykładowy, przeciął komu 
nikację i tym samym nie dopuścił 
kolegów, np. Krusińskiego, kið- 
rzy zbyt późno dowiedzieli się © 
schodce i śpieszyli przyłączyć 28 
do protestu. I nasze zastępy 
przerzedziły: korytarz się КРЕП, p 
а nawet z audytorium wielu się 
wymknęło. Pozostało nas niespeł- 
na dwustu, a w każdym razie o- 
kało 160 ukarano mniej lub bar- 
dziej surowo: od udzielenia pro- 
stej nagany do wydalenia na lat 3 
(t. zn. na zawsze). 1 myśmy za. 
chowywali się cicho: świadomi, 
że niebawem przyjdą pa nas, w 
oczekiwaniu tej chwili byliśmy 
spokojni, przygotowani па wszy- 
stko. Ukazały się władze, każąc 
nam wychodzić po jednemu, а wla 
ściwie przepuszczając po jednemu 
pomiędzy wojskiem. Przechodzi- 
liśmy przed stolikiem, przy któ- 
rym siedzieli przedstawiciele in- 
зрекс tam zapisywana nasze 
imiona i nazwiska i odbierano le- 
gitymacje studenckie, następnie 
w asystencji paru bagnetów ma- 
szerowaliśmy, mając wciąż z obi 
stron żołnierzy, przez podwórze 
umiwersyłeckie na boczną ulicę 
Obożną, wolni od przynależności 
do uniwersytetu. 

Na Obożnej było wojsko, ale ju- 
żeśmy nie byli jeńcami. Natural- 
nie śpieszyliśmy czym prędzej na 
Krakowskie Przedmieście. Tam 
znowu stało wojsko, a nadewszy- 
stko czama było od publiczności, 
zwabionej widokiem wojsk i та. 
chęconej piękną pogodą wiosen- 
ną: dopięliśmy swego, władze umi 
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dla drzemiącej jeszcze Warsza- 
wy dzień. Ulice nie zmieniły 
swego wyglądu, tramwaje byly 
czynne, otwarte sklepy wyślą- 
dały kupujących, maszerowaly 
ospala nieliczne patrole poli 
cyjne. 

Łagodne ałońce budziła da 
Życia świeżą zieleń wiosenną. 
W dzielnicach robotniczych, — 
w fabrykach, warsztatach, pra- 
cowniach, — mówiono cicho o 
święcie majowym, о masów 
kach, sztandarach, z rąk do 
rąk, niby skarb zaklęty, prze 
mykała się bibuła partyjna, to 
cząrowne ogniwo podziemia 
i ludu umęczonego, serce bun- 
tu biło mocniej і dźwięczniej... 

A w X Pawilonie, w jednej 
z cel śmiertelnych, spokojnie 
czekał Baron... 

Odcięty od towarzyszy, z któ 
rymi jeszcze kilka dni temu 
mógł ukradkiem  zamiemac 
spojrzenie, a nawet słowo go 
гасе i dojrzeć w ich oczach 
beznadziejne oddanie, wyrwany 
z atmosfery gorączki, która 
w Sali Śmierci udziela się pra- 
wie wszystkim, nie pomny już 
tego, co tam widział, slyszal о 
sobie i со cisnął w oczy sę 
dziom, carowi i wszelkiej prze- 
mocy, siedział Smukły i prze- 
bierał w pamięci.. Nie liczył 
godzin pozostałych da życi, 
ani chwil radości, które ро czy 
nach bojowych mogły napawać 
go dumą... Nie budziły wspom- 
niań uciechy dnia zwykłego, 
których ten wyrobnik garbar- 
ski nigdy nie zaznał... Skrzydło 
miłości nie musnęło tego chłop- 
ca o głębokim spojrzeniu przed 
wcześnie zamglonych oczu, nie 
miał tych przeżyć, co tak na- 
tręątnia wracają i gnębią duszę 
w samotni.. 


Wpatrzony w jeden świetla- 
ny punkt, — tych kilku miesię- 
cy żywota i rozmachu rewolu- 
cyjnego, — przykuty wspom- 
nieniami do lańcucha czynów, 
którymi utrwalił na zawsze 
swoje miejsce w szeregach ko- 
hort wolności, ważył Baron 
każdy wyraz ukrytych w za- 
nadrzu listów żegnalnych... 

W ciazy nocnej, — kiedy 
zmorzany sennością, najbar- 
dziej przebiegły żanderm me 
zakłóca spokoju skazańca, a 
ten zwycięsko wyzyska swą 
przewagę. — wtedy  zrodziły 
sią ostatnie akordy, — myśli 1 
słowa, — to bohaterskie przed 
Zagładą pełnej piersi ode- 
tchnienie... 

Na strzępach urzędowej „bu- 
magi”, jak gdyby na pośmie- 
wisko jej siły i ważności, za- 
brzmiał potężny głos Barona, 
аре! jego do ludzi z wolności, 
до kroczących naprzód towa- 
rzyszy broni, Niewprawną rę 
ką robociarską, kierowaną tyl- 
ko wiarą i nieziemskim samo 
zaparciem, bez krzty amutku 
1 żalu, kreślił dla swoich, ten 
skromny, potulny, ówczesnym 
huntownikom niemal niezna- 


ny... 

Tha gdy wrócił z Krakowa 
w końcu 1906 r., był dziwnie 
opuszczony... Jego chluba, piął 
ka boiowa, w rozsypce; partyj- 
ne lokale zmieniły siedzibę: 
łącznicy zapadli się pod ziemię, 
i Baron, jak ten rozbitek, tulał 
się ро wielkim mieście, by choć 
ma chwiię przystań spokajną 
odnaleźć, rozejrzeć się wkało, 
i znowu bratać z Czynem. 

Suterena і poddasze, te tak 
niedawno gościnne ośrodki, wi- 
tały go zimno, nieprzyjaźnie... 

Łoskot reakcji i czarnego ter- 
roru głuszył, niszczył woli 
serca czułego porywy. Ludzie 
bali się wojska, policji, a nade- 
wszystko zdrady, a Baron był 
przecie zwiastunem rozgromu 
i zemsty... 

Nigdzie nie zagrzał miejsca... 

Z izby do izby, z kąta w kąt, 
ой biednych da najbiedniej- 
szych, od milczących do klną- 


towarzyszy... I nie jedna mroż 
na noc zastała Barona w jakimś 
przedsionku, lub na klatce 
schodowej. Zziębnięty, skur- 
czony, dziewiętnastoletni chło 
piec, nieustraszony Rycerz Kon 
apiracji, staczał się w zawrol- 
nym tempie do Wielkiej Mo 
giły... 

W swych Kstach nie mówi с 
sobie. „Walka о wolność, o do- 
bro sprawy robotniczej"; na- 
waływanie do „oddania życia 
w ofierze”; wiara w „bliskie 
zwycięstwa”; radosne okrzyki 
na cześć „Wolności, Zwycię 
stwa, Rewolucji, Р.Р.5." — ta 
kie były te jego ostatnie słowa. 
Nie zwraca się do jednostki, 
nie rozczula się nad swym lo- 
sem, nie pociesza bliskich... 
„Ва czem właściwie jest to 
życie”, zapytuje Baron i odpo- 
wiada sobie natychmiast: „Zoł 
nierze caratu oddają się setka- 
mi tysięcy w walce o powięk- 
szenie dostatków i rozkoszy 


Ludwik Krzywicki 


carowi i jego czynownikom. 
A my się wahamy oddać swe 


życie dla uszczęśliwienia i wy- | da; 


zwolenia całego społeczeństwa 
z pod bezprawia i ucisku..". 
I żąda Baron, i wola do braci- 
towarzyszy, by tak bardzo me 
stali o życie, by tłumnie szli do 
ałtarzy ofiarnych, 


.. 
O 


Męczy go jedna jedyna myśl... 
Czy zdoła przemycić na wol- 
ność te swoje dwa listy, czy 
szpiegowskie ucho żandarma 
nie uchwyciło szmeru ołówka, 
czy badawcze spojrzenia Kał 
muków nie dojrzą niepokoju 
więźnia o los tych papierków, 
czy podczas jakiejś rewizji nie 
dotkną świętości plugawe rę- 
се... Całe bowiem życie Baro- 
na zespoliła się z tymi listami. 
Był to nakaz sumienia i obo 
wiązku, ostatni wysiłek duszy 
heroicznej, nie szukanie 
chwilowego zapomnienia, nie 
ucieczka przed wizją nocnej na 


szałot pielgrzymki, — było to 
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jak gdyby słońce, ssyłające na 


ziemię swe promienie życio- 


ine... _ 
Myślał o swych obrońcach, 
bo oni mieli łatwy dostęp do 
niego, rozmawiali z nim bez 
świadków, byli wolni od wszel 
kich podejrzeń, rewizji... Więż 
niowie w Pawilonie opowiadali 
sobie, jak to żandarmi kłaniali 
się nisko adwokatom, jak to 
Patka nazywali „naczelnikiem“, 
jak sami pilnowali i przypomi- 
nali, że trzeba odwiedzić oskar 
żonego, przydzielić mu obroń- 
cę.. W celach wiedziano, że 
obrońcy chętnie wynoszą „śryp 
зу“, Że nawet kiedyś jeden 
z mich rozsypał je na schodach 
(miał tekę dziurawą...]. Zamarł, 
nie wiedział, co począć: na- 
-ҺуНё się i zbierać, czy też u- 
dać, że nic się nie stało... Wy- 
brał to ostatnie, poszedł calej... 
Nikt wtedy nie ucierpiał, Więc 
liczył Baron na swych obroń- 
ców, że im zaufa swoje ostatnie 
tchnienie, — dwa listy do to 
warzyszy. 


„»chodka Apuchtinowska” 


(DOKORCZENIE ŻE STR. 7-ej). 


wersyteckie przekształciły schodkę 
w sprawę rozleglejszą — w pierw 
szy ро г. 1863 protest polityczny. 
Publiczność chwytała studentów, 
rozpytywała o istotę zajścia, wpra 
wdzie nle wykazywała zbyt ży- 
wych sympatyj dla naszego сту. 
nu, ale także | nalmniejszej nie- 
chęci. Była ciekawa przede wszy- 
stklmi Wiadomość, 12 studenci 
„buntują się", dosięgnęła Кай. 
ców Warszawy juź przed uroczy- 
stym wyprowadzeniem nas przez 
wojsko. ! wszędzie wywoływała 
zaciekawienie, z którym szła w pa 
rze zupelna dezorientacja — ап! 
potępienia. ani poparcia. Jedynie 
w warsztatach kole! warszawsko- 
wiedeńskie] zrobiło się gwarniej: 
rzucono myśl pójścia gromadnego 
na pomoc studentom. 

Ale wracam do przerwanego 
wątku. Każdy z nas spleszył do 
cukierni Tura, t. j. knajpy studenc- 
kiej, znajdujące} się naprzeciwko 
wejścia do uniwersytetu. Bylo to 
prawdopodobnie pomiędzy drugą 
a trzecią. Nie chclało się odejść 
z pobliża placu wojny. Gwarna 
było i tłoczno, I nieco głodno, bo 
ciastkamł trudno była nasycić głód 
młodych apetytów, było tak tło. 
czno, że wypadało słać 1, stojąc, 
obradować ca jutro robić. Roz- 
kaz brzmiał: wszyscy Jniro do mmi 
werzytełu! 

Ale nazajutrz droga do mniwer- 
sytetu była zamknięta, 

Wchodziło się do iumiwersytetu 
przez bramę, która znajdowała się 
glębiej niż obecnie, tam gdzie gra. 
niczą z terytorium  uniwersytec- 
kim z obu stron obce mu kamieni- 
ce. W tym zagłębieniu, a godz. 
10 гапо, zaczęliśmy się zwolna 
gromadzić w większej liczbie. Na 
odsiecz uniwersytetowi przybyła 
komna żandarmeria. A na Кта- 
kowskim Przedmieściu ukazywały 
się wciąż nowe oddziały wojska: 
ułani, kazacy dońscy, zwyczajna 
piechota, gwardia wołyńska. Wia- 
dze jak gdyby chciały urządzić 
popis, ile małą | Jakiego chłopa 
zbrojnego w Warszawie! I każdy 
nowy oddział podnosi w nas otu- 
chę: zrobńlśmy swoje — przyu- 
czamy społeczeństwo do protestuł 
Żandarmeria szybką szarżą 0- 
czyszczała zaglębienie prowadzą- 
се z Krakowskiego do un|wersy- 
tetu. Niektórych przyparła kom- 
pletnie do muru. Musłell się bro- 
nić. W tym położeniu znalazł się 
Rymsza. A ponieważ mlał w rę- 
ku grubą a ciężką laskę, zaczął 
зі nią zasłaniać. Aresztowano go. 
Okrzyk, № Rymszę wzięta, zelek- 
tryzował wszystkich. Paru rzuci. 
ła się do dorożki. aby jechać do 
oberpolicmajstra z żądaniem wy- 
puszczenia Ryniszy. 


Schwytaliś. | wH się 


nenberga na dzisiejszym placu Ma 
łachowskiego. Akurat jechał w ro 
syjskiej prolotce. Wiem tylko tyle, 
że po chwili Własow stał na uli- 
cy, а ја siedziałem na jego mle|- 
scu i energicznie protestowalem 
przeciw postępowaniu władz. Wła 
sow zachowywał się bardzo grze. 
cznie. Obieczł wypuścić Rym- 
szę, a sprawę skierować da sądu 
zwyczajnego. A kiedy ówczesną 
ulicą Berga, dzisiaj Traugutta, 
wracaliśmy na Krakowskie Przed 
mleście, zastaliśmy wejście na nle 
zamknięte: w poprzek ulicy stał od 
dział gwardil pułku wołyńskiego, 
a jak oko sięgnęło, wszędzie wl- 
dać bylo na Krakowskim bagnety 
| kozaków. Brak było tylko аг. 
mat. 


Oddziałem na ulicy Berga do- 
wodził kapitan, oraz mlody chorą. 
ży, nieco zawstydzony rolą jaką 
spełniał. Ten odrazu uspokoił 
nas; „chuda wam nie sdlełajemi* 
Tutaj spędziliśmy parę godzin, wy 
nagradzając soble oczekiwanie ро 
djęciem agitacji pomiędzy żołnie- 
rzami, na со młody chorąży pa- 
trzał przez palce. Żołnierze chęt- 
nie brall papierosy i chowalł fe 
do kieszeni, przyczym czasami u- 
śmiecha!l się na nasze żarty moc- 
na polityczne, niekledy wybuchali 
śmiechem na zapytanie, czy to pra 
wda, Iż na każdego z nas prze- 
znaczomo jedną armatę 1 że te ar- 
maty są Już w drodze, zle nic nle 
odpowiadali. W każdym razie ma 
gllśmy być pewni, że — bez sta. 
nowczego w tej mierze razkazu— 
ale pałają chęcią poturbkowaala 
nas zbyt епегрісгперо. Ale nle 
byliśmy saml, ulica była otwarta 
z drugiego końca. Każdy bez 
przeszkód mógl przyłóć i bez prze 
szkód odejść. Między tmymi tą 
drogą sprowadzano posiłki — һи. 
tersznyty i inne podobne rzeczy. 
Więc mieliśmy gości co nie mia- 
ra. Byli studenci, którzy przy- 
chodzil! zaspokoić ciekawość swo 
lą i potem zniknąć, л może jesz- 
cze później chwallć się przed pa- 
nienkami, iż odważyli się stąpać 
po tak niebezpiecznych miejscach. 
Jednego z nich zagadnięlo: A ko- 
Тера co tu porabia? Czy chee 
przyłączyć się do nas? — Nie chcę 
narażać swojej przyszłości! — 
brzmiała cyniczna a szczera odpo 
wledż. Ale pytanie poskutkowa- 
ło, bo pan kolega uiotnił się w 
oka mgnienłu. Przybył jakiś star- 
szy jegomość, żeby nam powle. 
dzieć komplement, a właściwie o- 
powiedzieć co о nas mówią w 


Warszawie. Otóż w Warszawie 
powiadają: Tak się takie rzeczy 
robit 


Innymi słowy, Warszawie ро- 
dobała się nasza stanowczość. 2ја- 
manilestacyjnie redaktor 


my Własowa przed pałacem Кта- | Adam Wiślicki z małżonką swoją 


pod ramię, witał się z tymi z po- 
śród nas, których znał, dopytywał 
się, przypominał, że „Przegląd Ту 
godniowy”" стека na artykuły, a 
chociaż w slowach swoich zacho- 
wał jak największą powściągli. 
wość, to przecież silnym uściskiem 
dłoni zadokumentował, że jest 2 
nami. Jak skończyły się te ga- 
wędy na ulicy Berga, o tym nie- 
jasc mam wspomnienia. Nie zda- 
je mi się, abyśmy rozeszli się do- 
browolnie. Mam raczej wrażenie, 
że po paru godzinach wojsko о. 
czyściła uiłcę 1 położyło kres na- 
sze| manifestacji. 


Rozpoczął się sąd. Sądzić nas 
zasiedli trzej proesorowie: Ga- 
nin, Simonenko, nazwiska trzecie- 
go nle pamiętam. Codziennie pe- 
wma liczba z pośród nas otrzymy- 
wala wezwania, przy czym — zda. 
je się — z góry już posegregowa 
no winowajców. CI, którzy otrzy- 
mali najsurowsze wyroki, byli 
wzywanl w ostatnim dniu. Zresz- 
tą wśród пајсіе?е{ ukaranych zna 
Тато się pam zupełnie z nazwiska 
mi nleznanych lub takich, którzy 
podczas schodki po raz plerwszy 
pojawili się na wldawni życia uni 
wersyteckiego 1 zarazem ро raz 
ostatni: ich odpowiedzi na sądzie 
śmlałe, zdecydowały а ich losach 
— sądzono nłe według czynów 
podczas schodki, ale widocznie 
brana pad uwagę mnóstwo innych 
okoliczności. A więc ukarano šu- 
towo Rosjan: Iwanowa 1 Razu- 
mielczyka, usunięto cytadelników: 
Barańskiego 1 Pławińskiego, wy- 
delono wielu nieobecnych na schod 
ce, którzy doglero później zapisali 
się w inspekcji w tel Ilczble: Krn. 
sińskiego, Sobolewskiego, Rojec- 
Медо. Schmidta, Siemaszkę. 


W końcu kwietnia ogłoszona 
wyroki. na ogół surowe. Karze ше 
gło 137 studentów, w tej liczkle 
34 wydalono na lat trzy, я właści- 
wie na zawsze; 35 na dwa latał 
32 na rok bez prawa wstąpienia 
kiedykolwiek da untwersytetu war 
szawskiego | 25 również na ten 
przeciąg czasu, lecz z prawem ро 
wrotu do Warszawy. А w dalszym 
ciągu © 4 uwięzłono i wywię- 
тіопо do Petersburga, skad мури. 
szczono Ich po paru miesłzcach, 
Byll to: J. Homolicki, 

St. Krusiński, Z. Mierze- 
lewski, M. Schmidt ! E. Sobolew- 
skl. . 


Warto byłoby pomówić а losach 
wydalenych, jak również porów- 
nać ich zachowanie się podczas 
schodki i po nlej z zachowaniem 
się dzłslejszej młodzieży w obliczu 
mdpowiedzialności. „Andere Zel- 
ten, andere Võget — andere Vð- 
gel, andere Lieder". 

Pomówlenle о tym odłożymy 
do innej okazji. 


A ci zbliżali się do Cytadeli, 
z której uciekli onegdaj, późna 
w nocy po sprawie.. Oszoło- 
mieni niezwykłym urokiem pro 
roczej postawy młodego garba- 
rza, ogłuszeni razami, jakimi 
darzył swych sędziów, rozentu- 
zjazmowani jego wiarą w bli- 
skie zwycięstwo, — uczuli swą 
nicość, jako ludzi i obrońców... 
Zmaleli, skarłowacieli przy tej 
tytanicznej postaci Smuklego 
i chyłkiem uchodzili z pola 
walki, — z Sali Śmierci. 

Kułakowski, stary bursz dor- 
packi, gawędziarz pełen humo 
ru i dowcipu, człowiek o tkli 
wym sercu i pięknych odru- 
chach,—zamilkł, a towarzyszą- 
cy mu kolega — nowicjusz ad- 
wokacki, — szedł za nim w osłu 
pieniu... Nie zakłócili rozmową 
ciszy ulic staromiejskich. 1 tyl- 
ko w śródmieściu, gdy się roz- 
stawali, spojrzeli sobie w oczy, 
by wyczytać w nich przeraża- 
jącą bezbronność i bezradność... 

Teraz w obrębie Cytadeli 
przeżywali na nowo tę fanta- 
styczną scenę, kiedy Baron, jak 
orzeł królewski, wznosił się na 
niebotyczne wierzchołki boha- 
terstwa i, przyznając się mimo 
chodem do najrozmaitszych ak- 
tów terrorystycznych, wyja- 
śnisł wśłuchanym w jego eo- 
wa sędziom, kim jest, dlaczega 
został sługą rewolucji, czemu 
nienawiść da niewoli, niby czar 
szlachetny, opętała ga na zaw- 
sze. Jak rzewnie dźwięczał je- 
go głos, a oczy paliły, gdy w 
słowach serdecznych mówił о 
„ucisku wszystkich ludzi pra- 
су“, o tym, że „nia może być 
nienawiści między narodami”, 
że „będą kiedyś опе wszystkie 
wolne w wolnych siedzibach”. 
że „wszyscy pracujący są brać 
ші“ a „nienawiść i gniew rwój 
zwrócił on tylko ku najemnym 
sługom carskim“... 

W tym wgłębieniu Sali Śmier 
ci, gdzie podczas zabaw orkie- 
stra grywała, stał Smukły, — 
groźne widmo Kary i Zemsty. 
Oparty o poręcz krzesła, ner- 
wowo uśmiechnięty, wbił wzrok 
w wiszący nad stołem sędziow- 
skim portret Mikołaja ЇЇ, Zda- 
wało się, że przemawia tylko 
do niego, że z tej olbrzymiej 
złoconej, tzndentnej ramy wy- 
gląda żywy. ostatni z carów 
moskiewskich i słucha Barona, 
a ten mu złorzeczy i grozi... 


„Nie dalej, jak za kilka lat je- 


go nie będzie” — krzyczał, 
wskazując na Mikołaja... „Wy 
wszyscy zginiecie, lud was 


zniszczy” — wołał do sędziów... 
Nagle pochylił się przez barie 
rę i, świdrując wzrokiem mlo- 
dego prokuratora, powtarzaj 
kilka razy, — coraz ciszej. 
„mogiły wasze będą pokryle 
hańbą, ludzie będą pluć na 
nie..." 
.. 
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Szybkim krokiem wszedł da 
pokoju widzeń, gdzie adwokaci 
czekali na niego. Niezmienia 
ny, łagodny witał się z nim. 
Nie mówił о wyroku, ani a dal 
szych krokach. Pragnął tylka 
sprawdzić, czy dobrze zapa- 
miętał pewne urywki, a nawet 
słowa ze swego przemówienia 
do sądu. Żałował, że zbyt słabo 
uwydatnił rolę robotnika w 
Polsce, że mówiąc a ucieczce 
Чо Krakowa, niepotrzebnie po- 
wiedział „z obawy przed wa- 
mi”... Spojrzał w stronę drzwi, 
w których była mała wizjerka 
— ako judaszowe— by atwier- 
dzić, że nikt nie podgląda 1 
przyciszonym głosem  oświad- 
czył, że ma grypsy. które mus! 
wysłać na wolność. Lekkie, nie 
dostrzegalne prawie poruszenie 
głów było wymowną odpowie- 
dzią i zgodą. Ciepłe гесе Ba- 
топа pozostały na chwilę w dło 
niach Kułakowskiego, przeka- 
zując jemu i pokoleniom ten 
przedśmiertny, ale jakże rados 
ny i potężny okrzyk buntowni- 
czej duszy proletariackiej. Po- 


bieg w świat hymn Barona na 
сте4& wolności wszechludzkiej, 
ityw w swej formie, ala 
gaty, szczodry w awej glębo- 
kiej miłości dla ludu pracują- 
cego, Фа wszystkich cierpią- 
cych narodów... 

Wręczenie tys listów i pew 
ność, że nie gruzi im źadne nie 
bezpieczeństwo, uspokoiło Ba- 
rona. Uśmiechał się dobrodusz- 
nie, gdy mówiona о wyslraszo- 
nych minach sędziów. Zauwa- 
żył przy tym, że nie spodzie- 
wał się takiej wyrozumialosci 
z ich strony, że mogli mu prze- 
cież przerwać, a nawet odebrać 
głos.. „Dałbym susa przez ba- 
rierę, sianąłbym przed nimi, 
wczepiłbym się w ich brody*— 
dodał, śmiejąc się na cały głos. 

Nic złego nie mówił o Biało- 
ruckim, tym współoskarżonym, 
byłym członku jego piątki ka: 
jowej, którego podejrzewana o 
wydanie Barona. Interesował 
się, czy będzie miał widzenie 
z obrońcą, czy w innej sprawie 
grozi mu również śmierć | jak 
to się zapowiada... Na sprawie 
rozmawiali ze sobą. Baron nie 
czynił mu żadnych wyrzutów, 
a podczas wyjaśnień Barona 
„Japończyk“ ciągle wyciarał 
tz 


у. 

Smukły nie dał żadnych oso 
bistych zleceń... Nie miał we- 
бо życia ten wybrany dzieciak 
Rewalucji, nie zaznał rozkoszy 
dumań miłosnych, stracił przy- 
jaciół w trudach bojowych, był 
sierotą na wielkich szlakaca 
Rewolty polskiej. Kilkakrotnie 
powracał do swych listów, jak 
gdyby chciał podkreślić, że 
tylko nimi żyje, a gdy obrońcy 
odchodzili, złamani, acz udają- 
cy spokój i ulnas w zmianę 
wyroku, zatrzymał ich przy 
drzwiach і patrząc przed me- 
bie, w zaświaty, zapytał: „Czym 
właściwie јеві to życie..." ж 
brakło im tchu і odpowiedzi... 
I znowu, — zbici, zdruzgotani. 
— odeszli od Wielkości. 

{з 


A опа, — ta Wielkość, — nie 
znnła granic i stała się nad 
ludzką, gdy w jedną z pierw- 
szych nocy majowych orszak 
oprawców prowadził za Wrota 
Iwana tryumiującego w swej 
ekstazia młodzieńczej Barona. 

Zgasły latarnie w rękach żan 
darmów, brzask dnia uczymł 
je zbytecznymi, czama suma- 
nia wykonawców dręczył jed- 
mak jakiś niepokój. I, rzeczy- 
wiście, w ostatniej chwili næ- 
stąpiło w ich szeregach zamie 
szanie, dały się słyszeć szmery 
niezadowolenia,  niedowierza- 
nia, była poruszenie, bieganina, 
aż na rozkaz komendania Cy- 
tadeli  zarządzono odwrót. 
Skałłon polecił wstrzymać wy- 
konanie wyroku. 

Smukły skorzystał z chwila- 
wego rozprzężenia i z pod stóp 
szubienicy jął krzyczeć da siro 
pionych niedoszłą do skutku 
egzekucją: „Nie prosiłem o ła- 
skę, ani o życie, — nie zmienię 
się, będę zawsze ten sam, — 
będę tępił was wszędzie, cho- 
ciaż darujecie mi życie. Nie 
uspokoję się nigdy na wolności, 
będę waszym prześladowcą..." 

Tak wołał Nieustraszony. 
I nie zaszumiały wierzby nad- 
wiślańskie, nie zerwała się wi- 
chura, by odwrócić te slowa od 
uszu wroga, nie obudził mę 
Okrzeja, by swym calunem 
okryć Barona.. О wazyztiim 
psy gończe doniosły swej wła- 
dzy i w ciągu kilku jaszcze dni 
zamierał Baron w celi śmier- 
telnej, 

Stary Siedielnikow, intendent 
X Pawilonu, „gołąbkiem” przaz 
wszystkich zwany, dwa razy 
modlił się za czystą duszą Ba- 
rona., Długie, długie laia apę- 
dził w Cyta: z za firanek 
okna parierowago wpatrywał 
sią w „paradę śmierci, klęczał 


1 powrót Barona do celi na- 
zwał ten wiarzący brat-Moakal 
ZMARTWYC ТАМЕМ. 


Bywają fakty „пріогпе“, bywa- 
ją również 1 słowa - upiory. Fak- 
ty żyją krótko, są jednodniowe i 


niepowiarzalne; natomiast słowa 
miewają żywot fatalnie długo- 
wieczny. W historii Europy no- 


ważytnej jednym z takich słów. 
upiorów jest słowo NIEINTER. 
WENCJA, 


Adam Mickiewłcz stwierdził — 
lat temu prawie dziewięćdziesiąt 
— iż słowo to „stworzyli i puścili 
w obieg Ludwik Filip, Thiers i 
Guizot“, ludzie reakcyjnych rzą 
dów burżuazji francuskiej w do- 
bie маш woknościawych 1830 — 
1848 r. Dziś, ро stu latach, о2у- 
ło ono — upiornym zaiste brzmie- 
niem — w ustach przedstawicieli 
tej samej zachodnia . europejskie] 
burżuazji, 


Kiedy się — w kwiemiu 1038 r. 
— czyla artyku) Mickiewicza p. i. 
„Nieinterwencja”, wydrukowany = 
„Trybunie Ludów" w marcu 1849 
т. trudno doprawdy oprzeć alę 
przekonaniu, że wystarczyłoby 
tylko zmienić nazwiska Thiersów 
1 Lamartnów na — Delbosów 1 
Flandinów, dorzucić Chamberlai- 
na і krda Plymouth, podstawić 
w miejsce mocarstw „Świętego 
Przymierza" dzisiejszą „0% 
Rzym — Berlin“, a w miejsce Pie 
montu 1 Sabaudii — dzisiejszą 
Hiszpanię republikańską: wystar. 
czyłoby, krótka mówiąc, paru 
zmian w nomenklaturze historycz- 
nej aby wspomniany artykul mic- 
kiewiczowski mógł być  przedru- 
kowany we współczesnej pranie 


demokratycznej, Jako całkowicie 
aktualny, ściále przylegający da 
rzeczywistości naszego стази, 


osąd tej ponurej tragikomedii, któ 
тл dziś — jak przed stu laty czy 
ddziewięćdziesięciu laty — zwie 
się polityką nieinierwencyjną". 


Przypomnijmy pokrótce. Euro- 
pa lat 1830 — 1848 była, jak i 
dzislejsza, widownią zmagania 
alę dwóch éwiatów: Europy ой. 
cjalnej „rządów* 1 Europy — 
znacznie ważniejszej — „ніби 
walczących o ideały wolnościowe, 
republikańskie i demokratyczne. 
Na atnaży pierwszej z mich, na 
straży reakcyjnego „porządku“, 
stała przede wszystkim koalicja 
potężnego „trólkąta" stoic: Wie 
dnia, Berlina i Petersburga, зу- 
stem, odpowiadający — Jeśli cho- 
dzi a sena spoleczny — dzisiejsze 
mu blokowi państw faszystow- 
skich Za najważniejsze swoje 
wspólne zadanie system ten uwa- 
żał walkę bezwzględną z wszelki. 
mi  dążeniami  wolnościowymi, 
gdziekolwiek tylko wybuchały one 
w ówczesmej Europie, w Medlola- 
mie czy w Warszawie, w Madry- 
cie czy w Peczcie. Јак dzisiaj, 
tak 1 wówczaa żywioły patrioiycz. 
no - demokratyczne od Bałkanów 
po półwysep Iberyjski 1 od Wilna 
po Brukselę Ideowego I politycz. 
nego dla siebie oparcia przywykły 
mukač we Francji 1 Anglil, kra- 
jach „wolnościowych* 1 „konsty- 
fweyjaych". Odwrotnie też, wszyst 


EUGENIUSZ AJNENKIEL 
ZI Z 


ko składało się na to. że popiera- 
nie europejskich ruchów wyzwo- 


interesie państwowym obu tych 
przodujących społeczeństw 2а. 
chodnło - europejskich. Јаѕпо zda 
wali sobłe z tego sprawę fran. 
cuscy i angielscy demokraci, a 
także emigranci polityczni ze środ 
Коме] 1 wschodniej Europy, Ко- 
tzystający z gościnności angiel 
sko - francuskiej. Polacy zwłasz. 
cza upatrywali we Francji natu- 
таіла niejako i najważniejszą зо- 
juszniczkę wszelkich dążeń wy- 
zwoleńczych, orędowniczkę ludów 
І narodów uciśnionych. Wyobra- 
żeniom tym bynajmniej jednak 
nie odpowiadała polityka Francji 
oficjalnej, t. zw. monarchii miesz- 
czańskiej Ludwika Filipa, będą 
cej wykładnikiem klasowych inle- 
resów burżuazji francuskiej. Wy- 
nalazkiem tej właśnie, równie o- 
błudmej, jak oportunistycznej ро. 
lityki była teoria i prakyka „niein- 
terwencji". 


Trudno, zaiste, o jaskrawszy 
przyklad „powtarzania się hista- 
ril“. Oto np. cyniczne słowa Met. 
ternicha, wyrzeczone do marszal- 
ka Maison po wybuchu sabaudz- 
ko - piemontskim: 


„Aż dotąd pozwalališmy Fran- 
ejl wysuwać zasadę nieinterwen- 
cjł, teraz jednak pora powiedzieć, 
iż nie myślimy uznawać іеј 2а50- 
dy w stosunku do Włoch”, 


Czyż nie przypomina to niemal 
dosłownie dzisiejszej іпіегргеіа- 
cji „zasady nieinterwencji”, jako 
obowiązującej tylko Francję i An- 
glię, nie obowiązującej zaś w naj 
mniejszym stopniu Wloch i Nle- 
miec? 

Aibo dzisłejszej jaskrawej 162. 
nicy w stosunku do wojny hisz- 
pańskiej między obecnym Rządem 
Francji a masam proletariatu 
francuskiego — czyż nie odpowia 
da najściślej takle oto zdanie z 
artykułu Mickiewicza: 


„Mówłąc o Francji, Zagranica 
oczywiście ma na myśli tylka 
Francję urzędową; lud francuskt 
zawsze rozumiał tak, jak my, ten 
barbarzyński wyraz „піеіліегиеп- 
сја“, stworzony przez Ludwika 
ЕШра, wycofany z użycia przez 
rewolucję lutową i przywrócony 
w słowniku dyplomatycznym przeż 
p. de Lamartina". 


„Nłeinierwencja — pisai dalej 
Mickiewicz — która za czasów 
Ludwika Filipa oznaczała kolejne 
opuszczenłe Romanił (Rumunii), 
Polski, Belgii, Hiszpanii.. teraz 
oznacza bezpośrednie pozostawie- 
nle wrogowi granicy francuskiej, 
porzucenie Piemontu 1 Sabandii". 

Czyż dhisiaj, w r. 1938, „bar. 
barzyński* wyraz: nieinterwencja, 
nie oznacza porzucenia na past. 
wę zaborczych faszyzmów boha- 
terskiej, ociekającej krwią Repu- 


wie? — czy nie będzie on ozna. 
czat porzucenia Czechosłowacji? 


0 godz. 125 wyrok wykonano... 


Był to początek 1907 roku, Ro- 
botnicy Łodzi ciężkie w swym ży- 
clu przeżywali chwłle: trwał 10- 
kaut a wśród złokautowanych — 
głód I chłód; ruch organizacyjny 
skłócony został rozłamem; trwały 
walki  bratobójcze, prowokacja 
wdzierała się w szeregi robotni- 
cze. Ulice miasta — to wówczas 
wielka knieja, w której ktoś cią- 
gle polowal na kogoś, a ofiary 
walały się we krwi. Patrole woj- 
вкоме włóczą się po ulicach. A- 
reszty, krzyk bitych ludzi. 

Oto 28 luty 1907 roku; 10-ta wie 
czór. W dół ulicy Andrzeja, szyb- 
kim, pewnym krokiem idzie mlo- 
dy mężczyzna. Znienacka parali- 
żujący okrzyk: 

„Stoj, rukl 
ręce do góry!]. 

Moment wahania. Błyskawiczny 
ruch rąk 1 trzask strzałów brau- 
ningowych. Młody człowiek po- 
czął uciekać w stronę Piotrkow- 
skiej, ścigany, po chwili, strzała- 
mi karabinawymi. Żołnierze bieg- 
ną, nie przestając strzelać. Dcie- 
kający odpowiada strzałami. Tuż 


w wierch!“ (Stać, 


ulica Piotrowska, z za węgła wy- 
tasta postać policjanta. Strzal 1 
policjant kryje się we wnęce skle- 
pu. W prawo więc, ulica wolna! 
Jeszcze jeden strzał w stronę po- 
goni. Brauning nie strzela. Brak 
kul. Odrazu niknie pewność sie- 
bie. Zabraklo kuli, która męską 
śmierć przynieść może — astat- 
niej dla sieble. Teraz na łaskę i 
niełaskę! Tu brama domu. Niepo- 
trzebną już broń — w kął. Szyb- 
ka przez podwórze, Z czterech 
stron zabudowane. Wyjścia nie. 
ma. Na klatkę więc schodową, 
dzwonić do drzwi. Może otworzą 
— ukryją. Niestety — nikt otwo- 
rzyć nie chce. Pierwsze piętro, 
drugle, trzecie. Nikt nie pomoże. 
Zejść niema poco. Schować się — 
niema gdzie. Przykucnąć, przytulić 
się do kąta — może nie zauważą. 

1 tak go schwylano. Pobito | nie 
przytomego do cyrkulu zawleczo- 
no. Tam ustalono, że nazywa się 
ANTONI KMIECIK, 

Antoni Kmiecik był instrukto- 
rem Organizacji Bojowej PPS w 
Łodzi. 


ieńczych leżało w dobrze pojętym 


bliki Hiszpańskiej, z jutro — kióż |. 


Jakże żywą, Јак bezpośrednią 
aktualnością brzmią dzisiaj i te 
jeszcze, końcowe słowa artykułu 
Mickiewicza o „nieinterwencji 

„Jeszcze raz: w Rzymie, War- 
szawie, Brukseli, Madrycie, jak 
dziś w Turynie, atakowane są 1 
bronione te same interesy, które 
ścierają się w Paryżu, na ulicach 
i w Zgromadzeniu Narodowym". 

Tak jest. Wtedy i dzisiaj te sa- 
me ścierają się w całej Eurapic 
interesy: interesy „rządów", skon- 
centrowane w dyktaturach faszy- 
stowskich, i interesy „ludów“, mas 
ludowych, łaknących demokracji i 
wolności, Jesteśmy najgłębiej 
przekonani — jak niegdyś prze- 
konany бу? o tym Adam Mickie- 
wicz — że w dziejowych tych 
zmaganiach zwyciężą ostatecznie 


Cóż zostało z potęg, przeciw 
którym wieszcz nasz, wraz z całą 
europejską demokracją ówczesną, 
bojowym piórem walczył przed 
dziewięćdziesięciu laty? Cóż zo- 
stało z wielkiej metternichowskiej 
Austril, z monaechii Hohenzoller- 
nów, z władztwa carów rosy|- 
skich? Na tym samym, co one, 
szlaku dziejowym kroczą dziś —- 
ku tym samym przeznaczeniom — 
wszystkie despocje współczesne; 
„totalistyczne" dyktatury. Tylko 
skała, zasięg zmagań są dziś nie. 
pomiernie większe, szersze 1 głęb- 
sze. I tempo — tempa historii — 
bystrzejsze i ruchiiwsze.., 


LEON KRUCZKOWSKI 


Rzecz dzieje się w ościennym pań- 
stwie. Osoby działające: Бапа Floh, 
Luiza — jego ions, Frès, Trade, 
Нога i Раша — ich dzieci; kontra- 
ler i głośnik radiowy. 

SCENA І. ŚWIT. 

Głośnik: Малма, wstawać! 
Zaczynamy ranne ćwiczenia gim 
nastyczne. 

(Rodzina zbiera się koło głośni- 
ka radiowego. Wszyscy w sporto- 
wych spodenkach). 

Ojciec (odczytuje listę obecno- 
ści): Hana Floh — jest! Luiza 
Floh. 

р: Jest! 

Mpe wywołuje imiona dzieci 
według starszeństwa. Dzieci od- 
powiadają: „jest“. Brak Pauli). 

Paula fz sąsiedniego pokoju): 
Take jeszcze jestem senna! 

Ojciec: _ Wstawać, wstawać! 
Marsz! 

(Wbiega Paula w kusej koszu 
lince i ziewając). 

Paula: Dałhyś mi spać. Tak mi 
się spać chce! Przecież nikt nie 
widzi! 

Ojciec: A głośnik 10 pies? Jak 
gada, to może i widzi. 

(Paula wystraszona patrzy © 


głośnik). 
we wsi Gorzkowice. 


ciec jego Stefan, był dozorcą wię. 
тіеппут a następnie pracował w 
monopolu państwowym. Młody 
Antoni po skończeniu szkoły miej 
skle] oddany zastał na praktykę 
do krawca — kończąc ją jako cze 
ladnik, 

W czasie praktyki uczęszczał 
na niedzielne kursy rzemieślnicze. 
По Łodzi przyjechał w 1904 roku, 
pracował 1 uczył się, chciwie czy- 
tając książki. Dostał się do duže- 
go zakladu Emila Szmechla. W го 
ku 1905 zorganizował krawców 
swega zakładu wkoło PPS., bio- 
tąc żywy udzlał w życiu rewolu- 
cyjnym. W roku 1906 wstąpił do 
Organizacji Bojowej PPS. — brał 
udział w jej wystąpieniach. Aresz 
towany dnia 2811 1907 r. mima 
zadanych mu так, nikogo nie wy 
dał, choć do przynależności do 
PPS. się przyznał, 

Wedlug praw stanu wojennego, 
oddany został pod sąd wolenna- 
polowy. Akt oskarżenia zarzucał 
mu, że w dniu 28 lutego 1907 to- 
ku, w Łodzi, na ul. Andrzeja 0- 
kolo damu nr. 14, о godz. 10 wie- 
с2ӧт, wezwany da zatrzymania 
się, odpowiedzlał strzałami, w 
starclu z patrolem dążąc da pa- 


Urodził się w roku 1884,|zbawienła życia żołnierzy 15 roty, 


Str. 


Mickiewicz o „nieinterwencji 


Wychowy-137 Ekaterynburskiego pulku pie- 
wał się w Piotrkowie, gdzie oj- | choty; ПИ Białowina i Mikołaja 
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Sztuka w państwach totalnych 


SR ofe ni Gz 
łeczny czy polityczny pragnie zo- 
stawić swój obraz w aztuce. 
ka staje się w tym wypadku втсу- 
ważnym dokumentem stwierdza- 
jącym poslawę myślową i zdoby- 
cze kulturalne epoki. Zwycięska 
dziedzina życia pragnie narzucić 
sztuce swój typ myślenia i ош 
wania — dąży do osiągnięcia jed- 
molitości kultury. I widzimy jak 
tw i ówdzie opanowuje ona różno 
rodne jej dziedziny, jak łatwa 
wciska się wszędzie i jak mocno 
narzuca swój typ. Dlatego też w 
środowiskach, gdzie charakter da 
nej epoki najsilniej się przejawia, 
zupełnie jest wprawnione pyta- 
nie o jej wartość ze stanowiska 
kultury „jako takiej“. 

W Niemczech, Włoszech i ZSRR 
powztały idee (wszystko jedna 
jakie), kóre poważnie zaciążyły 
na duchowym i umysłowym obli- 
ozu świata. Опе nadają charakte 
rystyczne piętna naszej epoce, któ 
та wielu z nas uważa za przepad- 
łą. Idee te są jak najbardziej 
aklywne, narzucające się і dlate- 
go niezmiernie niebezpieczne dla 
owego systemu wartości wytwarzo 
mych wytęźonym wysiłkiem całe- 
go szeregu pokleń, gdzie kultura 
była i jest wytworem struktural- 
nym cywilizowanych społeczeństw 
i gdzie harmonia między jed- 
mostką twórczą a społeczeństwem, 
była uwarunkowana smakiem i 

ojęciami estetycznymi czej 


czasów. Wprowadzanie, pod wpły- 


wem przemożnej doktryny, no 


MAŁY FELIETON 
Swit, dzień i noc 


Ojciec: Uformować się w dwa 
rzędy! 

Głośnik: Zaczynamy naszą ran- 
ną gimnastykę. Na raz — skłon 
w dół, na dwa — wyprost. Zaczy- 
питу: Rar.... dwa, гат... dwa, таг... 
dwa, rat... 

(W głośniku coś trzasnęło. Са 
ła rodzina trwa w pozycji nachyło- 
nej, wypiąwszy szeić różnych wy- 
miarów kuprów na świat). 

Matka: Chyba wstanę. Już mnie 
krzyż boli. 

Ojciec: Nie wolno! Nie było 
kamendy. Czekać! 


SCENA II. DZIEŃ. 

Głośnik: Baczność! Baczność! 
Tu centralna rzogłośnia niemiec 
ka i wszystkie rozgłośnie Rzeszy. 
Przystępujemy do obiadu, (Cała 
rodzina zbiera się przy stole). 
Proszę podać zupę! 

(Matka przynosi z kuchni ważę. 
którą stawia na stole. Rozlega się 
łomot u drzwi). 

Głos za drzwiami:  Otwierać! 
Та narodowo - socjalistyczna kon: 
trola obiadowa pod hasłem walki 
2 marnotrawstwem. 

(Ojciec otwiera drzwi. Wchodzi 
kontroler. Wszyscy stają na baer- 


Kużmina. 

W czasie starcia, od kul karabino 
wych, ranną została na ul. 
drzeja, 20-letnia robotnica Marian 
па Jędrzejewska, na ut. Ріоітком- 
skiej zaś 23 letni robotnik Jan Ma 
tuszkiewicz, który przewieziony 
do szpitala — zmarł. 

Antoni Kmiecik, oskarżony o 
„napad zbrojny na patrol wojska 
=y", stanął przed sądem wojenna 
polowym, o godzinie pierwszej w 
nocy, dnla 8 marca 1907 roku. Ро 
krótkiej rozprawie — ogłoszona 
wyrok, skazujący Ктіесіка na 
śmierć przez rozstrzelanie. Zapyta 
ny czy zechce przyjąć pociechę re 
ligiiną — zgodził się i przyjął ia 
z rąk ks. Edwarda Kawińskiego. 
О godzinie 7.15 rana wyrok wyka 
nano. 

„Łodzłanin" organ PPS. okręgu 
łódzkiego, nr. 30 z kwletnia 1907 
roku zamieszcza poniższą notatkę 
о ostatnich chwilach skazańca: 

„Dnia 8 marca 1907 roku w le- 
sle Konstantynowskim został roz- 


wych zasad strukturalnych w bu: 
dowie państwa, opartych па to 


Sztm- |talizmie, zapominanie o natural- 


nym prawie rozwoju jednostki 
i podporządkowanie życia ducho- 
wego tej ostatniej takim czy in- 
nym celom zbiorowości — jest 
dzisiaj źródłem wielu istotnych 
nieporozumień w dziedzinie kul- 


Alhowiem kultura nie jest rze- 
czywiatościę isiniejącą aamo przez 
się. Może спа łatwo ulec zniszcze- 
niu luh degeneracji Klęska іа 
grozi zawaze każdej, najbardziej 
nawet wyrafinowanej kulturze. 
ho jeśli ma ona ietnieć, muni być 
bez przerwy broniona przea ży- 
jęcych ludzi, którzy wciąż utrzy- 
muję kontakt z ogólną kulturą 
świata, musi być ca dnia potwier- 
dzana w ich życiu duchowym, w 
ich czynnościach i zamierzeniach 
na przyszłość. Dlatego też każde 
usiłowanie zmierzające do moho- 
żenia i ograniczenia roli osobo- 
wości w dziedzinie kultury — 
wprowadza w tę sferę chaos i de- 
zarganizację. 

Obserwujemy dziś niezmiernie 
interesujące zjawisko, kiedy racjo 
nalistyczny sposób myślenia w 
sprawach państwn, zastosowany 
do sztuki, jak najgorsze wywołuje 
skntki, W Niemczech np. usiłuje 
się obecnie dosznkać się w sztuce 
pierwiastków odradzających, któ- 
reby stanowiły niejako ekstrakt 
nazistowskiej doktryny. Spodzie- 
wano się, że w sztnce, jako w naj- 
niejszym, najhardziej aktyw. 


ność. Kontroler ogląda зире i ob- 
wąchuje twaze). 

Kontroler: Fe! Obrzydłiwy хач 
pach! 

Matka: Ta ta nowa namiastka 
przyprawy, со... 

Kontroler: Milczeć, nia wy 
dziwiać! Trzy oka malen wielory- 
biego na rupiel То mamotraw 
stwo! Żeby mi się to więcej nie 
powtórzyło. Za drugim razem zło- 
żę raport. (Wychodzi). 

Matka (placze): Łyżkę tego = 
przeproszeniem świństwa włoży: 
łam dla okrzey... Już nie wiadomo 
4 i jsk gotować. 

Ojciec (spogląda z niepokojem w 
głośnik): Musimy stosawać się do 
przepisów... Jeden wódz, jeden na 
ród, jedno danie... przepraszam, 
chciałem powiedzieć jedna Rze- 


ма. 

Głośnik: Hallo, hallo! Przystę- 
pujemy do konsnmawania dzisiej 
szego jednego dania. Proszę ująć 
łyżki! Na raz — nabieramy łyż 
kę zupy, na dwa — sięgamy łyż 
ką do nt. 

Раша: Na trzy zatykamy nosy 

(Dzieci wybuchają śmiechem). 

Ojciec (wystraszony): Milcz, ty 
паа wszystkich zapędziez do obozu 
koncentracyjnego! 

Horst: О wa, wielkie mi rzeczy] 
W naszej klasie trzech chłopców 
już posłała swych ajców do obozu 
za to, że ich bili. Zadermncjowali 


An. |ich. 


Głośnik: Бат. 
dwa... raz... dwa. 
(Rodzina na komendę chłepce 


dwa... Peis 


zupę). 

SCENA IIL NOC. 
Głośnik: Z uderzeniem gongu 
hędzie godzina бапа. Uwaga! Za 
ступашу godzinę odprężenia i 
==zrywki. Wszyscy mają być usmie 
chnięci, pogodni, wezeli. Twarze 
mają promieniować. W pokoja 
Жа być widna. Wszyscy oddają 
się grom towarzyskim. 

Matka: Horst, nie ziewaj! Paw 
la, czemu twoja twarz nie pro- 
mienieje? 

Paula: Mamo, ja jestem got 
na! 

Horst: Mnie się spać chce. 

Ojciec (z niepokojem patrzy w 
głośnik): Jak mi zaraz się nie né 
miechmięcie ł twarze mie będą 
wam promienieć, to tak wam skó: 
rę wyłoję, że popamiętscie mnie. 


strzelany Kmiecik Antoni, pseudo- 
nim „Izydor“, Zanim rozległy się 
strzały, Kmiecik krzyknął: „Niech 
żyje rewolucja! Niech żyje Socja- 
tizm! Precz z caratemi* 


(Twarze Horsta i Pauli promie 
nieją. W głośniku rozlegają się 
dźwięki marsza). 

Głośnik: Die Strame frei den 
bramen Battalionen... 


ULTIMUS. 


nym przejawie życia narodu — 
zmaleść można ie elementy, które 
na innej drodze ukształtowały 
duszę współczemnych Niemiec. 
Ale osławiony już dzisiaj „Tag 
der Deutachen Kunst* w Mona- 
chium, przyniósł pod iym wzglę- 
dem  komplelne rozczarowanie. 
„Dom Sztuki Niemieckiej”, mimo 
nader surowej selekcji wystawo* 
wego materiae — mieścił w 
swym wnętrzu samą makulalu.q. 
Nie pomogła huczna reklama — 
bo obrazy i rzeźby były złe, pu 
hliczność zań wolała zwiedzać 
pawilon „Zwyrodniałej sztuki” 
(modernistycznej), bo tam zna 
lazła wiele pierwszorzędnych ta- 
lentów, w których objawiła się 
wola twórcza bieżącej epoki. 
Sziuka w faszystowskiej Italii 
mniej jest natomisat narażona па 
przymusowe wprzągnięcie do ryd- 
wam chwały panującego tam те 
żymu. Ма опа tylko pretensję 
do wyemancypowania się spod 
wpływów francuskich i do zacho- 
wania pewnych odrębności naro: 
dowych — ca, na razie przynaj: 
mniej, nie wiele daje sposobności 
do objawienia rasowego genia- 
szu plastycznego wspótcze=n ‹ 
Włoch. Pragnąc bowiem znaleźć 
swą własną drogę i swą wlneną 
linię wytyczną w tej dziedzinie — 
na.eżałoby odrzucone wartości 
zastąpić nowymi, conajmniej rów 
norzęlnymi — па co współczesne 
pokolenie „czarnych koszul" po- 
prostu nie stać, Moim zdaniem 
wapółczesna eztuka włoska, a 
przynajmniej ta jej część najbar- 
dziej czencjonalna i nejoryginal- 
niejsza — zawdzięcza swe istnie- 
nie i swój sens czsietyczny głów: 
nie aztuce francuskiej, То, co w 
tej dziedzinie mają do pokazanie 
Włochy Mussoliniego — to nie 
jest niczym innym, jak tylko 
pewną odnogą tej wielkiej rzeki, 
której główne koryto prowadzi 
przez Paryż. Pod tym względem 
dziaie jsza Italia nie jest w lepszym 
położeni, aniżeli inne kulturak 
ne narody emropejskie, a «amo 
teoretyczne „chcenie” odzeparowa: 
nia się ad obcej kultury p 
nej — podobnie, jek same uczu- 
cia patriotyczne, chociażby pod- 
niesione do najwyższej potęgi — 
nie stworzą bynajmniej jakiejś 
odrębnej a wartościowej astuki. 


Ro-wój życia artystycnnego na 
terenie ZSRR pozostał niewątpli- 
wa m tyle za gwałiownymi prze” 
джай! na innych frontach ży 
cia zbiorowego. Plastyka nie do- 
tarła lam na razie do nowych 
źródeł twórczości i nie zdobyła 
sę sa wyprodnkowanie nowych 
form ekspresji. Wysiłek zbiore 
wy artystów sowieckich zmierza 
gławnie do odnowienia treści (te* 
stu), wakutek czego, być może, 
wartości artystyczne pozostały 
tam na drugim panie, a tradycja 
sztuki przedrewolucyjnej mtrzy- 
muje nadal swoje wpływy. Obok 
pierwszorzędnej gruliki — malar 
stwo sowieckie (aądzęc z między” 
narodowych wystaw zagranicz- 
nych), jego poziom i skala jego 
problemów — nie frapują niko- 
© Ма dobrej drodze był przed: 
tym rosyjski futuryzm; miał przy 
najmniej jakąś dynamikę środ: 
ków — nie posiacał jedn: 


порі. Zskłamał się doszczętnie w 
sztuce stosowanej i dekoracji 
l eczezł. I to było jego tragedią. 

Dzisiaj panuje tam niepodziel- 
Ме t zw. „socjalistyczny realiami“. 
Artystom sowieckim chodzi tam 
najwidoczniej о to, Бу rzeczywi: 
stość malarska pokrywała się bez 
тевйу ze zwykłą rzeczywistością 
dnia codzicnnego. Tylka, że z tej 
rzeczywistości bierze się jedynie 
to, еп w chwili obecnej atanowi 
istotę i jądro życiowych zainiere- 
sowań sowieckiego вројестей- 
stwa — оо może pobudzić ambicje 
maa i masy te do zgóry obranego 
celu znneznie przybliżyć. 

W ten sposób spełnia tam ertu 
ka rolę nader ważnego czynnika 
pispagandowego — co jednak w 
ogólnym bilansie jej rozwoju nie 
przyczyni się bynajmniej до za- 
pewnienia trwałości jej dalszej 
linii swolmcyjnej, nerażonej pr 
nadto na przeróżne niespodzianki 
ze strony panującej w danym 
momencie konimktury. 


Str. 10 


Międzynarodówka Socjalistyczna 


Jej charakter i znaczenie 


О Międzynaradówee dużo się 
leraz mówi w Polsce — w kołach 
prawicy „sanacyjnej“ i w kołach 
„narodowych“, Z Międzynarodów- 
ki zrohiono pocisk przeciw socja- 
litom. Międzynarodówka? |... po- 


wiadają reakcjonióci — ależ to 
„zaprzeczenie“ stanowiska pol- 


skiego, to „zaprzeczenie“ państwa 
i naroda! it, d. 

Jsk jest w rzeczywistości? Dla- 
czego stoimy, na gruncic akcji 
międzynarodowej теа ргвсојт 
cych? Dlaczego bierzemy udział 
w Międzynarodówce? Pytanie to 
aktnelne w dnin lgo Маје, w dniu 
dwięta solidarności międzynarodo: 
wej, 

Międzynarodówka socjalistycz- 
na od chwili ewego założenia 
w 1864 r. nie tylka nie była wro- 
gą dla dzieła Ńiepodelgłaści pol- 
skiej, lecz stała się raczej bojowe 
nierką o naszą Niepodległość. Już 
w r. 1863 w Londynie manifesto- 
wali proletarinęze francuzcy | 
angielscy na wspólnym „mityngu 
przeciwko polityce Nzpoleona HI 
i Palmerstona (Anglii) wobec 
Polski. Był te rok powstania pol- 
skiego. Delegat angielski żądał wô- 
wczna nawet wojny z Rosją — w 
obronie Polski. Potem wybrano 
komitet dla przygotowania zuło- 
żenia Międzynaradówki. Dalezym 
ciągiem była zwołanie 28 wrześ: 
nia 1864 r. drugiego „mityngu“ w 
Londynie — z udriałem Marksi 
Na tym mityngu wyhrana komitet 
drugi z 32 osóh. I ten komitet do- 
piero opracował podetawy zało- 
żenia Międzynarodówki, Cały ezan 
była mowa o konieczności wspól: 
nej zagranicznej polityki rabotni- 
czej — ze względu na Polskę. I = 
ten sposób sprawa Polski mała si 
PUNKTEM WYJŚCIA dle zmo- 
żenia Międzynarodówki. 

Po założeniu I Międzynarodówki 
Marks rozpaczął enerpiezną akcję 
w obronie Niepadległaści Polaki. 
Znane są jego walki u Proudho- 
nem па tym tle. Jm: na Landyń- 
skiej Konferencji I Międrynsro- 


należy czyścić codziennie, bo tylka 
wtedy pozostaną zdrowe i odporna 


Zdrową i pożywną Каме Slodową 
Knelppa należy również codziennie 
pić dla zdrowia. Koniecznie jednak 
codziennie, bo jedna tylko filiżanka 
kawy — od czasu do czasu — to 
przecież za mało, by odczuć można 


jej wybitnie korzystny wpływ па 
zdrowie. 


ALFRED GRUENEWALD 


PROF 


Pracownia fizyczna wypełniona 
była nieprawdopodobnym wrza 
skiem. Uczniowie Wiegler i 
Schneeweiss toczyli zawziętę wil 
kę. Właśnie pewna część widzów 
zawrzała głośnym ohnrzenicm z 
powadn niezbyt przwidłowego 
chwytu Wieglera, gdy do aali 
wszedł wykładowca Moselmeier. 

Prolenor bhy} małego wzrostu, 
miał czterdzieści lat, łysą głowę 
i nosit hinokle o silnych erkłach. 
Gdy się uśmiechał, zresztą dość 
rzudko, miał wyraz nie tyle ze- 
dowolenia, ile stanu wątpliwości 
i pokazywał swe nierówne zęby. 
Głos miał cienki. krzykliwy i nie 
mmiernie żywe ruchy długich 
rąk. 

Człowiek o takiej powierzchow 
mości ma ciężki żywot w szkole. 
Z niższymi klasami jeszcze pół 
biedy, ale gdy chodzi a młodzień 
ców, którym sypic się jnż wąs 
pod nosem — trzeha być przygo” 
towanym na nzjzoraz 

Nadmiernie energicznym kro- 
kiem wnedl Moselmeier na kate- 
drg: 

— Cima! — Siadać! 

Hałas mstawał powoli, obaj gla- 


dówki w r. 1865 nastąpiło slarcie 
z proudhoniatami. Marks oświad: 
czył, że w r. 1863 podczas powsta- 
nia polskiego Prandhon ujawnił 
„cynizm godny kretyna”. Engels 
w szeregu artyknłów (r. 1866) w 
„Commonwealth“ oświadczył, że 
gdziekolwiek robotnicy samodziel 
mie brali ndział w ruchach polity: 
cznych, „ich polityka zagraniczna 
była wyrażona w paru słowach— 
odbudowa Polski". Na I (genew- 
skim) Kongresie I Międzynarodów 
ki w r. 1866 stanęła znowu spra- 
wa Polki — proudhoniści ener 
gicznie zwalezali stanowisko Mar 
ksa. Ale proudhoniści niebawem 
stracili w Międzynsrodówce wpły 
wy i znaczenie. 

Takie były pierwsze kroki I 
Międzynarodówki. W r. 1876 upe 
dh. IT Międzynarodówka powstała 
w r. 1889 w Paryżu, Na swym Lom 
dyńskim Kongresie 1896 r. капак 
na gruncie prawa wazystkich па: 
rodów do samookreslenia. Polska 
na zjazdach Międzynarodówki fi- 
gurowsła zawsze јако anmodziel- 


ne państwo. I w ten spoaóh Mię 
dzynarodówka rozbioru Polski nie 
uznała. 

Ale ta są wspomnienia history- 
czne — coprawda bardzo znamien- 


ne. Przejdźmy jednak do dnia 
dziaiejszego. 
Са wlaściwie uzeszdnia mię 


dzynarodową formę naszego rur 
chu? Formę, która zreszią nigdy 
nie hyła w tprzeczności z naszy 
walką o Niepodległość. Byliśmy 
w Międzynsrodówce wówczas, gdy 
nasze partia — jedyna w Polsce 
— prowadziła czynną walkę o Nie- 


podległość. А samatorom* przy 
tej sposobności przypominamy, 


ię |że takie Piłsudski należał w »wo- 


im czasie do Międzynarodówki... 
Dzisiej KAPITALIZM 
JEST MIĘDZYNARODOWY. Нап 
ki, kartele coraz bardziej przybie- 
tają charakter międzynarodowy. 
Przyporanljmy tyłka międzynara- 
dowy charakter przemysłu nafto- 
megn, tak obecnle wsżnego! Jest 
zarganizowzny na całym Świecie 
zaledwie w paru spółkach. A eko 
ro kapitalizm jest międzynarodo 
wy, więc 1 walka z nim mami być 
międzynarodowa! 

Pozatem renkcja międzynarodo- 
wa. rwłarzcza FASZYZM, wysie 
nuje w formie akcji międzyna- 
rodowcj. Ca to jem „Foszintern” 
— wiadomo. W Hiszpanii trzy fa 
szyzmy (hiszpański, włoski, nie 
miecki) walczą z ludem hiszpań- 
skim salidarnie. Główne państwa 

„Paazinternu* podpalają wspól- 
nymi siłemi cały świat. Rzecz więc 
jasna — walka o demokrację i po- 
kój musi mieć charakter między- 
narodowy. 

Omrócz tych względów gospodar 
czych i _ politycznych, wymieni- 
my waiki wzgląd MORALNY 
„Miłość bliźniego" — wielki mo- 
ralny nakaz chrześcijaństwa к= 


ESOR 


distarzy doprowadzali do porząd: 
ku swą garderobę. 

— Wiegler, jak ty wygląda? 

— Dziękuję, dobrze, panie pro 
fesorze — odpalił bezczelnie satu- 
bak. 

Rozpoezęł się wykład. Mi: 
meier potrafił pięknie ubarwić 
przedmiot wykładu, uczynić go 
mad wyraz ішегевиј суш. Zapalił 
się nawet, mówiąc с tajemnicy 
przyciągania ziemi і t. d. 

Lekcja szła doskonale i moż 
było mieć pewność, że da słucha: 
стот zamierzoną korzyść, 

Nagle po газ włory padło w wy 
kładzie slowo „przyciąganie“. Da- 
ło ona bodżea Wieglerowi do 
dawcipu па tema? МЇйзеше ета, 
siły przycięgania wobec kobiet. 
Dowcip szeplany па ncho ohiegł 
wnet Шале i wywołał począt owo 
tłumiony, po tym  głośniejecy 
śmiech. Profesor musiał przer- 
wać wykład. 

— Со takiego? Cisma! 

Śmiech wzmógł się. Krążyła 
jut kilka żartów wątpliwej war 
tości, na ten sam temat. 

— Jeżeli się nie  uspokoicie, 
przetrrymam klasę dłużej, 

Сгойа піс skutkownia. 


Nie 


jest nakazem międzynarodowym, 
Sgálno - ludzkim. Wszystkie naro- 
dy tworzą razem Ludzkość. 

Takie są główne — w pobież- 
*/m zarysie — motywy naszego 
stanowiska w aprawie Międzynano* 
dówki. Przynależność do Między- 
narodówki — ze względów przy- 
toczonych — nigdy nam nie prze: 
zzkadzsła i nie przeszkadza wal 
czyć о Niepodległość i bronić tej 
Niepodiegłości! 


K. CZAPIŃSKI. 


Czym jest nasz Pierwszy Maj? 


Dzień 1-ро Maja znalazł się te- 
go roku pod obstrzałem wielu no- 
wych czynników, które po raz 
pierwszy występują na arenę, ja- 
ko wrogowie tego tradycyjnegn 
obchodu Święta Pracy. 

„Kurier Poranny“ zaatakował 
śwlętowanie ł-go Maja, oskarża- 
jąe wszystkich tych, którzy przy- 
wiązują wagę do tego dnia, nie- 
omal o wysługiwanie się wrogom 
Polski. 

W podobny mniej wlęcej spo- 
sób — określa swoje stanowiska 
w sprawie t-go Маја organ Zjed- 


W majowy dzień idziemy 
na czerwony szlak... 


Pójdziemy dziś na czerwony 
Szlak, Pójdziemy pełni nadziei і 
wiary w promienny świt, zakwi- 
iający blaskami  olśniewającymi 
nowego Jura. Za nami długa 
Saga, wymoszczona kiwią na- 
szych braci, łzami cierpień, krzyw 
dy i niedoli ludzkiej, Przed nami 
bity gościniec usłany jeszcze ostry 
mi kamieniami, o które przyjdzie 
nam może пор! ranić, ale wiodący 
nas prosto do celu. Wyszliśmy z 
grzęzawisk, sianęliśmy na pew- 
nym, twardym gruncie, Nikt i nic 
nie zdoła nas zepchnąć ze szlaku, 
którym kroczymy. 

Rośnie nasza czerwona groma- 
da, rośnie іаѕ czerwonych sztan- 
darów. W ich łopocie słychać 
poszum Przyszłości. Nie ma już 
dla nas odpoczynku. dziemy 
przez ostatni etap naszej ciężkiej 
drogi zmagań, tradu i znoju. W 
Jednym rytmie biją nasze serca. 
Trzeba się Śpleszyć, cel już nłe- 
daleki. 

W ciemną noc szedl kiedyś bo- 
Jowłec socjalistyczny. Szedł w 
сіетпс noc z tęsknolą mas w ser- 
сп ku słońcu wyzwolenia. W ma- 


Rekord narciarski 


Pewien włościanin fiński, Рек 
ka Kini, który przekroczył jnż 86 
lat, odbyl w ostatnich dniach w 
Finlandii północnej drogę 110 
klm. na nartach w ciągu jednego 
dnia, zdążnjąc na pogrzeb swego 
zmarłego przyjaciela. 


i niearyjskie 
Prasa austriacka donosi, że na 
міса wystawę psów, która od- 


Jowy dzień kule szarpały czerwo 
ny sztandar, kule strzępiły hasła 
Niepodległości, Wolności, Socja- 
lizmu. Wokół zgraja jurgłeliników 
1 zdrajców krzyczała „wasz nad- 
szedł kres”, a От! szli osamot- 
піепі „do końca wierni PPS". 

I znów jak kłedyś idą 421510} 
bojownicy do walki о nową Pol- 
skę, o prawdziwą Polskę. Ale 
dziś nie idą już osamotnieni „Dziś 
idg, jako millonów mwalczących 
straż przednia. 

jeszcze wykrzywia zbrodniczym 
grymasem pługawą twarz p^- 
kraczny karzeł reakcji, jeszcze iu- 
dzł 1 jndzi płatny najmita faszy- 
stewski, jeszcze wyciąga drapież- 
ne łapy nigdy nienasycony mołoch 
kapitalistyczny, ałe fala płynie 
nieustannie 1 zalewa czarne, złe- 
jące zgnilizną bagaiska і mieliz- 
ny. Nikt nie zdoła jej blegu za- 
trzymać, пі odwrócić. 

„Choć burza huczy w koło nas, 
do góry wznieśmy skroń”. Skra- 
nie, serca 1 pięści w góre! 

W dzień majowy ślubujmy, że 
testament, pisany krwią serdecz- 
ną fych, kłórzy padli w wiernej 
służbie dla Socjalizmu, wypełni- 
my aż do ostatniej Шету. Przyj- 
dziemy w dzień żwycięstwa nad 
leh mogiły, pochyflmy nasze czer- 
wone sztandary ł zameldujemy, że 
Lud pracujący wlerny Ich przy- 
kazanłom, zdobył śwłetlane, szczę 
śliwe, eprornienione chwałą DZI 
SIAJ. 

ROMUALD SZUMSKI. 


x 5 
PUDER, PERFUMY 2% 


үй 
będzie się w Wiedniu w dniach 21 9 


i 22 maja, nie hędą dopuszczane | 


psy, należące do niesryjczyków. 


wierzono, by Moselmeier istolnie 
wprowadził ją w czym. 


W napiętą sytuację wpadłu 
energiczne pukanie — na salę 
wszedł dyrektor dr. Hellwig. 


Moeclmeier zeskoczył, by powitać 
dostojnego gościa, a prymua Fahl- 
baum, siedzący w pierwszej ław 
ce pomógł dyrektorowi zdjąć fu- 
tru. 
Wizyta dyrektora nie zwiasto- 
wała niczego groźnego: klusa 
odetchnęła, gdy odezytał komuni- 
kat o stypendiach. Ра tym rzekł 
kilka ogólnikowych zdań, popa 
trzył hadawczo na gromadę chłop 
ców — sna? dobrze tych hunewa- 
tów, i zabrał się do wyjścia. 

Już przy samych drzwiach od- 
wrócił się nagle i rzekł wesoło do 
Móieelmeiera: 


— Omal nie zapomniałem! Panie 
kolego, proszę przyjąć najserdecz 
niejsze powinszowania z racji 
ożenku! — Obaj panowie meie 
nęli sobie serdecznie ręce i dyrek- 
tar wyszedł. 

Senazcyjna wiadomość — M6ó- 
selmeier ożeniony — до tego stap 
mia porazila umysły, fe na ohwi 
lẹ zaległa cisze. Profesor стаў, iż 
musi dać niejakie wyjaśnienie. 
Był wielce onieśmielomy: 

— Так... w istocie — shyt póź 
no może zdecrdow:łem się ne ten 
krok. Jednakże aęduę, że ztohi- 
łem dobry wybór... 


Teraz dano upust tempers- 
mentom. — Winszujemy panu 
prufesorowi, winszujemy! — 


Ucmiowie я krzykiem toczyli zię 

wokół Кайту. Był to przecież 

najlepszy ze wszystkich żartí 
Morelmeier wychodząc z klasy 


miał pod pachą dużą pacekę ze- 


szytów — wykładał matematykę 
w niższej klasie. Wiegler p-d- 
biegł: 

— Panie profesorze, 
panu zeszyty do domal 
— Czy byś chciał, w istocie? 

— Naturalnie! Pan profesor 
mieszka jeszcze w dawnym miesz 
kaniu? 


zaniosę 


— Так. Zatem będzie mi miło, 
Ł j będzie nam miło, gdy przyj: 


dziesz. О piątej, dobrze? 
" 


Blada drobna kobietka wpro- 


wadaiła ohłopca do pokoja: 
— Pan będzie łaskaw spocząć, 
mąż za chwilę przyjdzie. 


Wiegler siadł, a pani Moósel- 


noczenia Polskich Związków Za- 
wodowych „Robotnik Polski”, kry 
jący pod tą nazwą skromnie swo 
je oblicze sektoru robotniczego 
OZN-u. Jakiś nieznany p. Salwa 
tor (co w tłumaczeniu na polski 
język ma znaczyć „zbawca") — 
nawołuje robotników polskich, 
aby z tradycją l-go Maja zerwa- 
Н. 


Ale robotnicy polscy nie zrezy- 
gnują z Pierwszego Маја. 

Dzień l-go Maja 1938 odbywa 
się przecież w warunkach 2а0- 
strzonej niezwykle sytuacji mię- 
dzynarodowej. „Bez wystrzału" 
poddano Austrię hltleryzmowi, со 
pośpiesznie  kontrasygnowali 1 
przedstawiciele kleru austriackle- 
go z kardynałem innitzerem na 
czele. Rzadko w dziejach kara za 
zbrodnię popełnione (na robotni- | 
kach austriackich) następuje tak 
szybko. Oto ten kra] stał się pro 
wlncją, marchią „Trzeclej" Rze 
azy. 

Imperializm faszyzmu  przeja- 
wia się na całym świecie. Ро Abi 
synil — przyszło kolej na Hisz- 
panię. Ten piękny kraj, już dwa- 
dzleścia dwa miesiące prawie wal 
czy ро bohatersku 2 najazdem 
| obcym, firmowanym przez zbun- 
towaną część generalicji 1 przez 
prawicowe koła hiszpańskie. 

Robotnicy potscy już bardzo da 
wno ustalili, że należą do obozu, 
który widzi rzeczywistość w Је] 
barwach prawdziwych. Święłowa 
na dzień I-go Maja wiedy, gdy 
bohaterstwem było wychodzenie 
na ulicę z Czerwanym $©:!апда 
rem, by narazić się na kule wajsk 
obcych, na szable kozackie, na 
więzienia 1 wygnania. Robotnicy 
polscy nie wyrzekli się nigdy te- 
go Święta. 1 dlatego dzisiaj rów- 
nież nie pójdą za „syrenimi głosa 
mi" tych, którym w Polsce dzieje 
się... wcale nieżle. 

Zanotowano w Polsce zimą te- 
go roku największą liczbę bezro- 
botnych, Jaka kłedykolwiek była 
notowana urzędowo — ponad 550 
tysięcy tudzi. Pozostaje ра 
wsiach, w osadach fabrycznych 1 
na ulicach wielkich mlast, w na- 
rach 1 ponurych mieszkaniach то- 
botniczych — razem kilka millo- 
nów obywateli bez pracy. Wszy- 
stko to wymaga pilnego і troskii 
wego załatwienia. Swojego czasu 
korzystali bezrobotni z pomocy 
doraźnej tak długo, jak długo te] 
pomocy potrzebowal. Obiecywa- 
по od tego czasu, że Polska zmle 
ni swoje oblicze, jak pod dotknię- 
clem różdżki czarodziejskiej. Nikt 
tego dotychczas 2 abiecujących 
nle traktowali poważnie. 

A jednak hasła rzucone przez 
klasowy ruch zawodowy: hasła 
właściwej pomocy dia bezrobal- 
nych, wielkiego płanu gospodar- 
czego i wielkich robót publicznych 
— nie zawierają o sobie піс coby 
przekraczało granice możliwości 


kój. Jzkże inaczej ta sobie wy- 
obrażał! Z nieznanych powodów 
był wściekły na siebie — głupota, 
dlnczego Moselmeier musiał miesz 
kač w norze? A teraz, ta żona; 
nie młoda i nie ładna, ale jaka 
ne miejscu. I on, sztmhak Wieg 
ler został tu zaproszony na kawę! 
Wiedział, że trzeba сой powie 
dzieć, ule nie mógł z siebie wy- 
dabyć słowa. 

Wstał, gdy wszedł Мбасітејет, 
któzy go serdecznie powitał ało- 
wami, skierowanymi do żony: 

— To jeden х moich najlep: 
szych uczniów. 

— Pewnie pan będzie się dalej 
ksetałcił? — zapytała, росту: 
mujęc rozmowę. 

— O tak, łaskawa pani. 

— Lotto, panowie są głodni — 
zręcznie zmienił temat profesor, 
znikajęc w kuchni. 

Wkrótce we trójkę aledzieli 
przy stole. Kawa była wonna, a 
ciasto znakomite, Wiegler вту 


meier krzątała sią przy kredensie. | ко myślał: Czy to możliwe, eby 
— Wypije рап z nami filiżankę | nprzejmy pan w miękkiej bon- 
kawy? . żurce był tym samym profesorem, 


— Z chęcię, jeżeli państwa 


pazwalą — Wiegler serwzł się к 


miejęca. 


— Niechże pan siedzi — rzekła 
gospodyni, w dalszym ciągu przy 


gotówując podwieczorek. 


Wiegler znów siadł. Zmiesza- 
пу rozglądał sig: czysty, miły po- 


którego rano odmieszyli? То 
przecież imne twarz i inny glos. 
Ta jego żona, taka miła I dystyn- 
gowans i tak wpatrzona w męża. 
To chyba јак end. I wcale nie 
тете. A on, Wiegler, uwałał 
to małżeństwo za temat do żer 
tów. O, idiota. 


Wystarczy rzucić okiem na 
szeroki świat, by się przekonać, 
że ludzie nic wspólnego nie ma- 
jący z jakimkolwiek radykaliz- 
mem społecznym — ludzie chać- 
by tej miary, со Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Pał- 
nocnej dokonali wielkich zmian, 
właśnie skracając czas pracy i of- 
ganizujqc wielkie roboty publicz- 
ne. Roosevelt zrobił to występu- 
jąc otwarcie przeciwko „10 tysią- 
com sytych bogaczy”, którzy tos- 
porządzają bardzo znaczną częń- 
cią dóbr gospodarczych całych 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Mówiono kiedyś, że na 
przeszkodzie stoją „święte zasa- 
ду“, związane z goapodarką ple- 
nlężną. Dzisiaj już 1 w Polsce 
jest coraz mniej teoretycznych 1 
praktycznych obrańców złotego 
podkładu pieniądza, porzuconeg1 
przecież zupełnie przy wielkich 
eksperymentach i przy finansowa 
niu olbrzymich zbrojeń choćhy np. 
Niemiec hitlerowskich. 


Przejeżdżałem kilka razy przez 
takle kraje jak np. „uboga“ Szwe 
cja. W porównaniu do Polaki jest 
ta przecież kraj, stojący bez po- 
równame niżej, niż my, pod 
względem warunków naturalnych. 
Jest to kraj „drewniany” — kraj, 
który poza minerałam! metaiawy- 
т! I rybami w morzach 1 rzekach, 
zbudowany [est na skalach bez- 
płodnych. A w Szwecji właśnie 
jest, o Пе się nie mylę, najwyższy 
pozłom życia. Zarobki robotni + 
ków przekraczają bardzo znacz- 
nie zarobki we wszystkich innych 
krajach, Bo to dziwne „króle- 
stwa", rządzone przez demokra- 
cję szwedzką — uczyniło z tega 
kraju prawdziwą oazę dobrobytu. 


Nasze zasady 1 dążenia — oka- 
zuje się, że są zupelnie możliwe 
do zrealizowania. Trzeba tylko — 
sprawić, by w Polsce przywróco- 
no zaufanie powszechne, by po- 
wstały rządy, oparte о masy ro- 
botnicze 1 chłopskie. Takim rzą- 
dom można postawić zadanie: — 
wprowadzenia planu  kifkoletnia- 
go, walki z tym stanem gospe- 
darcrym, w jakim znajdajesy się 
dzistaj. 


Wychodząc 1-ро Маја na ulice 
miast, wsi 1 osad fabrycznych, 
krocząc pod czerwonymi aztan- 
darami PPS | klasowych Związ- 
ków Zawodowych — wszystkie te 
swoje sprawy postawimy па po- 
rządku dziennym życia Palski. 2а 
den p. „Salwator" nie potrafi od- 
uczyć robotników polskich ad tra 
dycji 1-go Маја, uświęconej cięż- 
kimi ofiarami naszych Czerwa 
nych Szłandarów, dopóki wszyst- 
kich naszych zAsad: Demokracji, 
Wolności 1 Powszechnego Dobra- 
byłu oraz Sprawleditwości Spo- 
łecznej nie wclelimy w życie cal- 
kowiełe. 


A. ZDANOWSKI, 


— Wiegler, сешп піс jeas, 
ciasto jest rabaty mojej żony. 

Chłopiec jeszaze nia opezytomr 
niel: 

— Czyżby? — zdziwił się tak 
zabawnie, ża małżonkowie ыг 
częli się ámiaé, a chłopiec im 
wtórował. 

Godzina mingla агурка wiród 
swobodnej gawędy. Chłapiec par 
żegnał się. Profesor ga odprowa- 
dził. 

— Jakie cl alę n nas podobałot, 

— Nadzawyczajnie, pame paw 
fecorzel 

— Dowidzenia, chłopesa. 

W tej chwili atała się сой, czega 
Wiegłer sam później nia mógł 
zrozumieć: w dziwnym wzrusze- 
mic echylił się i pocałował wy 
сй тїсї ku sobie prawicę Мо 
selmeiera. 

Zanim zdumiony profesor mógł 
zareagować, Wiagler asybko odda- 
l się 

LO 

Nazajutrz, podczas  wielklej 
pauzy, Wiegler wrzedł ne katedrę, 
by dać wyjsónienie w związku a 
wczorajezą wizytą. Byla one 
krótkie: 

— Każdemu я wes, który okmiell 
się kiedykolwiek zadrwić к М 
selmeiera, porzchnję tebra! 


Tihom. К. L 
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Wielka ofenzywa przeprawadzena 
Элет powstańców w Katalonii, ko- 
"нң olhrzymich ilości materiałów 
Wojennych | wojska, nie oaląznęta 
tele, Od almższego czann, sytnacja 
"а froncie nie zmieniła віє zupełnie. 

mięcejj wojska republikańskie 
Urzajęły inicjatywę wzdłuż rzeki E- 
Мм Борте 1 w Pirenejach. 

Nieprzyjaciel wsparty przez totnie 

һ ezolg] 1 artylerię, przedalęwzią! 
"Шаба na froncia Tiemp wialką 
Sfenzygę, ttóra rozbiin się, dzięki 
Kręczaczni manewrawi wojsk repo- 
Kliuaśuiieh, które oczakiwały tej æ- 
#®пт уугу gd 48-min godzin i odstąpi- 
ły na pozycje x Ебту przygotowane, 
dzięki czemu ofenzywa powatańcza 
"алалы ра  prółnię. | Wieczo- 
*em przaciwnatarnieen wojska ге 
bubllrańaie odehrzły pozycje wyj- 
боме, zadając nieprzyjaciedowi ol- 
bezymią utraty 1 na niektórych od- 
“окаса poanneły się maprzód, po- 
Prawiając тте pierwotne linie. 

Ма odcinkn wybrzeża, oddziały 
Wwinakie w dalszym ciągu atakowaly 
wojaka repuhlikańskie, zcz z malej- 
Жа energią. Jednakże nia одао im 
Mig zdobyć najmniejszego akrawka 
“чен, mima wielkich strat, tak w 
Tudziach jak | w materiale wojen- 
туш. 

Na frontach Teruel, Montalban, 
Allada, walki wriąż trwają. Wezel- 
ka wiadomości, dotyczące przerwa- 
mia беро frantu prze powatańców 
Ме zą zgodne u rzeczywistością. 

Ofemywa na wielką skalę. którą 
chcą przeprowadzi wojska niemiec 
Ме ү oddziały falungistów w nkol- 
rach Malagi, wakaznja na chęć zre- 
Alizowania starego planu «tabu pra 
"аеро, dążącego do zdobycia dis 
Niemesw okolicy mąsładujęzej z GH 
hraltaremn. 


Dowództwo wojsk republikańskich 


Pokwitowanie 
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 


Antoni August z Krakowa zł.8. 
NA ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI 
Dr. Ludwik Rajchman z Genewy 
zł. 520. 


jest jednalrże dostatecznie przygato- 
wana па taką ofenzywy, która mini 
się również załmnać. 

Korespondent agencji Harasa de- 
поні, że elągle deszcze utrudniają 
poważnie operacje wojskowe па 


Ironcie kątaledakim, a specjalnie na 
ойсїпїн Terzel. 

Wojska powstańcza  ratrzymały 
się na НЫМ Teruel — Morelia 1 są 
niepokojone przez oddziały wojsk 
rządowych. 


„Bracia 


Krzyża 


zamiast książką - zajmowali się spiskami 


Policja riumuńska wykryła, 
Ю w łonie b. Żelaznej Qward 
istniała także organizacja uczniów 
szkół średnich pod nazwą „Bracia 
Krzyża”. M. їп. w Starożyńcu (Bu 
kowina) do o:ganizacji nateżało 
86 uczniów, którzy ogłacali skład. 
kl mlesięczne, odbywał! zebrania, 
ćwłczenia It. а. Poza trm w okrę 


gu Orhel policja na podstawie 
skonfiskowanych dokumentów 
stwierdziła, że organizacja Codre 
anu powołała do życia specjalne 
sądy, przez które mieli być posta- 
wieni ро dajściu b. Zelaznej 
Gwardii da władzy, różni dygni- 
tarze państwawi. 


Krwawe starcie Niemców ЇЇ ЇЇ 


z policjantami czeskimi 


Podczas naklejania odezw partii 
niemiecko - sudeckiej (hitlecow- 
sklej) zawierających wezwanie do 
świętowania 1 maja, doszło w Bra 
tisławie бо konfliktu pomiędzy 
członkiem tej partii a nie mundu- 
rowanym czlonkiem policji pań- 
stwowej, wskutek czego Jeden 2 
członków partil niemiecko-sudec- 
kiej zostat ciężko raniony. 


Charakterystycznym szczegółem 
w calej sprawie jest fakt, że pla- 
katy oznaczone były swastyką, 
która w Czechosłowacji nie mo- 
że znajdować się na żadnych do- 
kumentach podawanych do wia- 
domości pablicznej. 


Urzędowe biuro prasowe czes. 
kie przedsiawia wypadek w od- 
miennym świetle, niż partia nie- 
miecko sudecka. Według komu- 
nikatu tego błura, policjanci wy- 
legitymowali się przed aktem 
swej interwencji. Ponieważ człon- 
kawie partii sudeckiej nie usłu- 


Wieczorem w sobotę, brytyjskie 
Min. 5. Z. wydało następujący ko- 
munikat olicjalny o przebiegu roz- 
mów angielsko - francuskich: 

„W czasie swego pobytu w Lon 
дупе, ministrowie Daładier i Ban 
net, odhyli szereg rozmów z an- 
glelskimł mężami stanu, w czasie 
których przedyskutowali w duchu 
wzajemnego zaufania, ożywiające 
go stosunki między obu państwa. 
mi, główne kwestie, wpływające 
obecnie na sprawę ntrzymania ро 
kojo. 


Minisirowie francuscy i angiel. 
scy zrobill przegląd wyników nie- 
dawnych rokowań między włos- 
kim ministrem spraw zagr. Im 
basadorem angielskim w Rzymie, 
które wcielone zostały niedawna 
do umowy. Ministrowie (francuscy 
z zadowoleniem przyjęli fen przy 
czynek do uspokojenia europej- 
skiego. 

Ministrowie angielscy ze swej 
sirony wyrazili nadzieję, że rozma 
wy, jakie rząd francuski rozpoczęl 
z rządem włoskim, doprowadzą 
do równie zadawalających wyni. 
ków. Ministrowie francuscy i an- 
gielscy wyrazili pogląd, że uspako 
jenie na Morzu Śródziemnym, któ 
re wyniknie z tych rozmów, przy- 


chali wezwania i napadli na po-jśpieszy wejście w życie uchwały 


ficjantów, cl zmuszeni byli reago- 
wać w obronie własnel. 


і 


2 4 listopada 1937 roku o wycola- 
niu eudzozlemcow, hiorących u- 


Na ziemi і nad ziemią Chin 


WALKĄ W PRZESTWORZACH 
W piątek nad m. Hankau obser- 
wowano niezwykle emocłonującą 


walkę powletrzną. Z jednej stro. 
ny walczyły sły japońskie w 
składzie 21 samolotów myśliw. 


skich i 18 bombowców, z drugiej 
zaś 36 chińskich myśliwców. Wal 
ka trwała całą godzinę. Według 
wiadomości ze źródeł chińskich 
strącono 13 samolotów  japoń- 
skich, сһїйстусу zaś stracili 5 s2- 
molotów a 3 musiały lądować 
skutkiem uszkodzenia. 
POGROM OBCOKRAJOWCÓW 
W Tinghsien( miasto położone 
о 200 kim. na południe ad Pekinu 
na linii kolejowej Pekin — Han- 
Кап) doszło w piątek do nowych 
wysiąpień przeciwko obcokrajow 


walela 


amierykańskiego Jamesa 
Demps z miejscowego szpita 
la „Ает Zbawienia" oraz pewne 
go Rosłantna, 

Jak przypuszczają sprawcami 
zajść byli bandyct, grasujący w 
okolicach miasta. 

INCYDENT NA MORZU 

Japońska agencja Domei dona- 
sł z Seishin (Korea), że japoński 
statek straźniczy flotylli rybac- 
kiej „Tekukuże - Maru" zostal o- 
sirzelany z karabinów maszyno- 
wych przez dwa sowieckie sama. 
loty wołskowe. Napad nastąpił w 
chwili gdy „Tekukaze-Maru" znaj 
dował się na pełnym morzu, 

W koreańskich kołach politycz- 
nych wiadomość a zaatakowaniu 
statku |apońskiego wywołała ży. 


| сот. W czasie zajść zabito oby*we poruszenie. 


wystąpieniez0.ZN. 


grupy „Jutra Pracy" 


Redakcja w dn. 1 maja 


W dn. 1 maja Redakcja nasza w Warszawie czynna będzie bet“ 
przerwy od 


14.30 (2.30 ро poł.) do 1-еј w nozy. 


Proslmy naszych korespondentów 1 Komitety partyjne w poszcze | 
gólnych miejscowościach о bezwzględne podawanie пат w tych, 


godzinach telefoaicznych wiadomości o przebiegu obchodów pierw | 


506-70. 


szomajowych. 
Teleton Redakcji: 
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„Nie do przyjęcia dla demokraty“ 


Henderson о żądaniach Henleina 


Na krótko przed opuszczeniem 
Pragi poseł angielski Labour Par 
ty Henderson odbył dluższą roz- 
mowę z przewodniczącym czeskiej 
partli socjal-demokratycznej Hamp 
lem. Następnie w rozmowie z 
dziennikarzami Henderson 
według Informacji prasy — oś- 
wiadczyć mla, że Konrad Hen- 
lein w rozmowie z nim sprecyza- 
waj t zw. punkiy karlsbackle w 
sposób bardziej dokładny. W trak. 
cię rozmowy Henderson zwrócił 
uwagę Henielna, że wśród {едо 
B-miu żądań dwa uważać należy 
za mle do przyjęcia dla każdego 


rządu demokratycznego. W roz- 
mowie z Henieinem Henderson 
odniós: wrażenie, że Hentein w 
żądaniach swych  karlabadzkich 
poszedł о wiele dalej, aniżeli by 
chciał otrzymać w rzeczywistości. 

Henderson wyraził nadzleję, że 
przy dobrej woli z obu stron doj- 
dzie do załatwienia kompromiso- 
wego, gdyż podczas swego poby- 
fu w Czechosłowacji inieresował 
się specjalnie sprawami mniejszo- 
ści narodowej, co pozwała mu 
mieć nadzieję, że parila Niemców 
Sudeckich dojdzie da porozumie- 
nia z rządem praskim. 


Działacz hitlerowski 
wydalony z Brazylii 


Donoszą z Rio de janeiro, że 
Przewódca narodowa = „зосјаїїз- 


List Lotem 
zastępuje 
telegram 


tyczny”, Wilhelm Wender, który 
z Porto Alegre kierował akcją pro 
pagandawą narodowo - „sacjalis- 
tyczną* na terytorium Brazylii, 
został zawładamiony przez brazy« 
lijskie władze bezpieczeństwa, że 


winłen opuścić granice Brazylil w 
Јак najkrótszym czasłe. 


Ж wyniku obrad zebrania zwo- 
iłanega przeć poałów grupy „Jutra 
Pracy” do Resmrsy Obywatelskiej 
13 posiów zgłosiło zwoja wystąpie- 
nie z Parlamentarnego Koła OZN. 
Są to pp. Dudziński, Bakon, Doni- 
mirski, Sznlczewski, Szalewicz, 
Ślaski, ров. Prystorowa, która nie 
należąc już do parlamentarnega 
koła OZN, zgłosiła swe wystąpie- 
nie z organizacji OZN, oraz ров, 
Bogusz, który również nie należał 
do parlamentarnego koła OZN i 
zgłosił swe wystąpienie z organi 
Łącznie z 5 posłami — Bu- 
dzyńskim, Hoppem, Madeyskim, 
Światopełk-Mirskim, Freymsnem, 
którzy wystąpili z OZN poprzed- 
nio, zgłosiła swe wystąpienie z 
OZN 18 posłów i senatorów. 


Na zebraniu w Resursia Obywa- 
telskicj posłanowiona utworzyć 
odrębny klub parlamentarny. Po- 
za 18 wymienionymi członkami 
Izh uetewodawczych, do klubu te 
go przystąpić ma około 12 даі 
szych posłów z grupy katolickiej 
oraz 2 koła rolników. W przy- 
szłym tygodniu odbyć się ma ро 
siedzenia organizacyjne nowego 
klabn. Poza swoją działalnością 
parlamentarną organiaatorzy no- 
wega klubu noszę się z zamiarem 
zorganizowania w przyszłości rów 
nież zkcji wśród społeczeństwa. 

Pod koniec zebrania organizate 
rzy nowego klubu zastrzegli się, 
że sprawy dotyczące armii, wodza 
i potrzeby konsolidacji narodu u 
znają za niepadłegające dyskusji. 


Wiadomości 


SAMOBÓJSTWO PRZEMYTNIKĄ 


Przed paru dniami straż granicz- 
na aresziowała w pow. wałsztyń- 
jsklm Fryderyka Schuppego z Jaro- 
mierzy, podejrzanego o przemyt to 
watów na wielką skalę z Niemiec 


до Poiski, Osadzono go w więzle- | 


niu w Wolsztynie, gdzie Szuppz 
popelnił samobójstwo przez powie- 
szenie się w celi więziennej w ob1- 
wie przed karą. 


TRAGICZNY WYPADEK 
W SZKOLE 


Tragiczny wypadek wydarzył 
się w jednym z gimnazjów w Prze- 
myśli. W czasie przerwy jedna z 


z całej 
Polski 


uczenie rzucHa w żartach na kołe- 
żankę paplerowy trójkąt, t. zw. e- 
kierkę, I trafiła dziewczynkę w oko, 
powodując przebicie gałki. Ofiarę 
przewieziona do szpltala. 

ŚMIERTELNE PORAŻENIE 

PRĄDEM 

Z Tamowskich Gór donoszą, ił 
w miejscowości Miasteczko poniósł 
tragiczną śmierć robotnik Wilhelm 
Kula. Mianowicie Kuta, zajęty In- 
stalacją anteny na dachu domu 
prze: nleuwagę przerzucił drut 
przez przewody wysoklego ларь 
cia. W chwili gdy dotknął drutu 
został rażony prądem i poniósł 
śmierć na miejscu. 


dział w wojnie domowej w Hiszpa 
mił i ułatwi zawarce umów o wyco 
faniu materiału wojennego. 

Ministrowie obu państw poświę 
cill wiele czasu sytuacji Europy 
środkowej | stwierdzii ogólną 
poglądów ca до akcji, 
ks mogłaby być podjęta z naj- 
większym pożytkiem, celem znale- 
zlenia podstawy pokojowego i 
sprawiedliwego załatwienia proble 
mów, istniejących na tym obsza- 
rze. Omówil! również sprawy wy- 
nikające z sytuacji na Dalekim 
Wschodzie 1 skorzystali z okazji, 
by przedyskutować pewne kwe- 
stie, figurujące na porządku dzien- 
nym, nadchodzącej Sesji Ligi Ма. 
rodów. Oba rządy postanowiły 
kontynuować w miarę potrzeby 
kontakty między Ich sztabami ріб- 
wnymi, usianowione na podstawie 
umów, zawartych w Londynie w 
marcu 1936 r. 

W wyniku bardzo szczerej і wy 
czerpującej dyskusji, Јака miała 
miejsce, zostało raz jeszcze stwier 
dozne, że Francja i Anglia są zwią 
zane ze sobą ścisłą wspólnotą М. 
teresów | dlatego też ministrowie 
francuscy 1 anglelscy 22002111 się, 
że w obecnych okolicznościach 
sprawą о największym znaczeniu 
łest, by oba rządy w dalszym cią- 
gu kontynuowały 1 rozwijały poli. 
tykę konsultacji 1 kolaboracji w 
abronie nie tylka Ich wspólnych 
interesów, ale również 1 tych idea- 
ów życia narodowego | międzyna 
narodowego, które łączą oba naro 
dy. 

> 

Konkretnie — reznitaty wizyty 
londyńskiej dają się streścić w na 
stępujących punktach: 

1] Francja aprobuje zasadę I me 
{оду polityk) Wietkiej Brytanii w 
stosunku бо Włoch. Francja Коп. 
tynnować będzie równoległy тузі 
łek. Przewidziane jest jak najrych 
lejsze mianowanie ambasadora 
franensklego w Rzymie. nawet 


godna opinia ministrów... 


Rezultat narad francusko-angielskich 


przed uzyskaniem od Włoch tych 
zobowiązań politycznych, jakich 
Francja dotąd żądała. Wielka Bry 
tania obiecała ze swej strony Wy- 
korzystać swe wpływy w celu u- 
zyskania od Włoch gwarancyj in- 
teresów francuskich w Afryce i na 
Morzu Śródziemnym. 

2) W zwlązku z nowym nasta- 
włeniem mocarstw w siasunku do 
(Włoch, sprawa abisyńska zlikwi- 
dawana będzie bez przeszkód © 
таја w Genewie, według procedu 
ry, omawianej od kilku dnl w pra- 
sle. 

Rozbieżność poglądów, jaka ist 
niała w ocenie sytuacji hiszpań. 
skiej, została wyjaśniona. 

3] Większa rozbieżność poglą- 
dów wystąpiła z natury rzeczy, 
co się tyczy spraw środkowa-eu- 
repejskich. Premier Chamberlain 
uznaje, że Anglia powinna wyko., 
rzystać każdą nadającą się sposob 
ność do nawiązania kontaktu z 
Berlinem. Należy przypuszczać, że 
w związku z powyższym, rząd ап. 
gielski interpretuje nleca odmlen- 
nle od rządu francuskiego zabawią 
zanla, łączące Paryż z Pragą, kta- 
dąc nacisk przede wszysikim na 
nlezbędnej konieczności pokojowe 
go rozwiązania problemów środka 
wa-europejskich. 

4] Jeżeli pewne nledopowiedze- 
nła, mogły pozosiać odnośnie da 
spraw, które wymieniliśmy w p. 
3], їо zadecydowane w Londynie 
zacieśnienie wojskowej 1 wojsko- 
wo - gospodarczej kolahoracji 0- 
bu mocarstw, uznane zostało przez 
francuskich ministrów za pozyty- 
iwny wynik. W Londynie postano 
wieno nle tylko ntrzymywać odtąJ 
staly kontakt sztabowy, lecz ото- 
włono również program współpra- 
cy technicznej, oraz, co posiada 
dla Francji największe znaczenie, 
wspólpracy gospodarczej; wresz- 
cie ustanowienie współnych maga 
zynów materiału wojennego | su- 
rawców na terenle abn krałów. 


Ostatnie wiadomości na czele numeru 


pe WIADOMOSCI SPORTOWE =y 


BOKS 


WYNIKI POLSKICH BOKSERÓW 
w BERLINIE 


W piątek wieczorem rozpoczęły 
się w berlińskiej hali sportowej wo- 
Бес 10-ciu tys. widzów wielkie mię- 
dzynarodowa zawody bokzerakie = 
udziałem najlepszych pięściarzy 10 
państw. Zawody ta mają wyłonić re 
prezentacyjną ósemkę, którą brome 
będzia barw kontynentu europejskie 
ga na meczu u reprezentacją bokser 
shą Ameryki. 

W wadze muszej Polsk Sobko- 
wiak zostal pokonany na punkty 
przez Włocha Naboccio. 

W wadze koguciej Koziołek został 
niepodziawanie pokonany przes Niem 
свса Graafa. 

W wadze piórkowej Czartek poko 
па} na punkty Szweda — Kreugers. 

W wadze półśredniej Коісзуйакі 
odniósł duży sukces, nokautując w 
drugiej rundzie Irlandczyka Mac 
Giency. 

W wadze średniej ostatni a pol 
skich bokserów — Pizaraki przegrał 
па punkty z Niemcem Campem. 


TRENER SZTAMM — OPIEKUNEM 
ROKSERSKIEJ REPREZENTACJJI 
EUROPY. 


Niemieckie Bluro Parowe donosi, że 
międzynarodowy ammorski rwiązek bok- 
зет! mlanował trenera polskich bok- 
1erów, p. Saamme, opiekunem bokser- 
skiej reprecemiacji Enropy, ёга 16 
maja w Chiesgo rozegra rpstkrnie ze 
Stanami Zjedn. 


MECZ BOKSERSKI Z 
NIEPEWNY. 


Polski Zw. Bokserski nia otrzymał 
jeszcze ed związku francuskiego 
konkretnej odpowiedzi odnośnie przy 
jazdu repr. Francjt na mecz z Pol- 
ską, przewidziany na 12 czerwca w 
Łodzi. W tej sprawie zarząd PZB in- 
terweniuje obecnie w Ambasadzie 
Francuakiej w Warszawie. 


PIŁKA NOŻNA 


40.000 WIDZOW POMIEGCI 
STADION W. P. NA MECZU 
Z IRLANDIĄ. 

Zwycięstwo naszych piłkarzy nad 
Jugosławią ł wejście do dalszych гол 
grywek w mistrzostwach świata na- 
kłada na PZPN obowiązek odpowie- 
dniego przygotowania drużyn do cze 


FRANCJĄ 


dlatego Zarząd PZPN. postanowił za 
promó da Palaki donkonałą druzyne 
Irlandii mimo wielkich  koaztów, 
jakie pochłania sprowadzania gości 
а Dublina. 

Irlandczycy, podohmie jak і AngH- 
су, cenią zię harzo i rzadko decy- 
dują zię na wyprawy na kontynent 
Europy. W tym гохи wyjeżdżają 
równoczańnia z i „Pierwsi 
rozegrają meca z Niemcami 14 maja 


słowacją | 22 maja w Warszawie 2 
Polską. 

Zarząd PZPN stanął na stanowi- 
aku, że wysokie żądania finansowa 
irłandczyków należy uwzględnić, 
gdyż meca z takim przeuwnijem 
jest świalnym przeglądem aii przed 
wyjazdem do Francji. Chcąc jednak 
a drugiaj strony zapewnić najwię- 
ияге} ilości сабр oglądania tego ma- 
czu, przystąpiono da powiękazania 
pojemności Stadionu do 40 tysięcy 
widzów. 


KARY NA PILRARZY LIGOWYCH 


Wydział gier 1 dyscypliny Ligi 
PZPN. ukarał Azerfkego (Warta), 
4-tygodniową dyskwalifikacją в po- 
zbawieniem Kapitaństwa na rok za 
niesportowe zachowania aig 1 brutal- 
ną grę na meczu Waria — Phoabus, 
Nowakowskiego (Ruch) 4-tygodnio- 
wą dyskwalilikacją za brutalną grę, 
а Newrota (Polonia) Z-tygodniową 
dyskwalifikacją za niebeapieczną grę 
na zawodach Ruch — Ројорів. 

Liga otrzymała od МЫЙ pismo я! 
prośbą о wystąpienia do PZPN o wy, 
dania zakazu rozgrywania żawodów 
а Namzeti (Budapeszt) oraz da 
związku węzierakiego о ukarania 
drużyny Nemzeti wskutek brutalnej 
gry | niesportowuga zachowania ше 
podczas meczu LkA — Nemzeti na 
Wielkanoc, 

Dawny gracz Warszawianki, Pol- 
ski przeniósi sią do Francji Osta- 
tnia PZPN otrzymal prosbę od zwiąż 
ku francuskiego О wydanie zwolnia- 
nia dla Polskiego dla klubu „etade 
Sainte Barbe“, 


TENIS 


ZWYCIĘSTY Q JĘDRZEJOWSKMJ 
W ӨҢЕ BLIEBZANEJ. 


W dalazym ciągu tenisowych mig- 
dzynarodowych mistrzostw Węgier, 
Jędrzejowska wraz з Btopką (Wę- 
кту) обшсяы zwycięstwo w grz 
mieszanej nad parą Hanotai — Be 


kejącego ją meczu z Brazylią. Tylko ker 6:1 6:1, 


Str. 12 
Najwiekszy w dziejach świata wyścig zbrojeń 


Przyszła wojna totalna 


NIEMCY W PRZYSZŁEJ 
WOJNIE 


Czołowe angielskie pismo go 


spodarcze „Economist“ zamie- 
szcza w ostatnim numerze ana- 
lizę niemieckiego potencjału wo 
jennego, opartą na cyłrach i da- 
nych oficjalnych „Trzeciej" Rze 
szy. Analiza jest przeprowadza 
na głównie z punktn widzenia, 
na jak długo mogą Niemcy 
wdać się w wojnę, biorąc рой 
uwagę wytrzymałość gospodar- 
czą i przygtowanie narodu do 
walki. Ре omówieniu różnic 
zasobów złota, dewiz w roku 
19ł4 i ohecnie, oraz zagadnień 
związanych z wyżywieniem, a- 
utor omawia szczegółowo za- 


gadnlenia mrowców. 


ZAOPATRLWANIE SIĘ 
W SUROWCE JEST OBECNIE 
"TRUDNIEJSZE W NIEM- 
CZECH NIŻ W ROKU 1914 


Położenie Niemiec pod wzglę 
dem zaopatrywania się w surow 
се jast obeenia, mimo bardzo 


licznych, daleko idących, sta- 
таб, trudniejsze, jak w okresie 
1913/1914. W roku 1913 pro 


dukcja np. surówki żelaznej wy 
nosiła 28.608.000 ton, obecnie 


tylko 7.309.000 ton (bez Au- 
strii). Dwie trzecie, a nawet 
trzy czwarte zaopatrywania 


Niemcy pokrywają za granicą 
Plan czteroletni ma gruntownie 
zmienić ten stan, jednak znajdu 
je się on dopiero w stadium 
wyjściowym. Najsłabszym pun- 
iec jest kwestia zao- 
patrywania się w пае, benzy- 
nę oraz oleie. Kanclerz Hitler 
zapowiedział wprawdzie w ro- 
ku 1936, że z końcem 1937 r 
Niemcy uniezależnią się od za- 
granicy pod tym względem, jed 
nak do tej pory zapowiedź ta 
nie spełniła się. Niemcy nie są 
w stanie pokryć swego zapo- 
trzebowania pokojowego, wy 
noszącego okolo pięć milionów 
ton, a zatem co do możności pa 


krycia wojennego zapotrzebowa do 5 lat, aby swoje kadry woj-| 


nia są jeszcze bardzo daleko 


Zapotrzebowanie пайу w okre 


sie wojennym oblicza się na 12 
milionów, а nawet na 15 do 
20 milionów ton. Gdyby więc 
Niemcy miały osiągnąć tego ro- 
dzaju zdolność produkcji пану 
z węgla, musiałaby już obecni 
produkcja wegla ulec podwoje- 
niu. 


POTENCJAŁ LUDZKI 
NA WYPADEK WOJNY 


| W dalszych wywodach znaj- 
dujemy obliczenia, dotyczące 
potencjału ludzkiego na wypa- 
dek wojny. W porównaniu z ro- 
kiem 1914, autor stwierdza, że 
roczniki pomiędzy r. 1901 a 
| 1913:14 jeszcze nie zostały woj- 

skowo przeszkolone, co 

bezwzględnie potrzebne dla peł 

nego pogotowia wojennego. Nie 
: mcy polrzebują zatem jeszcze 4 


|skowe przygotować na pozio- 
mie mobilizacyjnym z r. 1914. 


jest; 


| 

| Nadta należy dodać zapytanie, 
czy pod względem przygotowa- 
nia moralnego narodu dla przy- 


| arie: wojny obecnie stosowane 


W. Brytania przyśpiesza coraz 
bardziej tempo swych potężnych 
zbrojeń. Własne fabryki nie wy- 
starczają już, aby tempo mogło 
być nie tylko utrzymane, ale przy 
śpieszone zwłaszcza dla zwiększe 
nia lezby eskadr lotniczych. Naj- 
lepiej rozbudowany przemysł lot- 
niczy, najlepsze typy samolotów 
wojskowych posładają dziś Stany 
Zjednaczone. Podążając w sie- 
dmiomilowych butach za dozbra- 
Jonymi już antagonistami, Anglia 
zamówiła 1 zakupiła już w U. S. A. 
500 samolotów bojowych majnow 
szego typu. 


Lotnictwo -- oczy armii 


Broń 1 amunicja 


w handiu międzynarodowym 


W r. 1929 materiały zbrojenio- 
twe — brań i amunicja—nie przed- 
stawiały więcej niż 0.22% warto 
ści ogólnej sumy obrotów w har- 
dłu międzynarodowym. W r. 1930 
pozycja ta wyniosła 0.237, w 1932 


Јак oświadczył w lzbie Gmin 
lord Winterten, między 
U. S.'A. i Kanadą toczą się per- 
trakiacje w sprawie zbrojeń ап. 
głelskich i przyśpieszenia ich tem 
pa. Rząd spodziewa się, iż rozmo 
wy te będą uwieńczone wkrótce 
pełnym sukcesem. 

Јака rolę odgrywać ma Капа. 


da, która nie posiada przemysłu 
zbrojeniowego? 
Oto przy pomocy finansowej 


Anglil i technicznej Stanów Zje- 
dnoczonych ma powstać w Kana- 
dzie wielki przemysł zbrojeniowy. 
Przemysł rozbudowany tak, aby 
mógł dostarczać samoloty, arma- 


ty, broń pancerną, amunicję etc. 
Fabryki w Kanadzie nie hędą 
fiłami fabryk angielskich, mają 


ta być zakłady niezależne, w któ- 
rych znajdzie pracę 1 zarobek 
wiele tvsięcy robotników kanadyj 
skich. Rozbudowa nowego prze 


Anglia. | 


mysłu w Kanadzie hędzie tak 
przeprowadzona, iż w razie woj- 
ny potrafi on nie tylko odgrywać 
role pomocniczą, lecz — i to jest 
głównym celem tej olbrzymiej 
imprezy — zastąpić bez reszty 
zbrojeniowy przemysł angielski. 
Fachowcy angielscy wiedzą do- 
brze, iż wyspy brytyjskie są w ra 
zle wojny wystawione na niebez. 
płeczeństwo najazdów z powie- 
trza, które mogą zniszczyć, a w 
każdym razie osłabić wydajność 
angielskich Ośrodków  przemysło. 
wych. Kanada leży poza stretą 
tego niehezpieczeństwa. Jeśli przy 
gatowamia do stworzenia i rozbu- 
dowy przemysłu zbrojeniowego 
na szeroką skale rozpoczną się 
hez zwłoki, Kanada może się stać 
prawdziwym arsenałem W. Bry- 
tanil. Kanady nie obowiązuje pra- 
wo о przestrzeganiu neutralności, 


jak Stany Zjednoczone, w których 


Bazy pod 


Polarne ośrodki przemysłu zbrojeniewego 


W ZSSR. comz wyraźniej uwy- | już 30 milionów rubli. Poza tym są 
pukla się tendencja do przesuwa. | budowane Hczne stacje rozdziel- 


Zamorskie зу Anglii 


Gigantyczne ośrodki przemysłu zbrojeniowego W. Brytanii w Kanadzie 


Anglia doraźnie czyni zamówie. 
nia i zakupy broni I samolotów. 
Kanada jest Dominium brytyj- 
Skim, jest częścią składową im- 
perium brytyjskiego. 

Finansowy 1 techniczny rozmach 
olbrzymiego planu, jaki realizuje 
w Kanadzie Anglia, szybkość, z ja 
ką prowadzone sg prace i pertrak- 
tacje wstępne, wszystka to daje 
pojecie о dalekosiężnych, świato- 
wych rozmiarach przygotowań W. 
Brytanii do spodziewanej rozgryw 
ki o utrzymanie wielkości i potęgi 
Imperium na morzach I na komty. 
nentach. 


metody są szczęśliwe i celowe. 
Widmo wojny totalnej, a zatem 
pewność znacznie większych 
szkód oraz ołiar, jak w okresie 
Wielkiej Wojny, stwarza niehez 
pieczeństwo, że świadomość te- 
go może w pewnym momencie 
zaważyć na postawie spoleczeń 
atwa niemieckiego, 


NIEMCY ZWIĄZANI SĄ 

Z KONIECZNOŚCIĄ SZYB 
KIEGO KOŃCZENIA WOJNY 

W takim palożeniu, w jakim 
znajdują się Niemcy i w jakim 
się znajdą, są ane skazane па 
kanieczność szybkiego kończe- 
nia wojny. Pod tym względem 
sytuacja, w porównaniu 2 ro- 
kiem 1914, również się рофог- 
szyła. Sytuacja na Wschodzia 
wpływa na to. Front wschodni 
nie może być ogołocony z więk 
szych sił wojskowych, jak to 
bylo w roku 1914-уш. Da 
lej doświadczenie wojny hiszpań 
skiej, świadczące o wojnie ра- 
zycyjnej, zaostrzają jeszcze wią 
cej zagadnienia zaopatrywania 
się w surowce. 


Tak wyglada bitwa morska 


nia ośrodków przemysłowych kra- 
Ju na północ, szczególnie jeśli 
chodzi © przemysł ciężki i zbroje- 
niowy. 

Półwysep Kola jest obecnie po- 


śpiesznie elektryflkowany. Obok 
wielklej elektrowni okręgowej 
„Niwa I“ wykańcza się w szyh- 


kim tempie drugą włelką elektro- 
wnię, „Niwa П", Przysiapłono ró. 
wnież do budowy trzeciej . „Niwa 
ПІ“ na której budowę komisariet 
ciężkiego przemysłu wyasygnował 


| сте. 


Elektrytikacja półwyspu Kola 
częściowo nniezależni tamtejszy 
przemysi —  pracułący przede 


wszystkim dia wojennej floty pół- 
nocnej — od jedynej linii kolejo- 
wej, łączącej ośrodki przemysłowe 
Kłrowski i Monczegorsk z Lenin- 
graćzm, oraz z portem w Murmań 
sku 

Jednocześnie Sowiety rozbudo- 
wują poiężnie koncesje węglowe 
na Szpitzbergu. 


Obrazek z wo. 


roku — 029%, w 1933 г. — 
0.3572. w 1934 ғ. — 0.37%, w 1935 
roku — 0.39%, w 1936 г. 
0.41%, Pozycja ta w okresie od 
1929 do 1936 r. wzrosła zatem dwu 
krotnie, 


jny przyszłości 


SCENA ZATOPIENIA FASZYSTOWSKIEGO KRĄŻOWNIKA „АА 
LEARES* PRZEZ OKRĘTY REPUBLIKŃSKIE HISZPANIL 


A 
Główna uwaga zwrócona 


W 1913 r. broń i amunicja sta | nowiły w 1913 r. tylko 2,8% ogól- 
nowiły 81,5% obrotów handlu | nej sumy obrotów, a ас r. 1936 po 
bronią, w r. 1936 już tylko 55,5%. |zycja ta wzrosła do 43,9%. 

| Natomiast samoloty wojskowe sta: 


Robolnicy [ПШ ШИШ idą ШЇ 


Jaki w aniu 1 Maja mamy ro. | naftowi, z Dziedzicami i Drohoby- |Na miejscu niemegulowanych 


bić przegląd pracy organizacyj- 
nej na terenie klasowago ruchu za 
wodowego Ì podsumawać гегиНа- 
ty tej pracy 2a miniony okres, to 
stwierdzić trzeba, że olbrzymi ро- 
Мер w dziedzinie organizacji wy- 
kazali robotnicy przemysłu che- 
micznego. Trzeba bowiem pamię- 
tać, że roboinicy tej gałęzi prze- 
myslu w ostatnich 10 latach prze- 
zali największe wstrząsy rozlamo. 
we. 

Wystarczy wspomnieć, że przed 
10 1 8 laty były razem 4 Związki 
Klasowe robotników przemysłu 
chemicznęgo pius różne żółte i 
„£anacyme' Fwiązeczki. To roz- 
darcie robotników na szereg zwa! 
czających się Związków - osłabiło 
klasę robotniczą, zlamala jej opór 
przeciw wyzyskewi, uniemożliwi. 
ło walkę. To też czamy politycz- 
пуфй represji i kryzysu dały się 
najwięcej we znaki robolnikom 
chgmicznym. Aiak! czynników po- 
litycznych i iabrykantów trafiały 
na grunt podatny, bo osłabiony. 
skłócony, nlezdatny do zarganizo. 
wagiz орого. Ciężko płacili robot. 
nicy chemiczni za razbicie szere- 
gów organizacyjnych za niemoc 
pmynącą z {едо rozbicia. Tylko nle 
które ośrodki robatnicze lub po- 
szczególne fabryki, które po rozła 
mię Czumy stanęły natychmiast i 
twarda przy Centralnym Związku 
Robotników Przemysłu Chemiczne 
go utrzymały jedność w swych 
szeregach | przetrwały zie czasy 
огат obroły dawne zdobycze 
Byli to przeważnie robotnicy Ma. 
łopolski, najwięcej  uświadomieni 
kineowo i м yrableni. Na czele tych 
twgrdych 1 zwartych organiza- 
супе ośrodków stali robotnicy 


Bar Restauracja 


pod „КАТОО. 


Kraków. Rynek 61, 30. Tel. 129-22 


"RYBOŁÓSTWO 


na,tan:ej 


KDAKÓW. ul. Zwierzyniecka Ne. 17 
Tal 143-94. 


$. ZOLLMANN 


wł Е. Zollman i Spólnicy 


Przemysł Drzewny 
w KRAKOWIE, Św. FILIPA 6. 


Wszyscy plija 
oranżadę 


czem na czele; niektóre cementow- 
nie, jak Goieszów, Szczakowa, Ía- 
bryki w Skawłale  papłemła w 
Żywcu i szereg poinniejszych. Te 
ośrodki były w Maiopolsce kamic 
niem granitowym, na którym o- 
parl się Cantr. Zw. Rob. Przem. 
Chemicznego, prowadząc піеѕіу. 
chanie ciężką walkę o zcałkowa- 
nie klasy robotniczej przem. che- 
micznego w jednym Związku. By- 
la to praca nad wyraz ciężka, ha 
prawadzona w okresie gdy na 
ruch klasowy sypały się prześla- 
dowania. A robotnicy byli w du- 
żej mierze zahojętniali zrażeni, 
rozbici, wdemoralizowami walką 
konkurencyjną, sterroryzowani re- 
prezjami i przygnęhieni straszną 
nędzą. 

W ciągu 8 ші Centralny Zwią- 
zek Robotników Przemysłu Che- 
mieznega wchłonzł w swe szeregi 
trzy odrębne Związki Klazowe, 
tworząc jedną klasową organiza- 
cję robotników chemicznych. Rów 
пое е z całkowanism klasy ro- 
bośniczej Związek tem wypłerał Z 
fabryk wpływ żółtych i , sanacyj- 
nych“ związków, rozszerzał za- 
sleg swych wpływów i jednocześ- 
nie prowadził niezliczone walki w 
obronie płac robotniczych і innych 
zdobyczy, a następnie o podwyżki 
plac, zawierając umowy  zbioro- 
we, regulujące stosunki pracy w 
tabrykach. 

Ta też dziś na miejscu czterech 
kasowych Związków jest jeden. 


Najnowsze Kapelusze 
Damski e 


Jadwiga СҮРЕ$ 


Inż. Stefan POLAÑSKI 


autoryzowany inż. cywiloy 
rząd. аром. budowniezy 


KRAKÓW, Św. lana 2. 
Telaton Nr. 100-45 


Mleczarnia krakowska 
RESTAURACJA 
Poleca znakomite i znane z dobroci 
Śniadania, obiacy јагакіе, mięsne 
1 kolacja. 

Sprobuj raz, a przekonasz зіс: 
KRAKOW, Rynek Kleparski 4, 
Dom Feniksa. Telefon 1417-69. 


O, 
Dyplomowana pracownia stolarska 


(ПШ 


zaprzysiężany rzeczoznawca nądowy, 


Бекон, ыссы (Лы 
Szyby okienne 


i 
chaqtycznych warunków niemal 
we wszystkich fabrykach przemy- 
słu chemicznego — gdzie tylko 
istnieje organizacja — istnieją u- 
mowy zbiorowe lokalne, 2 nawet 
okręgowe I ogólno - państwowa. 
Na skniek zawartych wmów to- 
Боілісу uzyskali szerag podwyżek 
piac, w wielu fabrykach były na- 
wet bardzo znaczne podwyżki, bo 
sięgające do 100%, a nawet po- 
nad 100$. 

Pamiętać przytym należy, 2 то. 
botnicy przemysłu chemicznego, 
to niejadnołita pałąż przemyslu, 
przeżywająca niejednoltie konium. 
ktury, zatrudniająca  zróżalczko- 
wany ogól robomiczy, — zróżnicz 
kowany co do płac, wieku, kwali- 
fikacji i t. б. W jednej gałęzi prze. 
туз pracują prawie sami mę$. 
czyźni, w mej — kobiety, w je- 
szcze mmej większość młodzieży 
męskiej lub żeńskiej. Jeśli jeszcze 
do iega dodamy różnice dzielnica 
we, różnice pozostałe ma skutek 
różnych metod wychowawczych, 
to będziemy mleli calą mazaikę lu 
dzi pracy, których z rszproszko- 
wania skupić trzeba było i zorga- 
nizować pod jednym sztandarem, 
a następnie pod jedną komendą hu 
dzi tych na różnych odcinkach trze 
ba było prowadzić w walce о ро- 
lepszenie warpaków bytu. 

To też dziś w obliczu I Maja 
1939 roku Centralny Związek Ro- 
boiników Przemyslu Chemicznego 
możę zaiscłdować przed frontem 
zergunizowanega proletariatu Pol 


a | ski JX dzieło zjednoczecie Маду 


robetniczej przem. chemicznego 
Czerwonym Sztandaręm jest 
zrkcńczone, że rcbotnicy przemy. 


po cenach bezkonturencyjnych jedynie | лн chemicznego kraczą obecnie 


naprzód, zdobywając sobie upo- 
rządkowane | lepsze waruaki рга- 
cy. 
ZYGMUNT BOCIAN. 
-e 


PORCELANA 
KRYSZTAŁY 
OERA: 


Ja 
KRAKOW, Szewska 20. 
UWAGA!!! Lampy elektr 4 рот. 
niki. 50. 


JUWUSZ NACHT 


KRAKÓW, Stradom 5. 
Telefon 121-94. 


Faśczachy, trykataże. bielizna, to- 
tetk| damskie, 10ке. х2 


A m KE 
WAZNE DLE AM i 
Przewrót w ondulacji trwałej systo- 
mem „Rapid - Wel" 
Ondulacjn trwała za pomoce oliw, 
4 gorąca. praecwyższu wszysikla 20- 
tychczazowe systemy рінеу Daze 
pełne zadowolenie. Nia niszczy i nia 


Kraków, Wrociawaka 75, tel. 115-12. | mienia koloru włosów. To о czym | Н. Коэн 


marzy każda al пска Pant 
Wykonuje Balon _Fryjerski 
„ZYGMENY” 


Str. 13 


J6ŁOŚNIK" DETEKTOROWY 
za 16 zł. 


wysylamy każdemu po wpłaceniu 4% 
РКО. Nr. 12.239 zi. 10, reszta 1 2} 
milezięcznie. Tylko w maju РО» 
ЖКП. ZAKLADY „ĀTA“ WARSZA- 
WA. OGROBOWA 91. 


DZIŚ, NIEDZIELA, 1.V.28. 
920 Tranem. з sdpuik w ФИ.) 
Mssp celehrnje ka. тте Carteal. 
1340 Muzyka obiadowa. 
16.05 Recital <krzypowwy Ryszarda 


OTW ARCHE TARGÓW POZNAŃSKICH 


Dn. 1 maja o фейз. 1120 Polskie Re. 
dio trzasralzje tzdycyjny четена јс) 
stwzrcie XVII Międrenarodawych Tim 
gów Poznańskich. Targi мерни 
Ja pod znekiem bandin, pauma 4 
mieti. budząc wiażkie 
~ kraju i zagranie. 


Radio warszawskie 


NIEDZIELA, 1 maja. 
WARSZAWA 1: 200 Рё 4.05 And. 
. 900 Moz. lekka — płyty. 038 
- z Odpnqu w Gsiaźnie. 1130 
Trurom. 2 ntwareia Targów Pornańskich. 
1200 Hejnał. 12.03 Poranek szmonim- 
ау (z Wilna). 13.00 Przegłęd коога. 
13.16 „Kamień w polu“ — nowela Aðal- 
> Fiecll. 1445 Dls kawałka chleba — 
*iwisty potrzeba” — sbrzaąk ałąchow > 
Жону. 1545 Wszystkiego po trochu — 
aad. dla dzieci. 1605 Rec. akrzypaewy 
Ry-sarda Odnoposowa. 1645 „Amer - 
epowieć mówiona. 1200 Pedwięrewek 


nag. «мы Procherl} 
wd p mm — 39 
пн Pui oaan пн zel 

om 


ska La i Т. == 
мні. kotom. TESI 
WARSZAWA П: 14,45 Мытму men. 
due w europejskiej mozyce operowej 
płsty. 16.00 Felieton akt. 1610 Zes 
pół salonowy. 165. Pragram. 2206 W 
ma phu. 


PONIEDZIAŁEK, 2 maje 


WARSZAWA L 615 Pień. €s.) 
Gimnastyka. 640 Muzyka z płyt 
S. Dziennik. 715 Muzyka z 

+ Audycja dla szkół 1115 „W| 
| szkne rolniczej“ — reportaż. 11.40 
W. skladzie materfałów budowla. 
nych 12. Hejnaj 1483 Aud. palua. 
15.30 Wiad. gospod. 1545 „Z pisi- 
nig po kraju”. 1815 „Wesoła lek- 
cja” — aud. słowno-muzycz. 1650. 
Рек. akt. 17. Ciezzyn i Śląsk Cie- 
szyńskifelieton. 1715 Recital fpia- 
waczy Wandy Wermińskiej 12.80. 
Wiad. sport. 18.10 Strausa z plyt 
18.30 Program. 18.35 Aud. da wzi 
19. Aud. żołnierska 19.30 „Rzeczo- 
wość czy temperamant w tranamizj! 
sportowej”. 1950 Pog. akt 29 Ok- 
let pod dyr. M. Faszkicta (e Pozna- | 
nia). 20.45 Dziemnix i рор akt. 11. 


| 
| 


Aresztowanie enieckich 
bojówkarzy w Krakowie 


W związku z bandyckim нара. 
«mm bołówki endeckiej w Krako- 
“= mk towarzyszy, kolportują- 
cych ulotki |-szo majowe, palicja 


rych podici razBoznali spzaw-, 
ców napadu 
Qdpowiedzia na prowokacje en- 


баск hędriz niasowy udzial Ша 


жу robotniczej w Obchódzke 1.gn 
Маја. 


Pożar w falgyce 
guzików w Łodzi 


W nocy w centrum miasta przy 
"b. Piotrkowskiej ar. 157, w labry- 
се guzików Mażeckiego wybuchł 
Totar. Spłonał parier i I-sze piętra 
feupłętmwego budyrku. Straty 
wynoszą około 200.000 zł, Okalo 
100 robotników zostało pozhawło” 
nych pracy. 

Nazajutrz rana straż ортото 
ponownie zaalarmowana zostałą 
ukazaniem się płomieni na pogo- 
rzelisku fabryki Mateckiera. Dw 
nddziały straży pracowalig dw 
godziny nad ugszemem mal: 


w 


Koncert z Katewic. 2150 Nowości 
literackie. 22.10 Wieczornica tanecz. 
na. W przerwię © р. 2250: Dzien. 
nik i komunikaty. 

WARSZAWA ЇЇ. 18. Koncat roz- 


кА 


1410 Soliści 
ка - Trzcnkowa — wialon 
czela. J. Gosbel-Tarnawa — baa 15. 
Stare i randkie drzewa w Warm- 
wie — reportat, 18.16 Wiad. aport 


#а woln 


Brosznra 48 stron, z licznym’ 


Wyrób Zakładów Polskiej $p. Akc. „Региї" w Bydgoszczy, 


się stropu I-go pùa. Po ugasze- 


jniu ognia pozostawiona pluton ob, 
serwacyjny straży. 


, Śmiertelny wypadek 
kuiejarza 


Na dworcu kolejowym w Kato- 
włeach obok tunelu, przechodzące- 
go nad ulicą Mikoławską, wpadł 
pod lwia pocizqu peiniący na torze 
slużLę Hubert Muller. Robornik ро 
miósł śmierć na miejscu. Zwłoxi 
przewieziono do kostnicy 


Samobójstwo proboszcza 
gretko-katolickiego 


W Ogroszynie obok Gródka № 
Jgiellońskiega popełnili  samobdj. 
atwo proboszcz grecko - katolicki 
ksiądz Józef Steslak. Pówodem de 
sperackiago kroku był rozstrój пег 
мому. Desperat pozostawił list 
do arcybiskupa Twardowskiego. 
Treść tieu nie jest znana. 


WYTWÓJN A WĘDLIN 
KRAKÓW, Grodzka 1, tel. 112-01 
polem 
iznane z pierwszorzędnej jekaźci wę- 
dliny przyrzadzene z młodych pro- 
sai Specjalność firmy: 
Kielbasy czysta wieprzowa wyrabia- 
nt na sposib domowy. 


ość i iud 


Zarys dziejów P.P.S. 


18 zł. 1000 egzemplarzy 70 zł 


si реісев Telefon 125-84 Жпшоўи. Flac | 18.20 Zezpół Różewicza. 18. Behu- ; Ы т i 
a S. FINKELSTEIN оао е зу (51 19. Muzyka мкю 2 płyt ilustracjami, wyszla z druku na Zamówienia przyjmuje о. К. R. 
33 Kraków, ul. śm. Krzyża $  |lnforucje i j uo unius 17.78 zycie kulturae stoltcy. 22 | dzien 1 Maja 1938 r. Р. р. 5. Kraków, Al Kracjńskie 
tal. 128-02. P. телах Cena 10 gr. 100 egzemplarzy — | go 16. 
granatowych chłopców. 2 niekiezkucu [+ lałoch poprzednich, liczył zale- ludzi słę vszycy do Domu Гласу jhezmie nabrani wie chris w nim 


Prasa jułrzejsza o dzisiejszym 


Sprawozdania naszych przeciw - 
ników a obchodzie majowym za- 
wierają zawsze tę samą treść, są 
nudne, schematyczne i — niepraw- 
dziwa. Pragniemy ułatwić czytelni- 
kom naszym czytanie jutrzejszych 
dzienalków i ogłaszamy zawczasu 
sprawoadania tej prasy, kióre zię 
ukażą jutro o naszym dzisiejszym 
obcehodzie. 


Е 


„W dnia dzisiejszym odbył zię ab- 
chód dorocznega święta robotnicza- 
Bo. Paważniajszych prób zakłóceń 
apakoju mia atwierdzana. Nieliczna 
próby samieszak komunistycznych 
likwidowały bea trudu argana Ройс}! 
Państwowej, zatrzymując 131 oaćh 
(w tym 12 kobiet), Zatrzymanych 
ойешапа da dyspozycji prokuratora 
171 rajonu. 


Ро uxhłórkach na placach wyma- 
cronyeh przez władza państwowe, 
odbyły się tradycyjnie pochody pa 
ulicach stolicy. W pochodna PPA. 
CEW., brało udział 6387 osób (z is- 
go 1011 kobiet). Za sprawozdań u- 
urzędowych wynika, iż udział w ob- 
chodzie PPS. CKW. był w tym roku 


Majowym 


mniej uczny. niż w lat=-l; 
mich”, (РАТ) 


poprzod- 


п. 

„Bwięto robotnicza przekzio bez 
większego wrażenia, Nieliczne próby 
zamieszek komunistycznych likwido- 
waly bez trudu organa Poł. Państw. 
W pochodzie PPS. CKW., który był 
mniej liczny nik w latach poprzed- 
nich, brało udzia! około 4.000 osôb“ 

(GAZETA POLSKA) 


In. 

Hois panowie komuniści, nie uña- 
ty się próby zamieszek! 

Ohchód 1-ұа maja próbowali wy- 
korzystać komuniści celem stama 
zamętu i niepokojów. Nieliczne pró- 
by lkwidowały jednak bez więk- 
szych trudności organa Pol, Pañ- 
utwowej. Nad spokojem stolicy czu- 
wał sztab urzędników z panem wo- 
jewodą Wołodiewiczem na czele. Pan 
wojewoda zarządził już dzień przed- 
tam oatra pogotowie policji, doglądu- 
jąc osobiscie najmniejszych szczegó- 
łów, nia tracąc ani na chwilę врахо- 
ju i zimnaj krwi. Przed gmachem ra- 
tuaza stołecznego gdzie urzędował 
„miah bezpieczeństwa”, co chwila za 
Jeżdżały zgrabne motocykle naszych 


motocyklów wyskakują nazi dzielni 
oficerowie policji, zgrabnym kro- 
kiam udając się da siedziby „szta- 
bu”, celem złożenia meldunków, któru 
przyjmuje osobiście pan wojewoda. 
Po wysłuchaniu raportu skupione 
oblicze pana wojewody rozjaśnia alę. 
Podając rękę oficerom policji, służ- 
biśgie wypreżonym na „haczność” 
pan wojewoda uńmięcha się 1 degns- 
{ве «wych podkomendnych. dodaje: 
„Zawsze twierdzilem, 12 robotnik pol 
ва nie pójdzie na lep komunistów". 
W pochodzia РРБ. CKW., który һу! 
mniej liczny niż w latach poprzed- 
nich. brało udzia! około 3.000 osôb. 
(DOBRY WIECZGR — KTRIER 
CZERWONY) 


Tv. 

„Bocjalizm, wykwit dziewiętnaato- 
wiecznega demo - liberakzmu, ot- 
chodził wczoraj swe doroczna „ńwię- 
to". Dziwnie obce jest nam, pokole- 
niu mlodych Polaków, to niby źwię- 
to, jak obey nam jast duch socjal- 
аташ zrędzenego z zybarytyzmu Eu- 
ropy przedwojennej, przeładownnej 
Jauehem demokracji 1 pacyfizmu. Ора 
trzneśą oddala przyszłość w ręca mło 
dego polskiego nacjonalizmu, rady- 
kalnego zpolecznie. czego najlap- 
szym dowodem triumfy 1 zwycięstwa 
które młody mmeh radykziny odnie- 
ale w latach najbliżazych. 

Maly. ruzkrzyczeny pochód PPS. 
CKW. nyi jeszcze mniej liczny niż 


dwie £500 osób. Nieliczne próby za- 


Połśkiej. gdzte rłożyfi bluhowante, 12 


wziąć udzialu Fozwścieczani bojów- 


mieszek zocjal-żydo-komuny. Nkwida inie mają nie wspólnego z międzyna- fkarze cekawintyczri, próbowali te- 


Шу bez większego trudu 
Polleji Państwowej. 
(A. В. С) 
. 


„Wczoraj odbył się doroczny ob- 
chód kcmuniatyazno - zocjalistyceny, 
jktóry żydzi 3 PPR. nazwały blużniar 
+ „iwiętem”, Jak już udowodnił ka 
|Ezwartak. obchód tan wymyślono w 
т. 1021 ua konferencji w Moskwie. 
Wzlęh w niej wówczas udział Lanin. 
Stalin, Lejha Trockij oraz przedsta- 
wiciele złotej międzynarodówki. mn- 
noneril i trzej zakorupirowani medr- 
РУ Syrmu. Wówczas to poztanowio- 
јео organizować tan obchód majowy, 
celem zgubienia Polski. 

Wczsraj. socjal-żydo-komuna od- 
śpiawala nawet swoja romjufosy га 
Gęsiej i Nelewkach. Te nieliczne pré 
by zamiaazek bas większych trudna- 
Ścl likwidowały organa Policji Pañ- 
stwowaj. żydki udały mię potem na 
pochód PPS, w liczbie około 1501 
osób. PPZ. CEW. u radościę przy- 
witała pomoe tyáriaków, albowiem 
pałraflła chałamucić zaladwie 200 
robotników polskich Robotnik pal- 
mid, przywiązany do wiary 1 narodu 
nie chce służyć za żydowskie narzę- 
dzie Wabec tagu, rubotnicy polscy 
jspeatrzagiszy, iż mają być tylka de- 
koracją dla żydów nle wzięli udziału 
Ж pochodzie | w karnych szeregach 


тпл 


rodówkę. żydowaką. 
(MAŁY DZIENNIK) 


VI. 


A jednoczesnie z naszym мзра- 
Iniałym czerwonym obchodem, która- 
ка liczebność nawet пем przedwni- 
cy cbliczają na 80.000 ondb, odbył 
się śmieszny obchńd cekawistyczny 

a flaeu Tentralrym. Plac ten pa- 
тэме z CKW. zdobyli terorem. 

Zebrało się tam około 1000 osóh z 
czego połowa gapiów. Nawet na tą 
garstkę czekać musieli cekawi'ci 
przez godzinę, by otworzyć więc. Za- 
ledwie rozpoczął swe przemówienie 
cekawistyczny mówca, nieliczni ro- 
botniey, przerwali mu okrzykami: 
„Precz z СКУ“. „precz z miitarys- 
mem w Хош sowieckiej", „niech ty- 
je towarzysz Antoni"! Był to żywio- 
łowy protest obalamuconych robotni- 
ków przeciw opartunizmowi sakawi- 
stycznemu | brakowi  markaiatow- 
nkiego pogłębiania w praemówientu 
tego pana. Nawet przem wienia 
mówcy z roziamowych związeczków 
p. Moraczewskiegs było rewolucyjne 
w pordumaniu £ wywodami рапка £ 
С.К. w. 

Nie dziwnego, iż ten mówca mu- 
mial рггаг 2с uwoja niesgozęśliwa wy 
wady. Wobec tego rozpoczęło prey- 
gotowania do pochodu. Jednak nia- 


тотеп zmusić zabranych gapiów бо 
udziału w pochodzie, bijąc łaznmi | 
kolbami rewolwerów niewinną pub- 
liczność, kióra tam przypadkowa sie 
znalezia. 

Nasza czerwona тае}, Ага 
przypadkowo tamtędy przethodriła, 
язе jęki oftar I krzyki hajdwka- 
rzy, nadbiegla к pomocą. ratując ^- 
fiary teroru cekawiatycznego. Menr- 
1тту cehawintycem epostrzegiizy wy- 
faik ich aportuntstycznaj roboty, 9- 
Кек ze stracht przed masami, 

Nasi dzielni miltcjanci zpełniwary 
swój rewolucyjny ohowiązek udal 
кїў w zwartym szyku па akromiy 
nosiek An gospody robotniczej „Pod 
obfitym butem“ na Wol. Przybył! 
tam również wybitni członkawia С. 
K. R я tow. Antonim na свае. W 
przemiłym nastroju, wśród śpiewów 
rewolucyjnych, spędzona tam kilka 
godzin. Oczywiście wiwatom na 
cześć tow. tow. Antoniego 1 doktora 
uomendanta nie było końca. Weri- 
szony towarzysz dnktóż dziękował 
tow, tow. milicjantom, eddnjąc skro- 
!таше iż nasza milicja spełniła tylko 
swój  rewoluryjna pedletariecki 
ubawiązek. 


(,WALRA* B. B. 8) 
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POLSKA 


FABRYKA W CHEEMKU /woy. KRAKOWZKIE/ 


Czy bandyta Żelazny | Za porzucenie dziecka |pierwirorzędny Zakład P 


pozostawił pieniądze 


Stracony przed paru tygodniami 
bandyta Żelazny pozostawił jako- 
by znaczny majątek. 

Najbliższa rodzina Żelaznego 
twierdzi, że pieniądze te mają być 
ukryte w jakiejė restauracji па 
przedmieściu Krakowa, gdzie że- 
Iazny bywał częstym gościem. 


RESTAURACJA 


ROSE, KRAKÓW, SIENNA 2. 
Poleca: 


Vya wów — Wodą 
PWA GROCER 


Ceny przystępne. 


Pierwszerzędne zaklady krawieckia 


„8 K А L д“ 

w Krakowie, nlica Szczepańska 7. 
Telefon 153-58. 
Właściciele: J. MARCZAK 
i L DYCZEK. 
Pierwszorzedna pracownia ubiorów 
męskich i wojskowych podług naj. 
nowszych angielskich 1 francuskich 
żurnali. 


Restauracja Turystyczna 
Kraków — Lahicz 1 narożnik ul. A. 
Potockiego. 

Pod nowym zarządem. 
Lokal atwarty od 8 rano do 1-szej 
w nocy. Poleca: Śniadania wiedeń- 
skie po 80 gr. Obindy na maśle 
z 3-ch dań pa 1.20, Dania mięsne 
kociołkowe po 50 gr. 


жиеп, Tadeusz Severin 

KREAKÓW, ul. Zwierzyniecka 28. 
"Telefon 190-89. 

Poleca artykuły apteczno - droge- 

ryjna, gospodarcze, koarnetyczna 
1 fotograficzne. 


POLSKICH 
PRACOWNIKOW 


8 
ё 


«КЕРҮ SPRZEDAŻY 


МЕ WIZY(TKICH 
MIASTACH POLIKI 


KRONIKA KRAKROWSKRA 


Repertuar 

TEATR im. SŁOWACKIEGO. 
W niedzielę po poł. „Оп 1 jego so- 
Бомбе", włecz. „Piosenka с kede- 


Radło krakowskie 


NIEDZIELA, 1 maja. 

8.30 Tajemnica opłacalności gospodar. 
Ш wiejskiej — wygł. ini. Lech Roeri. 
mewiki. ВАЙ Muzyka poranna — płyty. 
ASM Pieśni majowe u Wleży Maciackiaj. 
900 Maxyką lekka — płyty. 1300 Kro 
mika міумуѓіпіа Krakowa: „Teatr i ran 


FABRYKA 
OBUWIA 


ski. 
xiemie Hiszpani“ 
Peipera. 16.00 Win 


są najtr 


„la 
= Mediolanie. 2035 Lokalne Wiad. aport. 
23.00 Płyta ra płytę... — muzyka tan. 
PONIEDZIAŁEK, 2 maja. 
1345 Koncert rozrywkowy (pły- 
ty). 14.45 Wład. bieżące. 14.50 Pieśni 
majowe з Wieży Mariackiej, 18.06 
Але. dla dzieci: a) Skrzynka, b) Po- 
gadanka: „Wialka rocznica” 
Wandy Jastrzębakiej. 15. 
wiad. aport. 18.15 „Beskidy“ — siq- 
skie pieśni ludowe w opracow. i pod 
dyr. Tadeusza Prejznera, w wyk. ze 
apotu wokalnego i instrumentów dg- 
tysh (u Katowic). 18.40 Odczyt: „Ja 
Xie rośliny lecznicze możamy w 
жса uprawiać?" wygl. Irena Turow- 
ska asyst. U. J. 18.55 Program. 


ADRIA: „Kobiely nad przepaścią" 

ATLANTIC: „Haragan i Кане X 

BAGATELA: „Na Sybir". 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 
ścinazko pod Raclawicamt". 

KINO MUZEUM: „Czamy Anlol* 
|1 dodatki dźwiękowe. 

PROMIER: „Mężczyzna doakona- 
ty" 

ŚWIT: Saczęćliwa 19". 

STELLA: „Płomienne rerea" 

UCTECHA: „Pensionatka”. 

WANDA: „Pani Walewska”. 


Radio śląskie 


NIEDZIELA, maja. 
615 „Sary Śląskie" w opr. Jarosła- 


Reprezon 

630. Koncert poranny orkiestry wojsko 
waj з Kstowie, pod dyr. kpt. Kazimiorta 

Kanaeis. 740 Gra „Tamburyea' 
jrmznentów jngosłowiańskich z 
Komnu: pod dyr. Jórefa Kwiotka. 830 
Ork. Colombia pod dye. W. Sachockie. 
płyty. А50 Niezmlerki na pase- 
Апар. Ryutarda Р. 9.00 


WYRABIA OBUWIE | 
SKORZANE 
GUMOWE 
PŁÓCIENNE 
SPORTOWE 
ORTOP. ZDROWOTNE 


„Ko- 


HW IE 
SPÓEKA OBUWIA 0.A. 


mów 1 miesięcznych te.natów, do: 


2) 
ustroju, 

3) z zakresu I. i II. kl. gimn. 

4) egzaminu z 7-miu klas szkoły 


pog. Rudos Bednorza. 1555 Со al 
chać na Śląsku?. 19.40 Koncert solistów. 
Wyk. Janiaa Hed-r — haris, "Pożciech 
— obój. Przy fortepianie Właly. 
rkiewiczówni 

and. pogodna 

gonia. 2030 Wiad. 
aport. Program. 2: 
Walce i marsze — nowości — płyty. 
PONIEDZIAŁEK, 2 maja. 
13.00 Auf. dla szkół: в) „W sercu 


в 
„CONCORDIA 
JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tal. 182-11 
urządza pogrzaby od najakromniej- 
szych do najwspanialszych przepro. 
wadza ekshumacja і przawozy zwiok 
do wszystkich 
Mniaj zasobnym daleka idące 
ustępstwa. 


Złoto dentystyczne 


marki „Dentaurum“ oraz zamiast 
złota znakomita białe metale szla- 
chetne „Dentaurum HG" i „Ого“ 
poleca najkorzystniej „Dentaurum“ 
Kraków, Poselska 18. Tal. 157-53. 


ШИШ ЕШ 


KRAKÓW. RYNER GŁ. 41 
(Gmach „Feniksa*). 

Poleca książki belietrystycmne, mlo- 

dzieżowe, spec. książki prawnicze. 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
skazał Józeję Nowak na 6 miesię- 
су wlęzłenia, z zawieszeniem na 
3 lata za podrzucenie dziecka w 
bramie jednego z domów w Kra- 
kowie. Dotychczas nie wiadomo, 
gdzie się podrzucone dziecko znaj 
duje. 


Europy“ 1 

gla, b) muzyka z płyt. 13.20 Kon- 
Сетї-#усзей. 13.56 „Na żołnierską 
nutę" — płyty. 14.00 „Pranie bieliz- 
my w gospodarstwie domowym“ — 
рок. Marit Plawninkówny. 1410 Wła 
увів: Ladis: — tenor — płyty. 
14.25 Wiad. bieżące. 14.35 Orkiestra 
eta —„płyty. 1810 Wiad. aport- 
18.15 „Beskidy“ — ślęskie pieśni lu- 
dowe w oprac. i pod dyr. Tadeusza 
|Brejznera. wykona zespół wokalny. 
18.40 Lekcja języka polskiego. 18.55 
Program. 22.10 Tr. z Placu Maragal- 
ka. Józefa Piłmudskiego w Katawi- 
cach dorocznego Biwaku Powatań- 
ców Sląskich. 

KRAków 


J=GR0SS 


SKŁAD PORCELANY. KRYSZTAŁÓW, 
SZKŁA 1 LAMP 


„Jutrzenka 
Złota” 


PIOTR WILK 


KROWODERSKA 18. 
TEL. Nr. 162-72. 
Koncesjonowany Instalator Budowy 


Wodociągów oraz Wytwórnia Wy- 
rów н а мау fw 
Реа 


Walerian BRACHEL 


(dawniej I. Bialik) 
Fabryka Wędlin 


KRAKÓW, FLORIARSKA 51, 
TEL. 103-02. 


LODOWNIE 


Майтаи, Pama узо Ia 
BUET — WPA. — WYTWOKNIA 


GOLDSTEIN 
Krem | "=й $ Tale" 
«m 11447 
(Prospekty na żądania). 


SKŁAD SUKNA 


Rzeźnia Miejska 
W KRAKOWIE, RZEŻNICZA 258, 
TELEFON Nr. 104-70. 


poleca własnego wyrobu do doży- 
wiania zwierząt gospodarczych, a w 
szczególności trzody i drobiu 


Mączkę mięsną i kosing 


Mączkę rogową 


|4e cęeewy raka riep | pe 
уут. 


INSTYTUT LEKARSKO- 
KOSMETYCZNY 


„М ARE LI А“ 
UI. Konarskiego 24, I р. 
"Teleton Nr. 193-51. 

Leezy 1 usuwa wszelkia wady akóry, 
cery. włosów. — Stosuje najnowsza 
metody racjonalnej kosmetyki 
Leczenie świntiem | ciepiemn. 


„CAFE - ВАК“ 


KRAKÓW, Karmelicka $, tel. 179-89 
Polecam zdrową kuchnię. Cany przy- 
stepne — lokal pierwszorzędnie 
urządzony. 

Z poważaniem 
І. Bartosiewicz. 


Pewną przed brudem 


z парсек" * Dekoracyjny KRAKÓW, Sienna 4, ochroną 
B. Schönberg р. КЕМ PLER adras ten wszyscy Mydło „СН F" 


Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


kalu przy ul. Grodzkiej 34. 
Kraków. Tel. а 


Kraków, ul. św. Tomasra 28. — 
Telefon 115-96. Dogodne raty. 


znać powinni. 2 кыыз а 


Odbito w drnkar ni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robo 


OPONY i DĘTKI 
ROWEROWE 


„SEMPERIT" 


© 


walsze! 


(mielów 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


KRAKÓW, UL. PIERACKIĘGO 14 


przygolowują na lehcjach zblorowych w Krakowie, oraz w drodze kores- 
pomdencji, za pomocą zupełnie nowo opracowanych  akryptów, 


progra- 


1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu, 
ogzuminu ukończenia gimnazjum 


ogólnoksztalcącego nowego 


nowego ustroju. 
powszechnej. 


UWAGA: Uczniowie kursów korespondenryjnych otrzymują co miesiąc 
eprócz całkowitego materiału naukowego, 
przedmiotów do opracowania. Nadto obowiązkowe egzaminy badają trzy 
razy w ciągu roku szkolnego postypy uczniów. 

Wykladnją najwybitniejsze siły fachowe. 


tematy z @du gi 


maszyny du szyda, haito, andiowania. 

mereżkowania i t d. sprzedajemy (uż 

pa 1:0 — zł goiówka -- ratami. 

Rad raty najmowizych marek 
już ро 10 zł. m esięcanie. 


polski Dam Handlowy XRISCHER, 
KRAKÓW, Zmierzymiacia 6. И. 
Żądajcia canniki darmo. 


Chromowanie, niklowanie, miedzio- 
wanie, polerowanie. 


NIKLO -CHROM 


KHAKÓW, TARŁOWSKA 4 
(bocznica Zwierzynieckiej) 
"Telefon Nr. 119-61. 


ANNĘ = dobrem pismem przyjmie 
P przedsięhiorstwa techniczne za 
udziałem — kaucję 500 zł. Zgłozze- 
nia: Kraków, ul. Kazimierzą  Wiel- 
kiego 20 m. 7 oficyna. 


ANADA poleca koszula męskie od 
Cza do 750. skarpetki od 38 gr. 
do 120 zł Zniżka cen dla klasy ro- 
ISU Kraków, РІ. Szczepańskie- 

9. 


UES PODATKOWY росце 

ale 9 maja. Wpisy przyjmuje Be- 
kretariat Oddziału Związku Kaięgo- 
wych w Polsce, Kraków, al. Kraaiń- 
skiego 28, tel 149-07, codziennie 
prócz soboty od godz 14—18. Wy- 
kladać będą delegaci Izby Skarbowej 
w dni powazednie prócz soboty przez 
5 tygodni, od godz. 18—21, Opłata 
zł 60.Wpizowa тй. б. 


tby sztuczne, plomby, bezholesne 
usuwanie korzeni, wykonują oso- 
dentysta Kornik, Kraków, 
Floriańska 29. Zorganizowanym 
tow. 205% zniżki. Spłaty tygodniawe. 


tnik“, Warszawa, Warecka 


